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nemljają jednostki I pokolenia, ale nie 

przeml3a llO. czego te lednostkJ I te po­

kolenia dokonaly, za.równo w dobrym, 

Jak w dym. za dobre uwala 1111 od 

prawieków to, co 1przvJa rozwojowi człowieka, 

ro~zerL& zakres poz:nanla, ucisku I terachu. 

Za złe - wszydko, co bamuJe lub cofa ten 

post11p. Pod tym łrątem próbujemy ocenlaO 

W'zaJemnle nasze wspólczeane ddala.ntJ„ n.a 11•­
wno r.ał 1prawledllwlej oceniamy tych. po 

których obJęllśmy dziedzictwo, owoce pracy 
łeb tycia. 

PrzemlJaJ1t JednostkJ I pokolenia_ ale nie 

przemijają 1poleczetistwa. narody, ludzko•d. 

TrwaJ11 ł rozw1JaJ11 1te mJmo przeclwno4c.f. a 
katde pokolenle wbudowuje oora11 to nowe 

składniki tej budowli rozwoju I postępu, trwa­
le I nieusuwalnie. 

Trw'ała 1eS1 takte pamlęO o tych. którym 

zawdzh:czamy 'l'S'l:ystko, en uz:naJemy za do. 

bre. Pamlęe! uznania I wduęcznotcl, a takte 

pamfę6 nauki chec1 oałladowanta: byC po:ty­

tecmym spolecznfe. 

Wracamy , cmentarzy do spraw tycia, do 

ua.szeJ rótoorodnej codL!enno~ ale Cdzieł 

w zakatnarkacb łwladomołcl &OStaJe mył\, 

cleń myśU 11 osąd:de nauycb czynów przez 

tych, co po nas przy Id~. Nie przeczytamy ani 
nie podsłuchamy ty<:b ocen. A Jednak.4 
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Efa1tka z az1e1ów Zamku Ef10lewskiego I Apollo 
tanisław August przywiązywał olbrzymią wagę do 
wystroju reprezentacyjnych sal swej zamkowej 
rezydencji. Pod jego to auspicja~i l z. jeg? _ini- o twarzy 
CJatywy powstały wówczas naiwykwmtnieisze 
wnętrza epoki. Jednym z nich była sala balo-
wa. Król. prze~naczył na ten cel pomieszczenie, 
któ~e nie z.o.stało ukończone w czasie przebudo-
wy zamku w okresie panowania Augusta III. St • ł 
w roku 1777 monarcha oglosil swego rodzaju an1s awa 

konkurs architektoniczny, w którym wzięli udział: Plersch, 
Merlini, Szreger, Zawadzki i Zug. Zaden z przygotowanych 
przez nich projektów nie· zyskał jednak uznania króla. Do­
piero w dwa lata później, Merlini przy współudziale Kam­
setzera, opracował nowy projekt, zrealizowany w roku 1781. 
Najokazalszym artystycznie . fragmentem tej sali była wnęka 
wejściowa. Przy jej bocznych ścianach stanęły dwa posągi 
wykute w białym marmurze przez Le Bruna: Apollo z twa­
rzą Stanisława Augusta I Minerwa z rysami Katarzyny II. 
Nad drzwiami wejściowymi umieszczony został stiukowy 
orzeł i dewiza: „Pro Fide, Lege et Rege" (za wiarę, prawo 
I króla). 
Najwspanialszą jednak dekoracją sali balowej był plafon 

m;ilowany przez Bacciarellego. Miał on powierzchnię blis­
ko 150 m kw. I przedstawiał Jowisza wyprowadzającego 
świat z chaosu. To bezcenne malowidło zniszczone zostało 
w czasie pożaru Zamku, we wrześniu 1939 roku. Uratowane 
natomiast zostały obie rzeźby Le Bruna, które obecnie 
znajdują się w Muzeum Narodowym. 

Na zdjęciu: sala bllWwa w Zamku. Stan sprzed 1939 roku. 
CAF • arclllwum 

• Co się stało 
z Jowisieni ł 

•Minerwa 

• Plafon 
Bacciarel!ego 

TAI.O SIĘ TO, CZEGO AME· 
RYK.ANIE OBAWIALI SIĘ 
NAJBARDZIEJ I CZEMU 
USILOWALI PRZECIWDZIA· 
Z.AC GORĄCZKOWO PO· 
PRZEZ NACISKJ NA KILKA 
PANSTW - ZGROMAl;>ZENIE 
OGOLNE PRZYJĘLO DO 
SWEGO GRONA CbRL, WY­
RZUCAJĄC JEDNOCZESNIE 

ku wYborczym1 aby jak. najpełniej zdy· 
skontować ten wyjazd w kampanii. 
Ostatnie doniesienia z Waszyngtonu są 
jednoznaczne - po l grudnia br. ogłosi 
się dokładną datę I dodaje, .te wyjazd 
nastąpi po Nowym Roku. Nle wypada 
się chwalić, ale przyjemnle przekonać 
się, że miało slę rację od początku. 

Nleclerpllwołd oczekiwania na ambasa· 
dora chińskiego wynika jeszcze z faktu, 
że trzeba szukać następcy dla U Tban· 
ta, a każdy kandydal zanim przedstawi 
się go Zgromadzeniu Ogólnemu, musi 
uzyskad aprobatę 5 stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa, a więc także 
przedstawiciela ChRL. 

nlew, będą przedmiotem zainteresowania 
daleko poza granicami Francji, 

• * • TAIWAN, W WASZYNGTONIE DO 
DZIS MOWl SIĘ O SZOKU, O „DEZER· 
CJl KILKU SOJUSZNIKOW, KTORZY 
PRZYRZEKALI NAS POPRZEC''. Sekre· 
tarz stanu Rogers posunął się o krok 
dalej i w swym oświadczeniu dal do 
zrozumlen;a, że USA rozważa, czy nle 
zmniejszyć wielkości płaconych na rzecz 
ONZ składek. Ponieważ zapachniało to 
bardzo nleladnle szantażem, więc zaraz 
pośpieszył z wyjaśnieniem, że nie bę· 
dzle to odwet za odrzucenie rezolucji 
amerykańsklej, ale wynika z oceny rzą­
du amerykańskiego, która sugeruje, że 
„Organizacja żyje ponad stan". 

Wracajmy Jednak do tematu Cblny -
ONZ. Po oklaskach I wybuchach ra­
dości wśród ogromnej większości de· 
legacji przyszedł czas na „zmartwienia". 
Przede wszystkim powstaje pytanie -

Niezwykle pracowite są dni pobytu 
r.. Breżniewa we Francjl l sztab ludzJ 

Nie ma w tym stwlerdzenlu cleni.a 
przes,ady, gdyż obydwaj partnerzy dużo 
uwagi pośwlęc!U sprawom rozbrojenia I 
przygotowaniom do europejskiej konfe· 
rencjl w sprawie bezpieczeństwa zblo• 
rowego. Zarówno Francja jak 1 ZSRR 
mają w tej ostatniej kwestii bardzo 
zbliżone punkty widzenia, o czym może 

,świadczyć ten oto fra1ment wystąpienia 
r.. Breżniewa we francuskiej TV: 

ZE ŚWIATA 

Optymiści w Białym Domu widzą 
rzecz nieco Inaczej takt przyjęcia 
ChRL ulatwl Nixonowi rozmowy w Pe· 
klnie. Gdyby wypadki przebiegły Ina­
czej, gdyby Tai van pozostał członkiem 
wtedy atmosfera bylaby bardziej na· 
pięta. 

Skoro już poruszony został wyjazd 
prezydenta do Pekinu, to nie mogę so­
bie odmówić drobnej osobistej satystak· 
cjl - kiedy Kissinger wróci! w lipcu 
z ChRL I ogłoszono takt uzgodnienia 
tej wizyty wszyscy komentatorzy zgod· 
nym chórem stwierdzili - najpóźniej w 
październiku. Bylem osamotniony w 
przekonaniu, że Nixon nie · wybierze się 
wcześniej niż w 1972 r„ to znaczy w ro· 

kiedy przedstawiciel ChRL zjawi się w 
Nowym Jorku? Dalej - kto nim bę· 
dzle? Większość przychyla się do zda· 
nia, że przyjazd szefa delegacji nastąpi 
przed 1 listopada, bo w tym właśnie 
dniu dokonuje się zmiana przewodni­
czącego Rady Bezpieczeństwa, którym 
dotychczas jest delegat Nikaragui. Jeś­
li Chińczycy przyjmą angielską wers.tę 
nazwy swego państwa (Peoples Republic 
or China), to Ich reprezentant zasiądzie 
na fotelu przewodniczącego Rady (prze· 
wodniczący zmieniają się w kolejności 
alfa betycznej). Jeśli dnla I listopada re· 
prezentanta ChRL nte będzie w Nowym 
Jorku młotek przewodniczącego ujmie 
w swe ręce reprezentant Polski (Po· 
land). 

w dalszym ciągi. naszej dyskusji, toczącej się wokół ty­
wotnycb problemów miasta stawiamy Czytelnikom kwestię, 
która nie je&t nowym p.roblemem, lecz niestety - narasta­
jącym. Chodzi o wzrastające spożycie alkoholu I o sku!ld 
pijaństwa I alkoholizmu. Spoleczetistwo domaga się poloze· 
nla tamy nieograniczonemu potokowi allcoholu - głównemu 
źródłu przestepczoścl I demoralizacji, strat materialnych 
l moralnych. Zadajemy wiec pytanie: 

zajmujących się protokolarną stroną wl• - Wytrwale walczymy o zwołanie 
zyty ma na pewno wiele kłopotów, ogólnoeuropejskleJ konferencji„. Jesteś· 
gdyż obydwaj przywódcy - Pompidou my radzi, :te w .tym wz&'.lędzle, podob-
1 Breżniew przedłużają swe rozmowy, nie jak u wielu Innych, ZSRR natrafia 
odwołując w związku z tym wcześniej na zrozumienie I poparcie Francji. Cbce­
zapowiedzlane przyjęcia, aby móc do my, żeby Europa stała się wreszcie kon­
końca uzgodnM wsp<ilne stanowisko w ·tyoentem prawdziwie pokojowym, teby 
niezwyklej wagi sprawach. W chw111, w stosunkach między państwami euro. 
gdy piszę ten komentarz, nle znam jesz- pejsklml nie było miejsca dla gróźb, 
cze treści komunlkatow końcowych stosowania siły, aby suwerenność każ· 
I wspólnych oświadczeń, ale można jui dego państwa I nienaruszalność jego 
teraz pokusić się o pewną ocenę wizyty. granic były zapewnione. 
Można już dziś o niej powiedzieć jed· Te sformułowania przywódcy ra• 
no - chocia:t glówny ciężar spoczywał clziecklego potwierdzają w pełni tezę, 
na omawianiu stosunków bilateralnych wcześniej już głoszoną przez prasę fran­
we wszystkich sferach, to wyniki tych cuską. że r.. Breżniew przyjechał do 
rozmów co podkreślll w swym prze. Paryża „jak przyjaciel do przyjaclół". 
mówieniu radiowo-telewizyjnym L. Bre:t- HENRYK WALENDA 

DOMY Z TASMY 

W Czechoslowa-cfł bUduJe 
tlę z betonu wiele jedno• 
rodzinnych domJców parte­
rowych ł piętrowych. Bry­
gada sk!a.dająca się z 5-7 
robotników stawia partero• 
w11 dom w c!ągu 3 dni. 
lch praca polega tylko na 
łączen iu aotow11ch już: el11• 
mentów, 

„OETEKTYW 
PRZEWODOWY" 

W Austrii opracowano 
urządzenie, które pozwala 
ba,rdzo sz11bko znalet~ 
miejsce przerwam.ta l!nll 
telefonlcznych, przeWOdów 
radtow11ch I podziemnych 
kabli tezew!zyjnych. Ok-re~­
la 0<n0 m iejsce przerwania 
z doklad.rwśclą 400 km. ca.­
le urządzenie waży 25 kg. 
Zasilane jest prądem 
zmlenn11m. 

• Od poniedziałku czekamy na Wasze listowne odpo• 
wiedz!. 

• Od wtorku do piątku najciekawsze z nieb będziemy 
drukować we fragmentach lub w całości, Nie uda nam się 
na pewno zamieścić wszystkich na lamach gazety, ale wszy­
stkie listy będą przedyskutowane w gronie specjalistów. 

• W piątek zaprosimy do redakcji osoby odpowiedzialne 
za rozwiązanie poruszanych przez nas wspólnie problemów, 
Konfrontując opinie postaramy &ię znaleźć najlepsze roz• 
wiązanie. 

• Jakle formy działania zapobiegającego pijaństwu pro­
ponujecie? 

• W sobotę ukaże się artykuJ będący wynikiem wspól· 
nych przemyśleń z wnioskami wskazującymi na kierunki 
natychmiastowego działania. + Czy ustawa o zwalczaniu alkoholizmu Jest w pełni 

respektowana? 
~ co sądzicie o obowiązujących zakazach 1przedd1 

" a.l~oholu w o!'re41one dll.i~ 

Czekamy na Wasze odpowiedzi! Nasz adres: „Dziennik 
Lódzkl", Piotrkowska 96. Listy (można je także wrzucać do 
skrzy:!'!' umieszczonej w bramie redakcji) prosimy opatry• 
wa~ hasłem: ...F;;·~ b't:odnla'_'! 

ZASTANOWMY 6~ WIĘC NAD DZI,SIEJSZYM PRO~ 
BLEME;l\'I! 

• 
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E. Gierek 
i P. Jaroszewicz 
przyjęli dowództwo 
Układu Warszawskiego 

W dniach 26-29. x. br. odbyto 
llę w Polsce - pod kierowni­
ctwem naczelnego dowodcy sił 
Układu Warszawskiego 1. Jaku­
bowskiego - kolejne posiedze­
nie Rady Wojskowej I narada 
kadry kierowniczej układu. Pod­
sumowano wyniki szkolenia o­
peracyjnego i bojowego zjedno­
czonych sil zbrojnych w 1971 r., 
uzgodniono przedsięwzięcia na 
rok nast"ępny i roz11atrzono in­
ne zagadnienia związane z dos­
konaleniem gotowości bo,iowej 
wojsk. Uczestnicy narady obser­
wowali szkolenie oddziału Woj­
ska Polskiego. 
Członkowie Rady W~jskoweJ 

zostali przyjęci wczoraJ przez 
I sekretarza KC PZPR E. Gier­
ka i premiera P. Jaroszewicza. 

Usprawnianie 
informacji 

W ramach generalnego uspra­
wniania systemu informacji 
GUS rozwijać będzie m. in. 
badania cen oraz badżetów ro­
dzinnych, a od przyszłego roku 
przejmie sprawozdania z zakre­
su szkolnictwa, odciążając ku­
ratoria. Od następnego roku 
rozpocznie się uruchamianie sy­
stemu teleinformatycznego dla 
potrzeb informowania kierowni­
ctwa. 

Ponadto uproszczonych zosta­
nie ponad 60 proc. wszystkich 
sprawozdań. W tematyce badań 
uwzględniono wiele aktualnych 
problemów gospodarczych oraz 
analizę warunków bytu ludności 
- w tym także lµdności wiejs­
kiej. 

Eksplozje w Ulsterze 
LONDYN. - Na grainlcy mię. 

dzy Ulsterem a Repu,J,.liką Ir­
taindziką wysadzono w sobotę 
8 posterunków celnych, Na po­
sterunku policji w Bel!a>kie 
wybuchła bomba, zabijając po­
licjanta, Podc"as i11,nej eks­
plozji zgi.nąl że>ln!en:z. brytyjski. 

15 lat więzienia 
za usiłowanie zabójstwa 
Sąd Woj. dla m. Lodzi wydał 

wczoraj wyrok na Jerzego Pie­
trzaka oslcarżoneg0 o usilowa. 
nie dokonania zabójstwa żony, 
córki. syna i sąsiada, oraz za. 
grożenie bezpieczeństwu funk­
cjonariuszy MO. Pietrzalt ska­
zany został na karę lą=ą 15 
lat pozbawienia wo!noścl. Sąd 
w świetle dowodów uzpat Pie. 
trzaka winnym usiłowania za. 
bójstwa żo.ny z premedytacją, 
natomiast w wypadkn sąsiada 
był to zamiar powzięty nagle, 
w stosunku do córki także. Za.. 
rzut usiłowania zabójstwa syna 
zositat zmieniony na okaJecze. 
nie. Wyrok nie jest prawomoc­
ny. Ze względu na wielorakie 
l zlożone elementy tej sprawy 
I konieczność icłl ujawnienia w 
związku z takim właśnie wyro_ 
kiem - powrócimy do tego te. 
matu. (tar.) 

* SPORT * SPORT 

Dzisiejsze imprezy 
JJoks. Gward ia - Hutnik N. 

Huta I liga godz. 17.30 w Pa­
łacu Sportowym. 

Koszykówka. II liga mężczy21n: 
Spotem - Stal Ostrów god.z. 12 
ul. Półnornia 36, LKS - AZS 
Pe>z.na·ń godz. 17 al. Unii 2. 

Piłka nożna. Concordia 
Gwardia Olsztyn liga między_ 
wojewódzka godz. 11.15 w Piotr. 
kowie. 

Liga okręgowa: godz. 11 Wló. 
kniarz II L. - Pogol'!, ChKS -
Unia Skierniew:ce, Boruta Zgierz 
- Energetyk, godz. 11.30, Czar. 
ni Radomsko - Bzu-ra, godz. 14, 
Budowlani LaSk - Sina Beł­
chatów, Warta Sieradz - LKS 
II, Le<:hia Tomaszów - Włók. 
niarz II Pab., Start II - Piol>r­
covia. 

Szermierka. Drużynowe ml. 
strllostwa okręgu ju·niorów flo. 
ret mężczylln i szpada, godz. 
9.30 Al. Kościuszki 65. 

Pilka ręczna kobiet. Anilana 
- Jezioranka liga międzywoje­
wódzka, godz. U, ul. Sobolo­
wa 1. 

SRODA 3 LISTOPADA 

Pilka nożna. Włókniarz Pab. 
- ROW II liga, godz. l4 w Pa­
bianicach. 

Liga angielska 
l. Arsenal - Ipsw!~h 2:1 
2. CrystaJ Palace - West 

łtam 0:3 
3. Everton - Newcaistle 1:0 
ł. Huddersfield - Mainche-

ster City 1 :1 
5. Leicester - Chelsea 1 :1 
6. Manchester Utd - Leeds 6 :1 
7. No<ttlngham - Derby 0:2 
8. Sheffield Utd - Liverpoe>l 1 :1 
9. Southampton - West 

Bromwich 1 :1 
10. St,oke - To>ttenham 2 :O 
11. Wolverhampton - Coven-

try 1 :1 
12. Burnley - Birmimgham 1:1 
~. Carlisle _. ox~oro 2 :1 

Bogaty dorobek 
przedzja·zdoUJqch 

konłerencii portqjnlJch 

Zabici i ranni 
na granicy 
indyjsko-pakistańskiej 

Wczoraj zakończyły się po­
wiatowe, miejskie i dzielnico­
we konferencje partyjne przed 
VI Zjazdem PZPR, do którego 

Milionowy nok.ład 
11 Trybuny Robotniczej" 

Pierwszy raz w historii po !s­
klej prasy codziennej magazyn 
niedzielny katowickiej „Trybu­
ny Robotniczej" ukazał się 

, wczoraj w nakładzie l mln. 
egzemplarzy. 

Furtka w murze 
celibatu 

Synod b isku.pów zalkończy 6 
hl.&topa.da O•brady. Obe<:n1e trwa­
ją przygioto·wania dokumen­
tów k.o,ńeowych: o zadaniaeh 
księży i o s.pra "''ieUilil wo.ści na 
świeoie. W pierv.iszym dO>ku-
mencie glów:nym pre>blemem 
s.po.rnym jest sprawa celibatu, 
Projekt uchwaJy n.ie łagoozl 
za,sa<iniczo O·l>owiązuoących do­
tychczas ryigouów. ·przewiduje 
jedY'nie możJ.i'wo•ś.ć wyśw1ęca­
nia na księży ludiz\ ju-ż żoaa­
\~'ch w ZIU.t>e!nie wyją,tkowych 
wypadkach. Ta furtka w mu· 
rze celibatu nie wy.starcza je­
dna.k ka.rd~·nalom i bisku,pom 
skand;•nawsktm, kanadyJs'.ilm, 
belgijskim, holenderskim, czę­
ści fraincu,skicll, poJudn\owo­
amerykańs.klch. afrykańskich 1 
kilku azja.tyck!.Ch, Domaga,Ją 
się oni de>pU;Szczenia do s:a,nu 
duchownego ludzi ż0o11atych ja. 
ko zasady. 

znaezne ro:z.bieżności wyistę­
pują również Jeśli chodzi o 
projekt sfo.rmulowań dotyczą. 
cych &prawied:Jiwości na świe­
ciie. 

Groźba 
wojny domowej 
na Cyprze 

Prezydent Cy:pru Ma.kar!oo w 
w;•wiadtie telewizyjnYttn po­
informowal o !stnieni•U ugru­
powań antyrządowych, co gro-
1.l woJ,ną d'omową. Makat·io.s 
potępił a;ntyrzą:iową dZlalal­
ność generała Grlvasa., ktći,ry 
potajemnie przybyli na Cypr, 
w celu do.prowa<izenia do po­
łą.<nen ia Cypru z Grecją. Ob­
M>rwato.rzy n ie V\-ykl-uczają bez­
pośredniej konfrontacjJ między 
pr.ezydentem a generałem. 

Areszt 
za zanieczyszc1anie 
środowiska 

Prokuratura w Rzym1e are­
sz•towala właściciela dwóch du­
żych za.kładów w stolicy Wioch 
e>dpowiedzia1nego za zanieczy­
szczenie wód Ty'bru nie oczy­
szczanyimi ściekami. Jest to 
p!,erv.iszy we WJo,szech wypa­
dek o.sadzenia w więzieniu o­
so.by o<ipowiedzla·lnej za za­
truwanie śl'OdO'wiska. Doty,ch­
czas wyrnlerzan.o jedy,rue ~zy­
Waly, 

pozostało 36 dni. Na konferen­
cjach tych zabierało głos po­
nad 70 tys. osób, stanowiąc 
szeroką reprezentację wszyst· 
kich grup zawodowych, spo­
łecznych I środowi.sił.owych. 
Na obrady tego szczebla tra­
fiały z reguły wnioski i pro­
blemy o ogólniejszym wacze­
niu. Wiele bowiem postulatów 
załatwi<>no Dezposrcdnio w za­
kladach pracy i in. lub uzna­
no 7.a możliwe do realizacji we 
własnym zal<resie w niedale­
kiej przyszłości. Najwiękste ta­
interesowanie delegatów wzbu­
dzały p1·oblemy budownic1wa 
mieszkaniowego, skrócenia wie. 
ku e1nerytałnego, rozwoju słuz.. 
by zd1·owia, wc~eśniejszego roz. 
poczyuania nauki w szlrnłach 
podstawowych itp. Poważnym 
motywem dyskusji był także 
szeroki wachlarz kwestii eko­
nomicznych. 

W przyszłym tygodniu roz­
poczną się konferencje woje­
wódzkie. Wybrano na nie Ok. 
6,s tys. delegatów. 

Lecznicze papierosy 
W Jugosławii ogromną popu­

larność zyskały sobie papierosy 
„LD", które - jak się twierdzi 
- zawierają w części lecznicze 
ziele, natomiast pozbawione są 1· 

nikotyny. Oferty na zakup tych 
papierosów zgłosiło wiele kra­
jów m. in. Polska. 

Nadal dochodzi do starć gra­
nicznych między oddziałami pa· 
klstanskimi I indyjskim!. Po o­
bu stronach są zabiel l ranni. 
Trwa wzajemnie ostrzeliwanie 
artyleryjskie rejonów przygra.. 
nicznych. 

• * • . W sobotę przybył 
dowódca radzieckich 
wietrznych marszałek 
tachow. 

Snieg w Bułgarii 

do Ind!l 
sił po­
P. Ku-

Sofia obudzlla się w sobotę 
pod białą pokrywą śniegu, któ­
ry sypał przez Wiele godzm w 
nocy. Większość drzew pokry­
tych jest tu jeszcze zielenią, a 
na skwerach kwitną róże i Lll­
ne k'wiaty. 

Katastrofy 
16 osób zostało zabitych, a 30 

odniosło rany w wyniku zderze­
ni traktora z ciężarówką prze­
wożącą robotników w pobliżu 
miejscowości Maras (Turcja). 

30 października w rumuńskiej 
kopalni Certej-Sacarlmb, nastą­
piła poważna katastrofa, w któ­
rej zginęło 45 osób, a 88 odnio­
sło rany. 

Wskutek przerwania osadnika 
skaty płonnej wielka ściana 
biota osunęła się na budynki 
administracyjne i mieszkalne. 

Szeroka współpraca 
radziecko-francuska 

Sekretarz generalny KC KPZR, L. Breżniew zakończył wczoraj 
6-clniową oficjalną wizytę we Francji. Na zakończenie wizyty 
L. Brezniew i prezydent Francji G. Pompidou podpisali doku­
ment o zasadach współpracy między Francją i ZSRR oraz 
przyjęli wspólną del<lara.cję fran cusko-raaziecl<ą. 

Jak wynika z obu dokumen­
tów, oba kraje będą śc1sle 
współpracowały na arenie eu­
ropeJ•kiej w oparciu o zas•dy 
nienaruszalnoSci granic, nie„ 
ingerencji w sprawy wewnętrz­

ne, równości, nieza \Visłości o­
raz nieuciekania się do użycia 
siły. L. Breżniew I G. Pompi­
dou wyra:i:ają nadLieję, że eu­
ropejska konferencja bezpie­
czeństwa I współpracy będzle 
sit; mogla odbyć w 1972 roku. 
Oba kraje będą dokładać 
szezegółnych wysiłków dla o­
siągnięcia rozbrojenia nuklear­
nego i prz.ezwyciężania podzia­
łu Europy I świata na ugrupo­
wania wojskowo-polityczne. 

Przewiduje si<: dalszy rozwóJ 
francusko-radzieckich ll:onsul• 
tacJ; politycznyc'h. \V wypddku 
zagrożenia lub pogwałcenia po­
koju obie strony działać bi:dą 
zgodnie z postanowieniami pro­
tokółu z 13 października ub. r. 

Oba kraje postanowiły kon­
tynuować wymianę wiz.yt mu:­
dzy przedstawicielami sil zbroj­
nych ZSRR i Francji. 

L. Breżniew i G. Pompidou 
optym istycz;nie ocen.iii rozwój 
sytuacji w Europie po podpi­
saniu układów między ZSRR i 
NRF o.raz Polską I NRF. De­
klaracja stwierdza niezbędność 
wznowienia przez G. Jarriuga 
negocjacji dla uregulowania 
konUiktu na Bliskim wscho­
dzie, na podstawie wycofania 

wojsk izraelskich z ~rytorlów 
okupowa.nych oraz uznanie 
przez zainteresowane kraje su• 
werenności, niepodległości l in· 
tegrainości terytorialnej wszy­
stkich państw tego rejonu. W 
celu utrzymania pokoju na 
subkontynencie indyjskim po­
winien zostać ł'&z.Wiązany pro­
blem powrotu uchodźców ze 
Wscl1odniego Pakistanu do 
swoich domów. Oba kraje wy­
powiadają się za położeniem 
kresu obcej Interwencji w In­
dochinach I za uregulowaniem 
polity=ym problemów teJ 
strefy, zgodnie z interesami 
żyjących tam narodów. 

Przewiduje się także dalszy 
rozwój st-0sunli:ów handlowych 
I szeroli:ą współpracę naukowo­
technlczną obydwu krajów. L. 
Bre-iniew zaprosił prezyd~nta 
G. Pompidou d11 złożenia wi­
zyty w ZSRR oraz przypom­
niał o wcześniejszym zaprosze­
niu radzieckim dla premiera 
J, Chaban-Delmasa. 

* * * W drodze powrotnej z Pary:l;a 
przybył wczoraj do Berlina z 
dwudniową wizytą przyjaźni 
sekretarz generalny KC KPZR 
L. Breżniew. Również wczoraj 
odbyło się spotkanie L. Breżnie­
wa z I sekretarzem KC SED E. 
Honeckerem. W spotkaniu wzię­
li udział W. U!bri,cht oraz W. 
Stoph, K. Katuszew l A. Gro­
myko. 
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~ List E. Gierka ~ I do przedstawicieli różnych środowisk I 
~ Kilkaset osób w całeJ Polsce, partyjnych I bezpartyj- ~ 
~ nycb ludzi różnych specjalności I zawodów - robotników ~ 
~ I roiników, techników, naukowców,. przedstawicieli kultu- ~ 
~ ry, d7Jałllczy społecznych, dziennikan~ - otrzymał11 w 
~ ~~~~~h K~~~~R s~~'~:~nf;le~~.nich lllllennle, list I ae- ~ 
~ Odwołując się do wiedzy, doświadczenia I zaanga:&<m"a- ~ ~ nia adresatów" w sprawy publiczne, Edward Gierek, :r. upo- il! 
~ ważnienia Biura Politycznego KC PZPR, zwróci! się do ~ 
~ nich z prośbą o wzięcie udziału w dyskusji nad progra- ~ 
~ mem dalszego socjalistycznego rozwoju Polski, przed.si.a.. 0 
~ wionym w Wytyeznycb na VI Zjazd partii. ~ 

l~""''~~'~''''''""'''"'~'""'''''"'''''''~~'""'"~''''~ 
W JEDNYM ZDANIU 

MOSKWA, - Nowym a.mba­
saoorem rad7'ieclnm w NRD 
mianowia.ny z06tal M:cha!.2 Je­
Jlriem<l'W. dotychczase>wy za­
stępca przewodniczącego Rady 
M:n:Strów ZSRR. 

PRAGA. w CSRS około 
ćwierć miliona osób ocrek.11je 
na samochody .z. przy<izialów, 

go. żądadąc JeónoC<Ześnle do­
staw amerykański<!h „Phanto­
m·ów'' 

GEN EW A. We wczoraj-
szych wybo.rach do niższej 
izby parlamentu szwajcarsk.e­
go po raz p ierw'5zy brało u­
d?J1ał 1,9 mln kobiet, które w 
br. u;zyska.ty prawa wybor~ze. 

tzn. tańsze niż na woln~·m r---------------­
ryn.ku. 

OTI'AWA. W Montrealu 
awie ooo.by zostały zab1ie a 
a oko!o 160 ramnych podczas 
gwalto,wnej demon.stra.cj1 pro­
testującej przeciwko zam1knię­
ciu największego dzie,nn:.ka w 
Ameryce Północnej w języku 
fra,ncuski.m - „La Presse" 

TOKIO. - Japonia zam!erza 
zawiesić WlSZ)l!Stlkie k~dyty dia 
Tajwa1nu, aby ułatwić norma­
ldzację sto.su.n.ków z ChRL. 

PEKIN. Rząd ChRL O· 
świad,czyl. że pnzywrócenie te­
rn u pańsN•u t>raw w ONZ o­
znacza ba.n.kructwo poU.l~'k1 a­
merykańskiej Rząd ChRL wy­
śl-e w·krót-ce sw-yeh przedstewl­
cle.ll do Nowego Jorku. 

WASZYNGTON. Podczas 
rozmów prezyidenta Tito z po­
litykami amerykańsk1ml, obie 
strOITlY 2'1wiróci!y sze:z.ególną u­
wagę na problemy Bliskiego 
Wschodu i bezipieczeństwa eu­
ropejskiego. 

HAWANA. - Premier A. Ko­
sygin za.kończył 4-dniową w;­
zyitę na Kubie. 

KAIR. Mlnistr<>'Wie Fede-
raejl Re!>UJb!lk Arabskich toczą 
ro2lmowy nad koordyrnacją go­
spodarki trzech krajów. 

PARYZ. - Fraincja rozszerzy 
grani.ce swoich wód terytonał­
nych z 3 do 12 mil. 

PHNOM-PENH. - Kambodża 
?Jdewal'll-OWa.la o 15! proc. swe-
110 rjela. 

HANOI. KRL-D u<izlell 
DRW l>ezimteresownej pomocy 
gospoda1rezej i woj.sJwweJ w ro­
ku 1972. 

TE:L-AWIW. - Ozołow;I po.Jl· 
tycy !JZraeJscy na'(!aJ torped uJą 
re>Zmou'y na temat nawet czę­
ścio;o·ego po·rozumlenla w spra­
Wie Cl't:wa.rcia Kanału suesk,e-

Pogoda 
Dziś zachmurzenie duże, w 

nocy I rano mglisto, możliwość 
mżawki. W ciągu dnia większe 
przejaśnien!a. Temperatura mi­
nimalna 4 st. C., ma.ksyma!na 
9 st. C. Wiatry słabe, przeważ_ 
nie południowo-zachodnie. Ju. 
tro bez większych zmian. 
Dziś zachód słońca o g<>d-z. 

16.17, jutro wschód o 6.35. 
(Dziś imieniny Sa.turmi.na, An­

to.niego l Urbana), 

Kronika wypadków 
A Wozoraj w Paśn!ewicach 

(pow. Piotrków) z nie ustalo­
nych pow<J.dów wybuchł pvzar 
w zaibudowaniach Z. L!slaka. 
Spalila się stodoła wartości 30 
tys, zł. . 

" w Wol1 Bla.kowej (P<AV. 
Radoms.lro) s.ple>ną.l budynek 
mieszc~cy pod Jedinym da­
chem dom mieszd<:alny l o.berę 
- własność L za.borsklej Stra­
ty 15 tys. zł, Trwa dochodze­
nie w celu U;Stalenia przyczyn 
pożaru. 

A O godz. 11.20 przy skrzy­
żo11;aini•u u.lic Piotrkowskiej I 
Wigury 72-Letni Władysla w D. 
podczas przechodzenia jezdni 
cofną! s,ię niespo<liziewa nie 1 
z<>stal pe>trące>ny przez a,utobus 
181>1 IS. Mężczyznę UJmieswzo­
no w Szpital'll Poge>tow1a. 

A Mairyla O, (lait 16) Jadąca 
tramwaj.em 18/11 wypadJa z 
w.a.gonu podcza5 hamO'Wa.nla 
pociągu przy zbiegu ulic La­
gteV\·ntckiej i Inflanckiej. Prze­
w:eziona :rostala do Sz.pitala 
Lm Pirogowa. 

A O gio.Qz. 12.40 na Re>kio!ń­
skteJ 12 Józef B, wpadł pod 
wóz ke>nny. Wskutek odnles: o­
nych obra'i.eń został przew:e­
ziony do SzpltaJa l.m. Pi.rogo­
wa. 

A O go<l:Z, 14.20 na Al Po• 
lltechnilki 17 z t.ramwaju 26/10 
wypa.ctl 15-letnii Mairek K I 
\\ipadJ pod wagon, domaJąc 
z.miażdżenia st0<py. 

A Swiad.kowie, którzy mogą 
udzielić informa.cji -0 potrące­
niu mJod.ej dzlewcz,YlllY prz.er. 
samochód oso.bou·y, na ul. 
Krucz.Jcowsk:iego na. prz,vstanku 
8'U1e>bu.sowym - proszen! są o 
zglos2,enie się do WKRO MO 
(ul. Bytom.s,k\ej 60. pokój 17 
lub te\, 677-22 wew. 256). 

I. W miejscowo.Ser KrzYlSZ'ko­
wice (,pe>w. Lęczyca) prowa­
d11.ąca „Syrenę" Maria S. ude­
rzyła w drzewo, doznając w 
w>1pa<1ku ciężkich obrażeń, Ja­
d,ąca w sa.mochod.zie Leokadia 
S. poniosła śmierć. 

I. W miejscowości Biała 
(pow. Wieluń) kierowca oso.bo­
wej „Ske>dy" Stanl!Slaw o. na­
jechał na wybiegającego na 
Jez.dnię 8-letnliego .Jamusza o. 
Chło•p\e.c doz.na? clęż.ktch obra­
żeń eta.ta i został u.mleszczo.ny 
w szpltadu w Wielumu. 

* SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT 

Dziś Gwardia - Hutnik 
Dawno nie mieliśmy okazji 

oglądania w LodZi. bokserów 
Gwardii. 
Dziś o god.z. • 17.30 na ringu 

w Pałacu St>e>rtowym nadarz,a 
się możliwość, żeby bezpośred-

Siatkarki Startu zdobyły 
Puchar Października 

Wcrorad wieczorem zaJrnńezo­
ny a;oota•l w Lodzi międzynaro­
dowy tu.rniei w p11ce siatko­
wej lwbiet. Wi.sła , wygrała z 
PlomienLem, a 9\a.l't po,konał 
3 :O MHKG Ostra-wa (CSRS) 
(15 :1, 15 :2, 1.S :2). 

Ta.k więc mPuchrur Paździer­
nika." wywalLczyty dosk.Oollale 
dysponowa.ne siatkairki Startu , 
które wytkaiza·IY do.skonalą, jak 
na początek sezomu formę , cze­
go nie można powiooz:ieć o ze. 
spOJle Wisły, który z Plamie­
n iem urygiral po baiNiz.o zażu­
tej walce 3 :2. 

Graitu•lu.jemy milym siat.kair­
kom S tartu i czekanny na me­
cze z Portugalią. 

nio ustallć wartość naszej dru. 
żyny i przek001ać się w ja.klej 
formie znajdują się nasi posz­
czególlni zawodnicy. Mecz Gwar. 
dii z Hutnikiem powinien być 
:Lnteresujący. 

W drużynie łódzkiej m. lin. 
zobaczymy takich zawodników 
jak Grzegorzewskiego, Filipiaka, 
Kruka, jednego z braci Ole.. 
chów, Krawczyka, Rynkiewicza 
Wojdalskiego, Flas:z.mana i Pa­
protę. Ostateczny skład ustala. 
ny zostanie dziś rano przed 
sprawdzeniem wagi. 

Hutnik jest zespołem, k:tG.ry 
znalazl się w rozgrywkach dru­
żynowych o m:strzC>StWO Polski 
w VIII grupie razem z: BBTS, 
Carbo I Stalą Rzeszów. Jest to, 
jedna z najsilniejszych grup. 
Niewątpliwie pięścia.rze z No­

wej Huty będą chcieli dołożyć 
wszelkich starań, żeby wywal. 
czyć w LoclZi przynajmniej je. 
den punkt i zremise>wać z 
gwardzistami. Czy im się to 
uda? Większe szanse odllllesie­
nia zwycięstwa mają bokse~zy 
Gwardii, ale na ringu mogą 
być niespodzianki, które zade. 
cydują o ostatecznym wyniku. 

(n) 

PIŁKARZE RAKOWA 
WYELIMINOWALI ZAGŁĘBIE (W) 

Okazuje się, że piłkarze LKS 
nie przypadke>wo z06tall poko­
nani przez drużynę Rakowa 
(Częstocl1o,wa) w eliminacyj_ 
nym meczu o Puchar Polski. 

Wczoraj graeze Rakowa wy. 
gra.li z drużyną Zagłębia (Wal­
brzirch) 2 :O (O :O). Sfało się za­
dość tradycji, gdyż od s.zeregu 
lat Raków w ro,zgrywkach pu­
charowych płatał niejednego 
figla, elim!m.u]ąc zespo,!y znaj. 
dujące się na wyższych szcze_ 
blach drabiny l'O'Zgrywek pil. 
karskich. 
Drużyna Wałbrzycha 

chala do CzęMochowy 
sLLniejs.zym ilkiladi.ie, 

przyje-. 
w na,j . 
pragnąc 

poddać surowemu egzammowt 
swych graczy przed czekającym 
spotkaniem rewanżoWYID o pu­
char UEFA w Aradzie. 

LEGIA - STAL (M) 5:1 

Piłkarze Legli zaJ<:waliflltowal! 
się do ćwierćfinału pillcarskle.. 
go Pucharu Polski, zwyciężając 
mielecką Stal 5:2 (2:0). Bram­
ki zdobyli: dla Leg!i - Deyna 
4 i Zygmunt, a dla Stali - Stój 
l Rzęsny. 

"' * • w mecz.u o mistrzootwo n 11-
gi PiaS>t :irem:i.:>owal 2 ::i '1. Uira. 

nil\. "-

Zwycięstwa 
łódzkich koszykarzy Spoźniony fmisz hokeistów ŁKS 

W czora,f kos,zyka,rze n ligi 
zainaugurowali mecze mistrzow. 
skie w Lodzi. Lódzcy koszyka_ 
rze zaprezentowali się z Jak 
najlepszej strO'Ily, odnosząc za­
fłużone .z.wycięstwa. 

Społem P-O zaciętym meczu 
pokonalo AZS Pomań 83 :82 
(47 :44). Najwięcej pll!l\któw dla 
ł<>dzlan zdobyli: Zalewski 33, 
Kubicki 17, Błaszczyk 11. Dla 
AZS Grześczyk 22. Na 1,5 min. 
przed końcem spotkania goście 

prowadzili 3 pkt„ ale udane 
zagrania Zalewskiego l Kubie.. 
kiego doprowadzi..ly loda..im do 
zwycięSltwa. 

LKS pok«mal Stal Ost.l'ów 89 :68 
(40 :34). NajWięcej pk:t dla zwy. 
cięzców zdobyli Markowski 23, 
Kurkul 19, Za.sina 16, a dla Sta. 
li Jachowski 18. (m) 

* * 
W meczach e> mistrzostwo I 

ligi koszykówld Lublinianka PO­
k0<nala Lecha 76 :75 (42 :34), Le. 
gla przegrala ze Sląskiem 76 :93 
(41:46), a Skra uległa AZS War­
szawa 70 :107 (44 :54). 

Srog1 rewanż za piątkową po. 
rażkę wzięli wczoraj hokeiści 
Pomorzanina. W meczu o mi. 
strzostwo I ligi hokejowej po. 
konali oni LKS 5 :4 (1 :O, 3 :1 
l :3). Bramki 0a.clały w kolejno­
ści: 8 min. Krawiec (0:1), 28 
min. Zaladas (0:2), 29 min. Za. 
lad.as (0:3), 39 mLn. Włodar. 
czyk (1 :3), 39 mLn. Załadas (1 :4), 
~8 min. Pokorski (2:4), 54 min. 
Zaladas (2 :5). 58 min. Odoro­
wicz (3:5), 59 min. Urbański 
(4 :5). 

Obserwatorzy obydwu osta­
tnich spotkań hokeistów LKS 
mogą wyciągnąć jeden podsta­
wowy w.n.i<>sek - brak taktyki 
w łódzkiej drużynie. Właśnie 
ta podsta.wowa be>!ączka na. 
szeg0 zespołu doprowacl.zila 
LKS do wczorajszej porażki. 
Jeszcze w piątek Pomorzaini.n 
zagra! słabiej, stąd zwycięstwo 
LKS. Ale już wczoraj toru.nia­
cy wyciągnę!\ właściwe wnioski 
z piątkowej lekcji i zaprezen­
towali się z jak najlepszej stro­
ny. Pomorzanin rzu<:ił na sza. 
lę wszystkie swoje umiejętności 
i właściwie znalazł się w chaio­
sie, wytworzonym na lode>wisku 
przez LKS. Lodzianie grali bez 
taktyki i to się srogo na nich 
zemściło. LKS ruszy! d 0 sztur­
mu dopiero w trzeciej tercji, 
było to jednak za późno, by 
odrobić braki z dwóch pierw. 
szych części meozu. (m) 

Wczoraj rozegramo także re-

SŁUSZN'E POSTANOWIENIE 
W wyniku przeprowadzonych 

rozmów i uzgodnienia sprawy 
dotyczącej zadaszenia toru w 
Helenowie - władze sportowe 
naszego miasta wspólnie z. PZKol 
postan<>wlly wysiać do Me>na. 
chium ekspedycję fachowców 
celem z.ba.damia budującego się 
toru olimpijskiego w M0<na­
chium. J~oby w mieście zbli­
żającej się Olimpiady powstaje 
super-nowoczesmy tor. 

Komisja ekspertów składać się 
ma ~ 1.nż, J. Szklairka., oraz 

trenerów St. Be>rueza i A. Trf>­
chan e>wskiego. Wszystkie obser­
wacje i sporządzO'Ile plany, do­
konane w Monachium, zastoso­
wane mają być w Helenmvle. 
Jednocześnie uzgodni<llil-0 z. 

kierownictwem toru w Wa.rsza. 
wte, że Helenów e>trzyma bez­
płatnie plany całkowitego zrno. 
dernLzowan!a toru łódzkiego. I 
Dotyczą one <>śW\etlenJa, prze. 
budowy paiwilonu, jak róW'!1leż 
zainstalowania nowoczesnej ra­
cUofooiz.acJi całego terenu,. 

wanże>we mecze o mistr.z.ostwo 
II ligi hokejowej i centralnej 
ligi juniorów. W skończonym 
póżnym wieczorem w piątek 
meczu o mistrzostwo Il ligi Bo. 
ruta przegrała z Dolm el em 2 :8. 
Wczoraj w centralnej lid7.e ju­
niorów LKS przegra! ze Stoc-z. 
niowcem O :3, a Boruta ze Sti­
lonem 2 :3. W meczu 0 mistrzo­
stwo II ligi Włókniarz pr.z.egral 
z Odrą 5:7, 

Zamknięto stadion 
Olimpique Mar.sylia 

Komisja dyscyplinarna Euro.. 
pejsklej Unii Pilkar:;kiej posta. 
now:la zamknąć (do 31. XII. 
1972 r. na rozgrywki UEFA) sta. 
dion Olimplque Marsylia za rzu. 
cen.le na ,Stadion, w czasie me. 
czu z Ajaxem 'Amsterdam, pe. 
tardy. 

Ponadto ukarano grecką dru. 
żynę Panionios Ateny za brak 
dyscypliny w czasie spotkania 
z Ferenovarisem Budapeszt wy. 
kluczaJąc tę drużynę z dalszych 
spe>t.kań. 

Węgrzy automatY=tlie awan­
sują (pierwsa;y mecz wygrali 
6 :O piłkarze Budapesztu) do 
trzeciej rundy spotkań o pu. 
char UEFA. 

"' • • 
A W Genewie od.było !tlę po­

&iedrenie KomiJSji Dyscypl!nar· 
neJ UEFA, na którym rózpa­
tl'Ze>no pre>test v."1oskiej d.ruiy­
ny Inter Medlolain, dO<tyczący 

wa.ru.nków meczru tej drueyny 
z Bo.MllSs'!ą Moenchengladbach 
w m runilal!e Kltllbe>wego Pu­
ch,a,ru Europy. Mecz z-09\an!e 
pon.1rtónz0<ny ina neUJtraJnym ~ 
ren!.„ 
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lak dziwny. 
egzotyczny kwiat 
wygląda ta mała 
parunastocentv-

' metrowa kala• 
marni ca. której 
dorosłe slostry 
tyjące w qlębl-
nach oceanów 
ostąqajq czesto 
dlu.qo§d l7 me­
trów. 

~ 
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wtedy - zanim zllecydowall!!my się rzuci<! z widel-
cami do stosów macek spiętrzonych na półmiskach _ 
- Wstal z krzesla dyrektor Przedsiębiorstwa Polo· -
wów Dalekomorskich „Odra" I oświadczył z na· 
maszczeniem: 
- Jedzcie, a rozsmakowujcie sit:, 

plony nasze, zbiory owoców morza 
frutti di mare, o czym na użytek 

kategorii „S" lnformuji:.„ 

albowiem to są 
zwanych z obca 
bywalców lokali 

Przysiedliśmy tedy wszyscy twawo na zydlach jąwszy p~­
gryzać owe pocięte na paski głowonogi, podsmażane lub po­
lane ostrym keczupowym sosem, a przywiezione tu do Swl· 
nouJścła przez rybaków polskich - ben z dalekich afrY· 
kańsklcb łowisk„. Bylo w olch - czyli w owych posieka· 
·nycb drobno lub poskręcanych w sprężynki kałamarnicach 
- coś tajemniczego, coś z dorsza, Una il la flaczki I spręży. 
stoścl wziętej w zęby gumki „Myszki". Zaś po pewnym 
czasie milczącego tucla pan Michał Suniłflskł (tak - ten od 
„Zwierzyńca") rzeki głosem nieco zduszonym z przejęcia: 

- Kalmary - owswm.- ale z mleczaków to ja chyba 
wolę.„ I poddając się - sapnął: - krwisty befsztyk z fryt­
kami„. 

Nie skłamał zapewne swoim gustom ów zacny człowiek, 
ale mimo wszystko ni• pr:wkreślall>ym Jednak tak zupeł· „ nie gastronomicznej przyszIOścl kalamaroic, bo kiedyś o i!1> 

: dobrze pamiętam równJet I dor1Jze próbowano nam obrzy- 5 
:, dz\ć przy pomocy pewnl!go rymowanego sloganu. Na próżno. = 
§ !1:::~ś s~~~!~~Yf ~ę w~0c~ar:!;c~8k11.1'~~~~!~~n~?a;fe.-:~aks~!~ § 
S Na ~dy,cyjnyeh Jowlakac;la, m. bL na północnym Atlan- § 
• tyku, Balty1<u, ll;lorzu _ l>ólJlocnym ltd., zaczyna coraz bar• _ 

dziej brakować poławianych alegdyQ w wielkich ilD'.iciach 
popularnyclt gatunków ryb. Mówi sle np, o „niżu demogra­
ricmym" dorny mnleJ nli byłmy chcieli przywozimy do 
kraju śledzi, . ktÓryeh zresztą psuje nam się sporo po dro­
dze, na skutek nleszczelnyeb beczek. 

Mimo wszystko Jednał: 1poeycfe ryb ro§nle I 118 jednego 
mieszkańca przypada łeb obecnie prawie 6 kg rocznie, w 
roku ubiegłym nasi rybacy clowUJ 451 tysięcy ton ryb, czyli 
o ponad 60 tys. ton wtęcej oł:t w roku 1969, ale„. nadal na 
rynku odczuwa się brak pewnych gatunków ryb, a kupno 
w Łodzi np, szprotek wymaga dutego szczęścia, znajomości 
co najmniej w „Delikatuach" lub," wy;tazdu w delegację na 
Wybrzete. 
Także I rybacy wrac!ł,, ez„to • kwitkiem ze swojej po· 

goni za rybĄ · - głównie na •kuiek kiepskich rezultatów po-. 
lowu ryb dennych, tj, 1owlonycb na niewielkiej głębokości 
przy pomocy sieci, której dolny ,koniec dotyka dna. Więk· 
sze szanse daJĄ ponoć połowy pelagiczne tzn. polegające 
na zauucanlu sieci - głęboko w to6 wodną, . gdzie znaleźó 
można bogate „pastwisk&" rozmaitych gatunków ryb I gdzia 
coraz częściej uciekaJĄ takte „eo bardziej dośwla'dczone" 

_ ławice dors~y I 6ledzl, / 
5 Wobeo zmnJejszenla 11• lł&ł\ ąb na tradycyjnych łnwt- = 
- skach eksploatowanyc_h · łakłe l pl"ZllZ polskich rybaków, 2 
: wobec rosnących potrzeb rynkowych I planów rozwojowych :_ 
: polskiego przemysłu ry1>ac:kiego, w myśl których w roku _ 
: 1985 nasi rybacy złowić maj" milion ton ryb - zachodzi :_ 
: konieczność nie tylko pogoni za rypą w głąb mórz I ocea- _ 
: nów, ale przede wszystkim nukanła nowych terenów 10- : 

Wieckich z nqwyml, bogatymt osobami ryb. Wyjście w ro• 
ku 1960 naszej floty rybackiej aa odlegle łowiska północno• 
-zachodniego Atlantyku, llł 11ae&ępnle na wody zachodniej 
Afryki spowodowało, ze 11a naaeych stolach pojawiać siQ 
zaczęły stopniowo nowe r;arunki ryb - Jak chociażby kar­
mazyn ezy halibut. Wkrótce doszły do nich dorady, p;igru• 
sy, ostroboki, a nasz zwiad rybacki prowadzi rozpoznanie 
nowych odległych łowisk - m. lll. u wybrze:ty Patagonii 
I Południowej Afryki, a tak:t.e w rejonie środkowego I po­
łudniowego Atlantyku, Pod konleo przyszłego roku w swóJ 
pierwszy rejs naukowo-badaweiy ruszyć ma budowany 
obecnie w (>dyni „Profesor Siedlecki'', jeden z najnowo­
cześniejszych statków oceanograficznych na świecie, który 
penetrować będzie łowiska Zacllodniej Afryki I Oceanu In· 
dyjskłego, 

W tym miejscu warto powrclclil ifo porzuconych na począt­
ku tego reportażu kałamarnic I problemu zmniejszonego, 
wspólnym wysiłkiem rybaków wielu krajów „pogłowia" 
wielu masowo odlawiarlych satunków ryb. Kto wie, czy nie 
będziemy musieli dużo wcześniej, zanim zjemy wszystkię 
dorsze I a1edzle, przyjąi! na nasze 1toly kałamarnic, tak jak 
zrobllłśmy na nieb miejsce dla karmazynów czy halibutów 

Dr Olgierd 
Wołczek 

".„.„ ••• „„. 
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Oto np. Saeea A. Durrani i Bameea A. Khan - dwaj ·rizycy 
z angielsldego uniwersytetu w Birmingham - zajęli się dość 
tajemniczymi obiektami, jakie stanowią tzw. tektyty. W . zasa­
dzie można je zaliczyć do meteorytów. Różnią się one je!'lnak 
oa typowych takich ciał swą postacią I składem chemicznym. 
Są to twory o charakterze szkliwa, a na ich kształt decydujący 
wpływ miało przedzieranie się przez atmosrerę z prędkością 
kosmiczną. Na potwierdzenie tego faktu zdołano uzyskać sztu­
czne tektyty przeprowadzając odpowiednie doświadczenia w 
tunelach aerodynamicznych. 

Pochodzenie tektytów po 
dziś dzień pozostało ule wy­
świetlone. Jedni wiążą je z 
uderzeniami ogromnych ciał 
meteorr>idowych w Księżyc, 

na skutek czego miały zostać 
wyrzucone drobne fragmenty 
tego naturalnego satelity Zie. 
mi, wtargnąć w jej atmosfe­
rę I spaść na jej powierzch­
nię. Inni uważają, że analogi­
czne 'procesy miały m1eisce 
na samej naszej planecie. 
Nil{t jednak dotychczas nie 
podejrzewał, by tektyty mo­
gły • mieć jak\ś związek ze 
zmianami pola magnetycznego 
Ziemi. 

Jak wiadomo obecnie, pole 
to ole ma stałej wartości. u. 
lega ono najrozmaitszym wa­
haniom. a eo jakiś czas .zmie­
nia w og61e kierunek na 
przeciwny. Tak więc -północny 
biegun magnetyczny staje się 

południowym -„ i odwrotnie. 
Przyczyna tego zjawiska nie 
została ostatecznie rozszyfro. 
wana. W każdym razie nie 
jest ono ograniczpne tylko do 
Ziemi. Występuje ono rów­
nież na Słońcu, które ma jed• 

nak odmlenną budowę I Inne 
są mechanizmy procesów, ja~ 

kie na nim występują. 

'Zmiany kierunku pola ma­
gnetycznego naszej planety 

· posiadają prawdopodobnie 
konsekwencje o zasadniczym 
znaczeniu. Domyślamy się dzi­
siaj, że pole to odgrywa do· 
nloslą rolę jako rodzaj osło_ 

ny. Trzyma ono na uwięzi ol­
brzymie masy cząstek nała-

ifowanycll, lttóre mają włii'! 

snoścl podobne do promienlo· 
wania jądrowego - a więc 
niszczycielskie dla żywych or­
ganizmów. Pole odchyla 
też na bok analogiczne czą~ 

stk! biegnące głównie od 

Słońca. 

W okresie zmiany kierunku 
pole magnetyczne Ziemi na 
pewien czas zanika. Wtedy 
oczywi.Scie ogromne ilości 
cząste.k zostają zwolnione z 
pęt I wpadają w atmosferę 
naszego globu. Niektórzy nau­
kowcy zauważyli. że wystę. 
puje osobliwa zbieżność mię­
dzy czasem. w którym nastę­
powały pewne zmiany kie­
runku pola magnetfcznego -
a czasem, kiedy miała miej­
sce · zagłada licznych gatun­
ków roślin I zwierząt. Czy 
zabiły ję owe cząstki nałado­
wane, czy też do rozwoju 
nieodzowna była obecność po· 
la magnetycznego? Nie spo. 
sób w tej chwili na pytanie 
to odpowienzieć. Być może, 

prawda leży pośrodku. 

Wspomniani już fizycy Dur­
rani I Khan uważają, że pole 
magnetyczni" Ziemi normalnie 
znajduje się w stanie dość 

czu'iej równowagi, Wystarczy 
jednak drobne stosunkowo za­
kłócenie, by 1!powodować 
zmianę jego kierunku. Tego 
rodzaju zakłócenia mogłyby 

wywołać np. spadek komety 
na naszą planetę. Jak wiado­
mo, masa materiału zawarte­
go w głowie takiego ciała nie­
bieskiego jest znikoma w po­
równaniu z masą Ziemi. Me-

• • 1em1 
mniej 1eiinal< wsfrząs mus1ii?~ 
by być odczuwalny w skall 
globalnej. Uderzenie wprawi­
łoby planetę w drgania, któ­
re być może powodują wła~ 
nie zmianę dotychczasowego 
kierunku jej pola magnetycz­
nego, 

JednÓcześn!e materiał kó­
metarny w postaci brył po­
ruszających się z prędkością 
kosmiczną, trafiając w po· 
wierzchnię Ziemi, musiałby 

wybić z niej masę szczątków, 
które przeJatując łukiem 
przez atmosferę ulegałyby ob­
topnieniu I przekształcały si~ 
właśnie w tektyty. 

Durranl I Khan stwierdz!U 
uderzającą zbieżność między 

wiekiem 2 grup tektytów a 
zaszłymi w tych samych o­
kresach zmianami kierunku 
pola magnetycznego Ziemi. 
Wydarzenia te miały miejsce 
900 tysięcy l 700 tysięcy lat 

temu. 

Oczywiście, zderzeniom ko~ 

me_t z naszą planetą musiały• 

by towarzyszyć również gwał­
towne zaburzenia w atmosfe· 
rze: huraganowe wiatry, trą• 

by powietrzne. ogromne wy­
ładowania atmosferyczne i 
opady. Być może, ten właśnie 
czynnik nie pozostaje bez po­
ważniejszego wpływu na życie 
na Ziemi. A może też owe 
wielkie zabunenia są konie„ 
czne dla jego rozwoju, po• 
dobnie jak wichry obalające 

przepróchniate drzewa i stwa­
rzające w ten sposób miejsce 
dla innycb? 
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Avatha Cbrl•tle 

Rendez-vous ,,, „ „ 
ze 5.n•erc•ą 

ROZDZIAŁ J 

Rozumlesoz pr.zeclet, t.e 31\ trzeba 
zabić? . 

Pytande jak gdyby zawisło na chwilę 
w spokojnym powietrzu nocy, aby ule­
cieć pi-zez ciemności w kierunku Morza 
Martwego. 

Herkules Pofu"ot znieruchomiał s ręką 
na okiennym ryglu, Póżniej zmarszczył 
się gnjeWJlfe 1 stanowc!Zym gestem 
zamknął o~o. Wyz.Ilawal pogląd, że 
otwarla przest.rzeń to najwłaściwsze 
miejsce dla otwartego powietrza, a noc-

babę". Trollope zwrócił s.fę do tllich z 
życzliwym uśmiechem: „Panowie! Je­
stem wam nieiwymow.nie wdzięczrny. 
Ndezwlioc:zn-ie pójdę zabić t~ · okropną· 
starą babę". 

Herkules Poirot począł się zastanawiać 
nad żródłem podsłuchanego zdania. Mo­
że w grę wchodzi w:spóŁpraca nad jakąś 
powieścią lub sztuką? - myślal wciąż 
z uśmiechem. - A mo~e kiedyś dobrze 
będzie . przypomndeć sobie te sło·wa, na­
dać im se.ns nierównie bardziej ponury. 

- Nd•e uda nam s.lę.„ - podchwycił 
głucho. - Sama wiesz, że nie może się 
udać. 

Carol wzdrygnęła &ię nerwowo. 
- Wiem, Ray... Wiem ... 
Jej bo.i parsknął krótkim, pełnym 

goryczy śmiechem. 
- Każdy powiedziałby później, że to 

było szaleństwo... Jak to? Nie odeszli 
Po prostu? Dlaczego? 

- A może je.steśmy szalend! - we­
&tchnęła. 

- Chyba jesteśmy.„ Tak. Albo bardzo 
n.iedługo os.zalejemy. Nawet w tej chwi­
li ktoś miałby prawo uznać nas za pa­
rę wariatów. Przecież spokojnie," na 
zimno rozmawiamy o zabid.u własnej 
matki! 

- To nie nasza matka obruszyła 
się Carol. 

- Słusznie. To -cle ta matka -
przyznał Rąyrt'wn o rótkiej pauzie 
zapytał rzetzo )'m tónem. Zgadzasz 
srię ze mną, .a? 

Zg !!Zam się, że o•na powinna 
eć, Jest obłąka.na. Gdyby była nor­
a, nje potrafiłaby cliręc.zyć tak nas 

=· I czy właśnie owe, smaczniejsze chyba od glonów, mięczaki 
_ nie uratuJą kiedy$ ludzkosc1 od głodowej klęski„. Ka•aruar­
: nice występują bowiem we wszystkich szerolrnściacb geogra· 
: llcznycb od powierzchni wody do 3500 m w głąb, a niektó­
: rzy zoologowie twierdzą - że biomasa Ich przekracza bio­
: maslj każdej grupy zwierzęcej w morzu I na lądzie. Do 
: Polski kałamarnice trafłly Jut parokrotnie w ładowniach 
: naszych statków rybackich, ale na przeszkodzie w dostar• 

5 oo chłody SI\ szczególnit groź.ne dla 
: zdr ~·::'::. . .J · · 

B!'zmlernde głos'U · - głosu mężezyo 
lub doras,tającego chłopca - świadczy 
o silnym napięcri u nerwowym. erkule 
Poirrot zgasił lampkę prz_y ł u i po-

ystkich. Od lat powta.rzamy, że tak 
dłużej być nde może, arle od lat to trwa. 
Powtarzamy, że kiedyś ona musi 
umneć, ale ona wciąż żyje. Chyba ni· 
gdy nie umrze: jeżeU •.. 

czeniu Ich na rynek stoi ponoć„. brak woreczków plastiko­
wych, w które można by zapakować odpowiednie porcje 
tych mięczaków. Płynące z Wybrzeża wieści głoszą, że do 
kraju dotarła już następna SO-tonowa partia kałamarnic, 
których los Jest nam na razie nie znany. Kto wie, może 
znów zostaną zjedzone na Jakiejś uroczystej degustacji? 
Tymczasem, proszę państwa, w Hiszpanii glowonogi są po-
trawą narodową, " nadziewana ośmiornica w sosie czekola­
dowym Jest bardzo cenionym smakolylciem. Starożytni Rzy­
mianie wypiekali z ośmiornic grube, pikantne paszteciki, 
współcześni Włosi srnażą Je w oliwie I Jadają w kanapkach, 
Portugalczycy gotują Je w Ich własnej cieczy atrament.owej, 
dla Japończyków luksusowym przysmakiem są oczy ośmior­
nic zaś jako przystawkę bardzo sobie cenią zimną salatkłl 
z ;urowych glowo.:iogów. A my? Ciekawi mnie bardzo Jaka 
też będzie „kalamarnica po polsku" ... ? W bigosie? Ze , scha­
bowym lub z kasza? Doskonala zamiast grzybków? A może 
po prostu okaże _ . się najlepsza jako tania i łatwa do naby• 
Ila." zakąska!? 

jUIJWIUllD . , .. 

E Z pedantyczną dokładnoścrfą zasłooił 
: okno I zmierzając w str'onę łóżka u­= śmieclmął się dobrotliwne. = - „R02:umiesz przecież, że ją trzeba z:a. 

bić". Ciekawe zda,niel W sam raz do 
podsłuchiwanda przez słynnego detekty­
wa - 1 to pierwszego wieczou w Je­
? •lim" :. 

- Wszędzie, dokąd przyjadę, coś mu­
s.i mi przypomnieć zbrodnię - mruknął 
do siebie, lecz uśmiechał stlę nadal, bo 
przyszła mu na myśl pewna anegdota. 

W swoim czasie Antooi Tirollope, an­
gielski powieooiopisarz, odbywał rejs 
r,irzez Atlantyk d zdarzyło mu stlę ' pod­
słuchać cLwu ws.półpasa.żerów, którzy 
rzomawiali o jego ostatnjej książce. 

„De>bre to - wyra'Zlił zdarnde jeden - ale 
facet pcmr,ilJl.ie~ zabić t~ ~opną sta~ą 

myślał: Wydaje mi si t głos po-
znam w razie potr7Al'l:>y. 

Rayman C Boyntornowie stall 
obok siebk, trzeru w granatową głę-
bl>nę Mcy. Łokciami podJpieralti się o pa­
rapet ok.na. 

- Rozumie.s!Z przecież, że ją trzeba za­
bić? - powtórzył n erwowo Raymond. 

Car.o! C. ~nęła lekko. 
- 'I'.o stra~ne ... - zaczęła zdfawfonym 

sz.eptem. 
- Nie bal!'d!ziej straszrne n.iż teraz 

przerwał jej ł>ra t. 
- Cóż?... ZapeWl!le masz rację. 
- Tak dłużej być nie mo·żel - wy· 

buchną!. - Musdmy ooś zrrobić ... Musi­
my! A innego wyjścia ... 

- A gdybyśmy uciekli dok,!l~''! ~ 
y.rt.rącHi> bez pr.zekO!lla·nria, 

- Jeżeli jej nie pomożemy! - dokoń­
czył za nią brat. 

- Tak! - Carol zacisnęła pięści. 
Na chwilę zapanowało 1nJlczenie. Póź· 

niej 1Raymo·nd podjął chłodn-0, rzeczo­
wym tonem, a tylko leklde drżenie · je­
go głosu świadczył.o o s.He wewnęt<zne• 
go naipięcia: 

- Oczywiooie ra.zumiesz, czemu musi 
to zrobić jedn.o z nas? Ro.zumiesz, praw­
da? Len.nox ma obowiązki wobec Na.di· 
ne. .Hn111y .niepodobna wciągać w takie 
r~eczy. 

- Bierd'!lra Jlin.ny! Obawdam się.„ 
- Tak! Coraz z n.ią gorzej, prawda? 

Właśnie dlail.ergo trzeba coś zrobić pręd· 
ko, p6ki 111de jest za późno dla Jinny. 

P> (Dalszy ciąg na str. 8) 
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pro. 
wadzą dzieci na 

wózkach. 

Na zdjędu: oplel<ę nad plęciorarz!<ami sprawuje obecnie 
zespól lekai-Ly lnstyrntu Pediatrii l\M. oraz Instytutu l\latkl 

I Dzicrka w Gdansku. 
Dr Wacława Celińska 1 Instytutu Pediatrii oraz dr w. U'Zyc_ 
ki, dyrcl<tor Instytutu ~latki ; 01.i„rka w Gdalisku w czasie 

badania Romana. 

Na zdjęciu: po przeniesieniu się do własnego domu, plęclo. 
raczki codziennie wżywają kąpieli słonecznej. 

J. Uklejewski - CAF 

Przyjście na świat pięcioraczków jest wydarzeniem nie· 
~wykle r~~dkim (~az na 42 miliony porodów). a ;uż fakt. 
ze „nasze z Gdan;ka Z/1Częły piąty mtesiąc życia przybie­
rają na wadze, rosną I cieszą się doskonalym zdrmviem na­
lezy rto bardzo nielicznych zjawtsk w hlst<>rti światowej me­
dycyny. Jest to niewątpliwe osiągnięcie zespołu pracowni· 
ków Instytutu Położnictwa i Chorób Kobiecych w Gdańsku 
kierowanego przez prof. ctr Stefana Mettlera. Od chwui 
przy3foia na świat pięcioraczki znajd.owały się pod trosk!!· 
wą opi~ką lekarzy Instytutu. Mama niezwvklej piątki pani 
Leok~dta Rychert przebywała w kllntce trzy miesiące przed 
rozwiązaniem. 

Nasza p iątka prze1awta już teraz wiele cech indywidual­
nych. Każde z nich to zupetnLe różna osobowość, Najpogod­
niejsze usposobienie ma Ewa - ;est niemaJ sta,te uśmiech­
niętą - Piotr natomiast ma duże skłonności rto P!11Czu. Ro­
m= bystro spogląda na świat, Adam jest raczej ftegmliltycz· 
ny, a Agnieszka o·gromnie lubi trzymać piąstkę w buzi„. 
l spać. 
Każdy niemal dzień przynosi coś nowego - dzieci us!lufą 

już podnosić głowę - sla<fać. Ma,ma jest bardzo dumna 
I szczęśliwa, choć r>leco zmęczona, ale jak się ma pięcio­
raczki.„ na to już c~yba nie ma rady. 

... --== fJlklZ m mm 

• 
Jugosławia w coraz 

szybszym tempie przesia­
da się z „czterech kół", 
zaprzęganych w konie czy 
woły, na zmechanizowane 
„cztery kółka", W koń<'ll 
ub. roku zarejestrowa-
nych było w Jugoslawi" 
721 tys. samochodów oso­
bowych, wobec 562 tys. w 
1969 roku. W ostatnich 
sześciu latach liczba sa­
mochodów wzrastała rocz-
nie średnio o 32 proc. 

Jak mogą skonstatować 
wszyscy przyjezdni z na­
szego kraju, ruch na dro. 
i:-acb jugosłowia11skich ;jest 
coraz intensywniejszy, a 
w centrach dużych miast 
w godzinach szczytu pie­
szy często zdobywa prze­
wagę nad samochodem w 
Dokonywaniu odległości. 
Parkowanie staje się co­
raz większym problemem 
i nawet dość solidne man­
daty nie są w stanie Pb­
wstrzymać wielu zmotory­
r.owan:vch przed pozosta. 
wianiem samochodu w 
ni!'do7.wolon:vm mieJscu. 
Również inne konsekwen­
c.fe ro'Zwi.ia.ią.cej się mo­
tor:vzac.ii są cora'Z bli:lej 
znane Jue-oslowianom 
wzr~sta zatrucie atmosfe­
ry miast snalinami, Pr7e• 
de wszystkim zaś notu.fe 
5ię coraz wie<'ei tra~i<'z­
n:vch w skutkach kata.. 
str11f. Prasa twierrhi na­
wet. że w proporcji do 
liczh:v samochodów, ood 
W7e"leflem kata~trof dro-
e-owvl'h Jue"<Jshwia bije 
rekordy europe,jskie. 

N 
IKT jednak nie jest w 
stanie i me próbuje po­
wstrzymać tej gorączki 

motoryL.a.cji. Dla jednych sa­
mochód Jest potrzebą, dla in­
innycb miarą prestiżu, zamo­
żności, ety nawet pozycji, zaś 
dla gospodarki jugosłowiań­

skiej coraz ważniejszą dzie­
dziną pnemysłu. Mimo że w 
ostatnich latach liczba samo­
chodów rośnie w rekordowym 
tempie, popyt na nie maleje. 
Zakłada się, że w tym roku 
ok.ole 200 tys. Jugosłowian 

będzie ch::ialo nabyć samo­
chód, zaś przemysł krajowy 
będzie w stanie dostarczyć 
na rynek około 163 tys. sztuk. 
W 1975 r„ jak się przewiduje, 
chętnych do kupna samocho­
du powinno być 480 tys., zaś 

dostawy przemysłu na rynek 
wyniosą prawdopodobnie oko­
ło 435 tys. 

Przemysł samochodowy jest 
młodą gałęzią gospodarki ju· 
gosłowiańsk1ej. W 1954 r. z 
taśmy „Czerwonej Zastawy" 
w Kragujewacu, zeszły 54 sa­
mochody wyprodukowane na 
licencji „Fiata'', zaś w ub. 
roku 63 tys. sztuk. Ogółem 
w ub. roku przemysł motory· 
zacyjny tego kraju dostar­
czył na rynek 110 tys. samo­
chodów, z czego 64 tys. pro­
dukcji włas,nej, zaś 46 tys. 
przypada na montaż z impor­
towanych części - „Citroe­
nów" w zakładach „Tomos" 
(Koper), „NSU" i „Volkswa­
genów" w firmie „Unis" ( 
rajewo), „Austinów" z „Ti 
(Novo Mesto) oraz „Renaul­
tów" z przedsiębiorstwa „Li­
tostroj" (Lublana). W osta­
tnim okresie montaż rozwi­
jał się nawet w szybszym 
tempie niż produkcja własna, 

która chroniona jest przed 
zagraniczną konkurencją wy­
sokimi cłami. Do niedawna 
importowane samochody ob­
łożone były 50-proc. cłem. a 
części do m?ntażu nieco niż­
szym. Ostatnio rząd postano­
wił obniżyc cła, czego doma­
gały się zakłady montażowe. 

Wielu dliałaczy gospodar­
czych z dyrektorem „Czerwo­
nej Zastawy" inż. P. Rakovi­
czem krytycznle patrzy na 
wzrost produkcji zakładów 

montawwych: uważają oni, 
że zasadniczą orientacją w 
rozwoju przemysłu motory­
zacyinego powinna być pro­
dukcja własnych samochodów. 
Warto tu wspomnieć, że za­
kłady montażowe zaczynają 

ostatmo przechodzić na inne 
formy współpracy z firmami 
zagranicznymi - np. „Tomos" 
pcdpisal umowę z ,Citroe­
nem", na mocy której dostar-

czać będzie również niektó­
rych części dla samochodów 
firmy francuskiej. 

O 
PROCZ produkcji wła­

snej i montażu trzecim 
żródłem podaży samo­

chodów na rynku jugosło­

wiańskim jest import. W 1970 
roku wyniósł on 61 tys. sztuk 
i to najróżniejszych modeli 
- z krajów socjalistycznych 
i zachodnich. W ub. roku Ju­
gosławia kupiła m. in. 16,5 
tys. samochodów z CSRS oraz 
15,5 tys. z NRF. Ostatnio, w 
ramach serii posunlęć zmie­
rzających do przywrócenia 
stabilizacji gospodarczej, rząd 

zakazał udzielania kredytów 
na zakup impqrtowanych sa­
mochodów. W praktyce nie­
mal wyłącznie dotyczy to sa­
mochodów z CSRS, NRD i 
ZSRR, gdyż „Skody", „Wart­
burgi", „Trabanty" czy „Mo­
skwicze" sprzedawane były 

na dość dogodnych warunkach 
kredytowych. 
Jednakże ani przemysł mon­

tażowy, ani import w niczym 
nie osłabiają dużego tempa 
rozwoju „Czerwonej Zasta­
wy" z Kragujewaca. Do 1973 
roku zakończona ma być dru­
ga faza rozbudowy kombina­
tu, który osiągnie wówczas 
zdolność produkcyjną rzędu 

181)-200 tys. sztuk rocznie. 
KoleJna trzecia raza rozbu­
dowy zakłada produkcję w 
granicac.:b 450-500 tys. sztuk 
rocznie. 

Obecnie zakład znad Lepe­
nicy produlrnje, bądż montu­
je wiele typów samochoctów 
w różnych wariantach: „Fia­
ty 750", „Zastawy - 1300", 
„Zastawy - 1500", „Fiaty 125 

·pz". „Oczkiem w głowie" 

kombinatu jest jednak „Za­
stawa 101 ", po raz pierwszy 
pokazana na tegorocznym sa­
lonie automobilowym w Bel­
gradzie. Otrzymała nazwę 

pierwszego jugosłowiańskiego 

„samcchodu narodowego", 
jakkolwiek sam dyr. Rako­
vicz przyznał, że oparta jest 
na konstrukcji „Fiata 128". 
Posiada jednak wiele wła­

snych, oryginalnych rozwią­

zań, zwłaszcza jeśli idzie o 
karoserię, i przystosowana 
jest w większym stopniu do 
warunków jugosłowiańskich. 

Seryjna produkcja „Zastawy 
101" rozpocznie się w listo­
padzie br. Początkowa pro­
dukcja wyniesie 30 sztuk 
dziennie, zaś już od 1 maja 
przyszłego roku - 400 dzien­
nie. en w skali cale!!o roku 
wyniesie 100 tys. wozów tego 
typu. 

eszcze „Zastawa 101" nie 
opuściła bal fabrycz­
ny~h. a konstruktorzy z 

Kragujewaca pracują już nad 
nowym modelem „samochodu 
narodowego" nazwanym 
umownie „Zastawa-y". Ma to 
być samochód małolitrażowy 

o cenie przystępnej dla sze­
rokiego nabywcy. W „Czerwo­
nej Zastawie" mówi się o 
prowadzeniu pertraktacji z 
niektórymi krajami w spra­
wie nawiązania kooperacji 
przy produkcji ,.Ząsta wy-y". 

Warto wspomnieć, że obec­

nie, po turynskim „Fiacie", 

najpoważniejszym kooperan-

tem „Czerwonej Zastawy" 

jest polski przemysł motory­

zacyjny. W oparciu o tę ko­

opera,ćję w FSO na Żeraniu 

produkowane są nasze „Fia­

ty 125p", zaś w „Czerwonej 

Zastawie" - „Fiaty 125 pz" 

(skrót ten oznacza Polska Za­

stawa). Obie strony dostar­

czają sobie nawzajem różnych 

części, przy czym nasz prze­

mysł - również do niektó· 
rych cennych 

produkowany~h 

wacu. W tym 

samochodów 

w Kraguje­

roku wartość 

wzajemnych dostaw wynieść 

ma około 18 milionów do­

larów. Istnieją plany dal­

szego rozwoju polsko-jugosło­

wiańskiej kooperacji w prze­

myśle samochodowym, co jest 

dobrą ilustracją wyższej for. 

my wymiany hadlowej mię­

dzy obydwoma krajami. 

Wf,ADYSŁA W KNYCPEL 
korespondent w Belgradzie 

• 
Historia nie ustaliła dokładnie 

ani daty, anl miejsca zastoso• 
wania po raz pierwszy armat. 
Nte znamy też narodu. który 
pierwszy wynalazł lub zastoso­
wał tę nową broń. Jedni uwa· 
żalą bitwę pod Legnicą w 1241 
roku, Inni natomias.t przyjmują 

„Garpuszka" 
bitwę pod Sewillą w 1247 r„ a 
więc miejsce leżące na przeciw­
nym krańcu Europy. Jako da· 
tę użycia armat podaje się też 
rok 1308 w czasie oblężenia 
Gibraltaru. 

NIE BYL WYNALAZCĄ 
MNICH ANEKLIZEN 

Wskazywałoby na to wschod­
nie pochodzenie armat z Chin, 
z którymi I Mongołowie byli w 
kontakcie. Chiny co prawda 
znały od dawna mieszaninę WY• 
buchową złożoną z saletry, 
siarki I węgla drzewnego I wy­
korzystywały Ją jak zresztą I 
Grecy, do celów wojennych. 
Stosowano ją jednak tylko w 
postaci rakiet, bomb, ogni I In­
nych zastraszających efektów. 
Luf armatnich ani Chińczycy, 
anl Grecy, anJ Arabowie do XII 
wieku nie znali. Armata pow· 
stała dopiero wtedy, gdy ktoś 
wpadł na pomysł naladowanfa 
do cylindrycznej rury jedno· 
cze$nie I pocisku 1 materiału 
wybuchowego. 

Kto to uczynił I kled:v - nte 
wiadomo. 

Niemcy uważają za wynalazce; 
prochu 1 armat mnicha 1t 
Freiburga, Bartholda Schwarza, 
którego prawdziwe nazwisko 
brzmiało Konstantyn Anekllzen. 
Schwarz jednak prochu I armat 
nie wynalazł, choćby z tegu 
powodu, że !eh Istnienie ud•>­
wodnlone jest z całą pewnością 
Już od 1326 roku, a więc 27 
lat przed Schwarzem, a praw­
dopodobnie znacznie wcześniej. 

MIOTACZ ••• PSZCZOL 
I PRAWDZIWA ARMATA 

W 1326 roku Walter de Mlll­
mete napisał książkę, w której 
proponuje królowi AngliJ środ­
ki techniczne, którym:! móglb7 
zwalczyć wrogie wojska. Są to 
miotacze uli z pszczołami, bom· 
by zawies ne na latawcu oraz 
prawdziwa armata, wraz z opi­
sem I rysunkiem. 
Artylęria XIII I XIV wieku 

była bardzo prymitywna I nie 
dorównywała jeszcze w sku· 
tecznoścl tradycyjnej broni zna­
nej od czasów starożytnych, 
jak wielkie proce. Armaty nio­
sły na odległość tylko ok. łOO 
metrów, a uciążliwe ładowanie 
s.prawl!o, że oddawały 3-4 
strzały dziennie. Skutecznord 
Ich polegała glównle na zastra­
szającym działaniu psychJcz· 
nym. 
Początirowo strzelano kulami. 

Bardzo wl!ześnie, bo już w 
XIV wieku pojawiają się kule 

i „Katiusze" 
lane z żelaza. W XV wleku ku· 
le kamienne wyszły prawie cal.; 
kowlcie z użycia. 

W XV wieku zaczęto tet od­
lewać armaty z brązu, przy 
czym jeszcze w XV stuleciu 
technikę odlewania armat tak 
znacznie rozwinięto, że armaty 
dawniej złożone z listew że­
laznych zaczęły wychodzić a 
użycia. 

ŻELAZNE rRMATY Z LILLB 

Jectnooześn1e na ~ząbku XV 

(Dokończenie na str. 6) 
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NA WIRACH l SKALNYCH PROGACH RWĄCEJ AMERY· 
KANSKIEJ RZEKI GREEN RIVER W UTAH, PODSKAKIWA· 
l.A JAK SZALONA PNEUMATYCZNA LÓDKA. NA CHWIEJ· 
NYM POJEZDZIE MOCOWAŁ.O SIĘ Z ŻYWIOŁ.EM 5 CZOl'..O· 
WYCH KIEROWNIKÓW, CZWARTEGO CO DO WIELKOSCJ 
AMERYKANSKIEGO KONCERNU PIWNEGO ADOLPH 
COORS CO. W PEWNYM MOMENCIE JEDEN Z NICH 
PRZESTAŁ, Z WYCZERPANIA, PANOWAC NAD WIOSŁEM. 
Z.óDZ ZMIENIŁ.A GWAŁTOWNIE KIERUNEK I NASTĄPI­
Ł.A WYWROTKA. RATOWNICY WYCIĄGNĘLJ ROZBITKOW 
Z RZEKI. 

Stanąwszy na $UChym gruncie, oclekający wodą dvrekt<>rzy kon­
cernu, natychmta.st przeprowadz!U samokrytvkę: „przekonaliśmy 
się na wla,snej skórze, że wpada się w ciężkie tarapaty, gdy za­
wodzi ws.pólpraca w zespole". 

Dl.a wyciągnięcia takich wniosków, piwny boss Bill C-Oors oraz 
in.ni wlelcy amerykańscy przedsiębiorcy jak Shell, Imperial Chemi­
cal Indiustries (ICI), IBM - wy,sytają swych menedżerów w dzikie 
odludzia, w pustynię I w puszczę, po to, by tam w na.ttwMdsz11ch 
okoliczności.ach życwwvch na.bieralt od.wa{TI, wia,ry w siebie I zdol­
nofol decyzji. 

Kursy tężyzny - tak zwane OutwMd Bou.nd Schools przeprawa­
dza się zwykle na odludnych bezdrx>zach górskich. W IO-<>·sobo­
wych grupach dyrekto.rzy zdobywają pod kierunkiem nauczycieli 
strome skaly, wdrapują się na najwyższe drzewa, przebywają Wi­
sząc na linach głębokie przepa.ści.e, mierzą się z ź!J'Wiolem U>Od· 
nym. w okresie trwania „treningu dzietności", kursanci muszą caU~awl­
ote zrezygnować ze swych przyjemnośclolWych n.awvków w rodzaju 
p$cta ®koholu, paleinia tytoniu ttp. Wlęlcszośd B"tait.Olalnl/'Ch uczniom 
tych kursów zadań da się wvkon.ać tytko prw ~szą ~~ 
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pracy kolektywu. Cel 1e~ 1 góry obliczony: wspólnie przeżyte 
I "opanowane w pu&zczy niebezpieczeństwo, ma kierawników przed­
siębiorstw przyzwyczaić eto ścislego wspól.dzialania w codztenn11m 
dniu. Psycholog zakład.owy firmy Coop skomentowal to jedno­
znacznte: „nic tak nie wyrabia więzi r n.te hartuje, jak wspóLn!e 
przeżyte zagrożenie". 

Pierwsze szkoly t111>u Outward • Bo d • School zorganlzowal 
to Anglli niemiecki emigrant polityczny prof. Kurt Matthias Hahn. 
Ich celem było pierwotnie wyrabianie d;:ielnośct •• w bladych wiel­
komlejsk,ich m!odzieńc11ch". Szkoły te nabraly wielkiej popular· 
noścl. Po II wojnie światowej. przeszkoleniem zaczęło się Intere­
sować coraz wt~cej osób z tzw. .,świecznika". Przeszli je m. in. 
mąż królowej Elżbiety - ksląże Philip oraz jej syn - Charles. Do 
dzlś powstało w świecie '1:1 szkól hartu według wzoru prof. Hahna. 
w tym 6 w Anglii oraz 5 w USA. 

Podobno efekty kursawego ha.rtowanla są nadspodziewanie ko­
rzystne. Szef wielkiej firmy jubtler&klej Jewel Box Stores Inc. 
Lawrence M. C-Ohen stwierdzi! m tn.: „nigdy dotąd nie zwolni!iś· 
my :l:adnego z naszych kierowników z braku wiedzy. Jeśli rozsta­
liśmy slę z którymś z nich, to dlatego. że za.czelo mu brakowat 
wiary w slebte, woli sukcesu. Outward • Bound - Schoots - wspie­
rają w organlzlLtorach wolę pokonywania przeciwności". J<>den 
z uczestników szkolenia ocentl efektv kursów dzielności podobnie: 
„trudy psychicz·ne na kvrs;e zmuszają każdego rto właściwej oce­
ny samego slebie I widzenia swej zależności od f!nnych". 

Szef koncernu plwowa.rskiego - Coors, posuną! się jeszcze dalej. 
Jego zdMilem: „można posiać kierownika na 5 tygodni dokształca ­
nia w Ha.rvard • Business • School. Czego się on tam jednak 

li' pu~tqni 

Dyrektorski trening 
nauczy? Mnóstwa teoryjek, których me zastosuje w praktyce I za• 
pomni. Po kursie w Outward - Bound - School, z najba.rdztej 
oklapniętego mazgaja robi się kawal chlapa". 

Aby zlikwidować ~ażd,ą resztkę „tumiwisizmu", każdy z kandy­
datów n.a „absolwentow kursu - przechodzi 3-dniową „próbę prze­
trzymania . Jeden • menedzerów firmy jubilerskiej - Leon H. 
Craddock wspomina: „<Jtrzymatem nóż, IO zapałek, trochę cukru 
! blaszane naczynie. Mialem przed sobą 3 samotne dni t ZOO-k ilo­
metrowy .od~;n1:k rto naszego obozu, wiodący poprzez qóry pólnoc­
nej Caroliny . Tra.sę tę przebyl Crwdock żywiąc się herbatq z Pl'<i· 
wy I gotowa.nymt żolędz1a~. 

* >:f. * 
Znaczenie hartu nte Jest nam obce. Powiedzenie, te tylko w 

zdrowym ciele zdrowy duch, ma przecież u nas wiekowe trady­
cje. Dobre. te tradyc;e ttl.•itedbaliśmy jednak w wieltt dziedzinach. 
Jak ostatn.t-0 często się pvdkreś!a - także w tak podstawowej ;ak 
wychowanie młodego polwle~ta. Od krytycznych spostl"Zeteń p„ze. 
chodzimy rto wycią'?an1a u;n1osków .wprow~dzama n,owych metod. 
Kto tt}/e, ~że wkrotce będziemy świadkami, że metoda . .od hartu 
do .sukcesu tak oczywista w szkoleniu np. „czerwc>nych beretów" 
ina;dzie także zastosc>tcan!e w doskonaleniu zawodowym szefów 
naszych przedsiębiorstw i Instytucji? 

Tlum. I opr. - M. KRAJOWNA 

puszczq 



Trzydziestego stycznia 
19C9 r. Powiatowa Przy­
chodnia Obwodowa w 
P. wypowiedziała pracę 

1 ob. Bogumile L. - po-
i lożnej zatrndnionej w 

poradni „K" od 1966 r. 
v ·ymówienie było krót­
kie, ale treściwe: ".„wy­
powiada obywatelce 

I 
pracę z dniem 1 lutego 
oa okres trzech miesię­
cy tj. z dniem 30 IV 
1969 r. Z dniem tym 
zostaną obywatelce 
wstrzymane pobory oraz 
zostanie zamknięte kon­
to płacy." 

Powodów wypowie-
1 

dzenla nie podano. 
Ujawniły się one zna­
.cznie później, kiedy to 
rozpętała się burza i 
toczyła się przez wiele 
miesięcy_ 

Położna nie widziała powo­
dól" do zwolnienia. Upatrywała 
łeb w Jednym: wrogim stano­
wisku swego bezpośredniego 
kierownika, lekarza med. st. T. 
A miał on powody ku temu, 
:l:eby spowodować wymówienie 
pracy położnej. Powody te wy­
szły na jaw, kiedy na skutek 
skargi skierowanej przez polo­
tną 8 maja 1969 r. do PIH -
wszczęto postępowanie spraw­
dzające zarzuty sformttlowane 
przez nią wobec lekarza. Roz­
prawa odbyła sle aa forum 
Okręgowej Komisji Kontroli 
Zawodowej, Nie ma sensu przy­
taczać jeJ przebiegu, ale nie 
sposób pominąć niezwykle in­
teresujących I Istotnych tak­
tów: lekarz do niczego się nie 
przyznał. Rzec~nik dobra służ-
by zdrowia zauważył, że poło­
żna była zorientowana od po­
czątku w trybie jego pracy, ale 
dowody przeciwko lel<arzowi 
zaczęła gromadzić dopiero wó­
wczas l<illdy została zwolniona 
z pracy. Pobudki więc były 

jasne: zemsta. Jeclnoczesnle rze­
cznik stwierdził, że faktów ob­
ciążających lcliarza jest dużo 
I poprosił o obiektywne ocenie­
nie jego postępowania .„nicgo­
dntlgo illl<arza. Obroncą lekarza 
była ••. własua 'iona. w wyniku 
rozprawy zarzuly zostały po­
twierdione. Udowodniono lel•a­
rzowJ T„: pobieranie niedozwo­
lonych opiat od pacjentów, pro­
wadzenie sprzedaży lllków za­
gran lcznycb i krajowych oraz 
ordynarne odnoszenie się do 
pacjentek I personelu (przykła­
dy były do~ć drastyczne), Wi11a 
zostala udowodniona, wykro­
czenia uznano :za spo1ecznie 
szkodliwe, naruszające w rażą-
cy sposób podstawowe z:><a<ly 

chciała przyją<' propozycji, któ­
rą Jej przed~ta wiono w lipcu 
1969 r. - a więc pół roku po 
wymówieniu, kiedy już prze­
stała pracować I ro2'poczeła 
słuszną walkę o swe racje. A 
propo7yrja bvla złośliwa i wrecz 
niepraworządna: podjęcie pracy 
w charakh·rze położnej rejono­
wej. ll\1uslalaby te funkcje wy­
konywać pnza miejscem zamie­
szkania. podlegałaby nie tylko 
lekarzowi St. T. ale I ••• jl'go żo­
nie, a w o~óle stanowi<ko ta­
kle nie zostało utworzone.) 

* >li * I 
W styczniu 19i0 r. wpłynął po­

zew położnej do Sądu Powia.. 
towego w P. o przywrócenie jej 
do pracy na popnednich wa­
runkach I o odszkodowanie za 
czas niedopuszC2cola do wyko­
nywania pracv Sąd powództwo 
oddalił uzasadniając, że roszcze. 
ula o 11 .700 zł od Prez. Pow. 
RN Wyd1.iał Zdrowia i przywró­
cenie do pracy nie ma racji bo: 
zapropon-0waoo jej równon;ed­
ne stanowil.ko, stwierdzono, że 
wytworzyła sie nleufno4ć I nie­
życzliwość międt.V powódką, a 
lekarzem T. I owe zjawiska 
prz„rod7.ilV sle we wzajemną 
n ier: r /..t'CZność ••• 

Zal-Oi,y!a rt•w!zje do Sądu Wo­
)ewó<lzklegn. W rewizji stwier­
dzono. że calośt' materiału do­
wodowe~o nie zo•tala rozważo­
na, a powódka nie moi:ta przy­
jać pracv w rPjonie kilka kilo­
orntrów •B miastem o zasięgu 
li wsi. Sąd Wo.lt"wódzki wyrok 
uchyliJ i przeku.al <prawe do 
ro7.patrlt'nia Sridowl Powiato­
wemu w R. Rozwlą,an!e stosun­
ku "(lracy i pnloiną uznano 
7.3 •przec?.ne z za•adam\ wst1ól­
życla. 

Czas płynął. Powództwo roz­
szer1nn„ do sumy 23 tvs. zl. 
Sąd w R. w pa:Mrlcrn;ku 1970 
roko orzpk/: zatrudnieni" na 
dawnv<'h warunkach I 3.900 7.1. 
Udowodniono. że wvpowiPd7.e­
nle praoy było wynikiem s z Y· 

etyki lekar kieJ. Kara< naęana 11E1lll'll~ 
na okres trzech lat i 8 tys. zł. I 
grzywny. 

Na te rozprawę, zakończoną 
f.akim W) rokiem lekarz otrzy­
mał bardzo ładne „laurkiu„ 
Jedną od kierownika Wydziału 
Zdrowia I Op. Spoi. Prez. Pow. 

Anglicy 
RN. w P. (.„„w okresie pra"y To zakrawa troebę na 
na tutejszym terenie dr. St. T. 
n• jego prace nie wpłynęła cud. Londyn - me-
żadna skaręa. Ponadto tutejszy tropolia mgieł, staje 
wydział pragnie stwierdzić, że się stolicą czystego powie-
dr St. T. jest lekarzem praco-
witym, zdyscyplinowanym, w trza. l\1iasto to, w którym 
pracy przejawia dużo poświę- jeszcze w 1952 roku smog 
cenla, zaangażowania". drugą od (owa mieszanina mgły i dy-
sarnego przewodniczącego Pre- mu) zabi.iał 4 tys. osób w 
zydium Pow. RN w P. („„. w 
okresie pracy na tutejszym te- ciągu trzech dni, stało się 
renie do PRN nie wplywaly przedmiotem podziwu dla 
żadne skargi. Ob. St. T. ·pracuje wszystkich ekspertów do 
obecnie na stanowisku kierow-
nika Przychodni Obwodowej w walki z zanieczyszczeniem 
P. I ze swych obowiątków wy- atmosfery. 
wiązuje się należycie", Dodano, Fakty widoczpe gołym o-
źe „zaświadczenie wydaje się 
w/w na Jego prośbę''. kiem. Ongiś hełmy konnych 

A co z naszą położną? co członków gwardii królew-
sle dzieje z kobietą, która mia- skiej, paradujących przed 
la odwagę przeciwstawić się le- Whitchall, były szare po 
karzowi T., jego karygodnym 
czynom 1 „.urzędowej, uieskazi- dwóch godzinach. Dzisiaj 
telnej o nim opinii? lśnią całymi tygodniami. 
Zaczęto dochodzić przyczyn Jeszcze. kilka lat temu, bia-

wypowiedzenia. Okazało się, że le misie w zoo Regents 
otrzymała je bez uzgodnienia 
stanowiska z radą zakładową. Parku nie były zupełnie 
Rada nieco później wypowie- czyste. Trzeba było do ich 
działa się w tej spraw;e. „ •.v- sad.iawek wlewać specjalne 
powiedzenie było słuszne, po-
nieważ proponowano jej pracę detergenty. Dzisiaj misie 
w Innym miejscu, na co nie są tak białe, jakby nh:dy 
wyraziła zgody". nie opu~<·ily bieguna. 

A Jak motywował słuszność 
wypowiedzenia kierownik Przy- W ogrodzie botanicznym 
chodni Obwodowej? .,Nie wy- w Kew, kamelie już nie 
wiązywała sie z obowiązków więdną. W zamglonym Lon-
poloźnej ograniczając się do re-1 . 
jestrowania pacjentek 1 ole dynie znowu odróżnia się 
kierowa/a Ich do bad.ania Iekar- pory roku. Podwoiła się 
&kiego." nawet ilość ptaków w cią-

Dlaezego ni!! zwracano Jej "U 10 lat I rvb Lososie 
uwag, nie wpisano do akt na- "' • • • • 
gany czy Inne.I formy dopingu które znikn~ły przed wie· 
do rzetelnej pracy? Podobno 
uwagi zwracano, ale do akt 
nie wpisano„. 

Polotna zaczęła walczyć o 
swe prawa. Interweniowała u 
wyższych władz służby zdrowia. 
Są w aktach sprawy (o sądo­
wym nurcie mowa będzie póź­
n,lej) dokumenty o kapitalnych 
treściach. Np. pismo Wydziału I 
Zdrowia Pow. RN do tegoż wy­
działu WRN (z grudnia 1969 r) : 

„.„dobro wspólżycta spoŁecz-
nego w zakładzie pracy wyma-
ga, aby nie pracowała w jed­
nym gabinecie z d~. T. Ustalo-
no, te ob. L . plotkuje ; dlateqo 
8tosunkt w poradni ile się u­
kladaJq I dlatego zaproponowa-
ne jej przejście do Innej pracy. 
Ale ona się nie zgodzila t na 
gruncie uzyskania pełnej satys­
fakcji domaga się p r zywróce­
nia pra.cy na dawnych warun­
kach. Realizacja tak iego sta.no­
w iska przez Wydz iał Zdrow ia 
od.biłaby s ię ujemni e na pra­
cy placówk!. Tak ie stanow isko 
k ieroumlk Wydzlalu Zdrowia uz­
godni! w Prezydium Pow. 
RN." ... 
Położna, której przyłożono do 

czoła 1tempel plotkarki, nie 

/ 

k a n y ze strony b e z p o. 
średniego zwlerzchn~ 
ka wobec krytykowania jego 
działalno~cl mającej cechy p r ze 
st ę p s t w a (podkreśl. Z. T.) 
Co do roszczeń pieniężnych, u­
stalono I orzeczono: zasadne 
jest żądanie odszkodowania za 
3 miesiące, bo położna czekała 
biernie na zakoficzenie procesu 
i nie podieła proponowanej pra. 
cy. 

Znowu rewizja Uzasadniono 
w nie.i dlorzeęo nie mo~la pod­
jął proponowanej pracy (jak 
wv?ef - dawnv .<Wi<'rzrhnik i 
je~o ~ona na dodatPk - miej­
sce pracy itd.) Następny pro­
ces nowa d·1kument.acja I .Jesz­
C'Zf" raz t07.lii7tarzonP oo,vód7.łWO 
do 28 tys, złotvch od<7.kodowa­
nla za czas po1.0s1awania brz 
pracy. Sąd te kwotę na rzecz 
B<>~umilv L. ZS•'ld>lł od Wy. 
działu Zdrowia w P. Wydział 
Zdrowia odwołał się. 

Sąd wo;ewódzk~ odda~il wnio­
sek rewizyjny wydziału i usta­
m. ie rozpoznanie Sądu Powia­
towego był.o prawid!owe i uza­
sadn1en1e l.og!czne. Powódka by­
la uprawniona do nieprzyjęcia 
proporwwanej pracy, a samq 
propOZ"IJCję można był.o określić 
jalro postępowanie złośliwe. Do 
pracy dopuszczono polożnq l V!. 
1971 r. Zgodnie z art. 455 ko­
deksu zobowiązań należy jej się 
or!szk<>dowanie. Vporczywo*ć 
Wydziału Zdrowia na nieko· 
rzyśc położnej. a w obronie le· 
karza, którego dzialanie zawle· 
ralo cel!IJ y przestępstw karnych 
t zawodowyrh - odbieqala od 
poprawnPą<> pastepowania.„ 

1 t~ byłoby w•?.ystko.„. Nie, 
Jeszcze w~. Kto zapłaci 28 
tys. 1111? W orz~czeniu rewizvj­
nym dłużnik je•t jednak okre-1 
ślony: Skarb pań•IWa w dro­
dze re~re.u b<:d•le mói?I ścia­
gną<' nalr7.FrnEd za•ądzone dla 
powódki od urzt:dników. któr7Y 
pnyrz.vnili się do nlewła~riwPgo 
wypowiedzenia umowy o pracę. 

, 

IAT 
• 

Stają samochody i autobusy, cichną ha· 
łasy uliczne. Teraz słychać wyraźnie dźwięki 
orkiestry grającej marsza żałobnego Szope· 
na. Za orkiestrą kroczą mężczyźni w cza'r· 
nych garniturach, niosący wieńce. Dalej 
sześciu skośnookich młodzieńców niesie na 

\ 

ramionach otwartą trumnę z nieboszczy-
kiem. Za nimi - najwyraźniej rodzina a no 
samym końcu samochód przedsiębiorstwa 
pogrzebowego. 

L 
udzie preystają w mil­
czeniu, na cbwile odry_ 
wając ste od codzien­
lleJ krzątaniny. Ke>n­
duk& Idzie dalej i po 
chwili znika za zakre-

tem ulicy, którą niegdyś nazy­
wano ,,Szlakiem Bawełnianym". 
l\Iówią, że w czasach najwie­
ks 1,ego ro1kwitu Samarkandy, 
gdy rządzona przez potężną dY­
na•tie Timurydów byla stolicą 
polow.y ~wiata, tym szlakiem 
ciągnęły karawany wielbłądów 
tak wlellde. że gdy ostatnie 
,,krążowniki pustyni" opuszc7.a­
ły przedmieścia „ tejże Samar. 
ka.ndy plerwS"Ze wkrarzały 
Już do... Bagdadu. Naraz 100 
tysięcy ~it:lblądów obładowa­
nych wszclalclm dobrem !.„ 

Na wzgórzach, tam gd7je kle. 
dyś rozeiagało się stare miasto. 
zrówaanp z gliną, z której zo­
stało wzniesione, po obydwu 
strooarh asfaltowe.i, ~zosy, jaką 
dziś je•t „Szlak Bawełniany", 
rozcląga.lą się cmentarze Samar­
kandy. Teren nle Jest równy I 
przypomina jakieś starorzecze. 
Tylko przy głównej alei rosną 
drzewa reszta w.v•tawiona jest 
na bezlitosnP dzla!anie promie­
ni slonecznvrl!. One t 0 każdy 
skrawek ziPml, na który nie 
spadają ,.,ystematycznie krople 
wody, zamieniają wkrótce w 
gliniane gole klepisko. 
Cały cmentarz jest zbiorem 

p~górlców usypanych z kamie­
ni. lub powstałych w wvniku 
bndowania molych piwnic1ek 
pr:zy użył'iu nie palonej cegły. 
Setlrl tysląrł' kopczyl<ów. .. Na 
ka'-dYm za§ leży dowołnet;"o 
ks1taltu czarny kam len, c-za•em 
0 itlnoany od więk•7.ej calo4cl, 
czasem zgrabnłe utoczony przez 

wodę w Jakiej§ rzece, do której 
stąd nieblisko. To chyba ba­
zalt, który ma przypomina~ 
święty kamień muzułmanów 
przechowywany w Mekce. 

I to wszystito - żadnej ta­
bliczki z. nazwistclem. żadnego 
śladu bieżącej troski rodziny. 
Tu i ówdzle na kopc'Zyku spot­
kać można niewielką. •tarannie 
ozclobioną płytkę z marmuru, 
na której alfabetem arabskim 

oraz cyrylicą wyryto personalia 
zmarłego. Czasem tabliczka ta­
ka 0 zdoblona Jest pótksież.ycem 
otwartym ku górze I pteciora­
mlenną gwiazdą nad nirn. Cza­
sem spotkać można niewielki 
grobowiec wvbuclowany z cegieł 
i nawrt ogrodzony metalową 
kratą, Ale n!e te obiekty sta­
oowla o charakterze cmentarza. 

ldę C2yma, co mogłoby byc! 
aleją cmentarną, a jest właściwie 
ście7ką w'iród grobów. Trzeba 
uważać, by nie wpaść w otwór 
jalcl powstał po 7.apadnięcln się 
sklepienia. Jest cicho, pusto. 
Gdzie'i z odda11 widnieją stojące 
w środk4 Samarkandy potężne 
ruln.y 'zw. Meczetu Bibl-Cha-

:.~.~~.~!~"'-si:.,~: ... ~ ~~0~~~~: 0. :. .. I 
myslowej, pojawiły się zno- rzenione. W 1956 r. kiedy tów szterlingów, 
wu w Tamizie. Francja konsumowała 79 Powoli zaczęły się te · 

Londyn jest jednym z nie- mln ton węgła, Wielka Bry- „dziury" w smogu mnozye. 
wielu miast obok Madrytu, tania zużywała już 214 mln. .Jesł tych czystych słref 

Singapuru, które wygrały I to gatunku specjalnie nie- już 3.369 w Anglii. 8 w 
walkę z zanieczyszczaniem bezpiecznl'go, emitującego Walii i 31TO w Szkoeji. Wię-
atmosfery I degradacją śro- gęsty, czarny dym. Ten dym kszość w dużych mie,jskich I 
dowlska naturalnego czło- wydobywał się w 80 proc. aglomeracjach I rejclnach 
wieka. Kosztowało to każde- z „prywatnych" komin- przemysłowych. Około 55 
ro londyńczyka 3 szylingi ków. proc. czarnych stref - naJ· 

albo 15 nowych pensów 
rocznie. Mniej aniżeli cena 
paczki papierosów. Stanowi 
to rezultat długiej walki. 
Zasługa to tym większa, że 

Anglicy musieli najpierw 
przystąpić do zwalczania 
własnych ogni „domo· 
wych" płonących w drogim 
sercu każdego mieszkańca 

Albi-0nu kominku, sym­
bolu własnego domu. 

Od tego rozpoezęły władze 

walkę, stwarzając, począ-

w~zy od roku 1956 strefy 
ezystei:-o powietrza, gdzie 
surowo przestrzegano prze 
pisów i antydymnych działań 
technicznych. Koszty podzie­
lono następ1Jjąco: 40 proc. 
- oaństwo, 30 proc. - wła­

dze lokalne i 30 proc. 
zainte resowani mieszkańcy. 

W 1970 roku oaństwo wy. 

bardziej za.nieczyszczonych 
(Londyn, Manchester, Bir­
mingham) stało się strefa­
mi bezdymnymi. 

1969 roku spalono w 
Londynie • dziesięó 

I 
razy mniej węgla I 

aniżeli w 1956 r. 80 proc. 
zespołów mieszkaniowych 
znajduje się już w strefach 
bezdymnych. Godz.iny _na; 
słonecznienia wzrosły zimą 

o 50 proc. Widoczność wzro­
sła od 2.400 metrów do 
6.400. 

Oczyszczaniu atmosfery 
strzeżonemu przez 28 In-
spektorów, których poleceń 
nie śmiałby ominąć żaden 

przemysłowiec, towarzyszy-i 
la watka z zatruciem samu­
chodowymi spalinami. I &u 
sprawa nie była łatwa. 

Przemysł samochodowy 
ma, jak wiadomo, kapitalne 
znaczenie dla gospodarki 
brytyjskiej. l\1imo to udało 

się zmniejszyć wielkość ru· 
chu samochorlowego w cen­
trum Londynu, chociaż 
liczba wozów wzrosła dwu­
krotnie w ciągu 10 lat. Dzi­
siaj wrogiem nr I metropo­
lii bryty,iskiej jest warkot 
samolotów, 

Jozef Potęga. 
pisze z Az1ź 
R aazżeckie.i 

num - legendarnej tony Timu. 
ra Chromego. z tamtej tei stro. 
n:v dobiega 111 odgłosy wi1llklego 
miasta, gdy wiatr zawieje 
w#wo~ząc tumany lescoowej glin­
ki. po które.) tu chodzimy któ­
rą jemy w p<>trawarh, która 
pok•YWa w•z:v•tko... Podchodzę. 

przemierzywszy sporą 

strzeó cmen ta na do 
mauzoleum Szacb-Zlnda. 

prze­
zespołu 

Zwyc1,aj kazał, by w możliwie 

dużej bliskości znakomitego 
zmarłego układać na wlccmy 
spoczynek Innych wiernych wy. 
znawców Islamu. Szacbl.Zinda 
znaczy: „Zyw.y właclc.a". W koń. 
cu XI wieku porhowano tu Ku­
s.am Ibn Abbasa uznanego za 
gwteteg<>. Przy ntm, wzdlu:t je. 
dyneJ w swoim rodzaju ulicy, 
wybuclowa.ne w !ttmle 24 mau. 
zolea krv!ace doczesne szcząt­

ld kapłanów , wotlzów, książąt. 

Wróoimy tu Jeszcze, aby podzl. 
wist! majoliki ułożone w tan. 
tastyczne wzory - le majoiilci, 

które nie utraciły niczego 1:e 
swej nrnzwykll'j bat w o ości, choć 
prze11 stulecia prażyło je bezli­
tosne sionce. 

Teraz 0rzez tę niezwykłą ul!. 
cę przesuwa stę spory sznure­
czek zwiedzających. Młodzi Uz. 
bekowie, ich żony I dzieci foto_ 
grafują ste na tle wspaniałych 
porta Il. Tylko starcy . meżczyżnl 
I kobiety pochylają się jeszcze 
nad ploytami nagrobovmi, zbliża­
ją do nieb ":kate llloole I po. 
tern czynia gest Jakbv obclera­
IJ twarz. Czę4ł ła•ki emanują­
cej z grobu wielkiego wyznaw­
cy l•lamu sp1ywa w ten spo. 
sób na w1ern11ch. Wldze 8lwiu­
teńkłego starca. w trad.Yr.vjnym 
stro.Ju. jak Idąc przy mozaiko_ 
wvm m11r7e e-0 I raz dotyka 
dłonią łclany, a potem czoła„. 

Tak samo postępowali mlesz. 
kańcy Chlwy miasta, które 
oslągnąw•zy w XVI wieku 
szczyt rozkwitu, w dollnle prze­
bogatej Syr-Darii. potem za·czę_ 

ło chyllć sle ku upadkoWJ 1 ze 
stollcy słynącego bogactwami 
Cborezmu stało sie liczącą nie• 
spełna 20 tys. mieszkańców sto_ 
Ilcą -Obwodu chorezmijskiego 
w Uzbeckiej SRR. Jak przed 
wiekami, tak I dzl.ś ziemia cbo­
rezmijska słynie w świecie 

(t~k I, bo eksportuje sle je do 
wielu krajów poza kontynen· 
tem Eurazjatyckim) z arbuzów 
niezwykłej smakowitości. 

Miasto w obrębie murów U­
.czącycb 300-400 lat, zachował-0 

się w kształcie nle zmienionym. 
Tu te:! wuystko zbudowane zo­
stało z ęliny, z lessu unoszące. 
go sle za byle podmuchem. 
Zmieszana z wodą I Jec:r.mlenną 
słomą fest murem odpornym 
na wszystko, z wyjątkiem ••• 
deszczu. A deszcze rzadldml tu 
~ywają ęośćml. Nic dziwnego, 
ze potężne, gliniane mury mia. 
sta wznoszące się wokół na 
kilkanaście metrów - mało co 
ueierplaly od przysłowiowego 

„zeba czasu''· 
A od irodka, do~ć wysoko, 

biegnie aa murze tym droga, po 
której stąpali wojownicy bro­
niący miasta. Droga ta Jest jed· 
aak równocześnie„. cmenta­
rzem. o czym sie moglem oso­
biście przekonać, wdrapaw57,y 
się na to dziś Już dość trudno 
dostepne miejsce. Wewnetrzna 
cześć murów obronnvch, któ­
rych grubość dochodzi w ten 

słońcem 
sposób do kilkunastu metrów. 
uformowała SI<: z. biegiem stu. 
leci z„. grobów wysklepionych 
glin laną cegłą. Pokolenia I po_ 
kolenia tu znajdowały swóJ 
wieczny spoczynek, jednocześ­
nie chroniąc miasto przed na. 
jeźdźcami 

Wszystko Jest s"Zare, wypra­
tone słc>ócem, Jakby potwierdza­
jąc biblijną pn;estrogę: „Z pro_ 
cbuś powstał I w proch sill 
obrócisz.„ 
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POZIOMO; I. Zb11teez.ny clętar, f. Nasz kraj, 8. Ozteslęd 
ant. n. WybMnQ uzdolnienie. u. K~.el węgiel, u. cllOroba 
na zwlerzęcq Jcarmę, ts Poranriy, Jlll. Na u.gorze, 11. Duta 
tmpreza sportoi.oa. 18. Podobny do :P•lnczlłra, u. zwlerzynieo 
niebieski, 22. Sto\t, zwal. 

PIONOWO; 1. ,Elaną slvnte nad lllls!q, 1. Mlłdykament, J, 
Wt§nlowy, S. Do palenia, 6. ZnlWn!f pólkslętyc, 7. Wszystkie• 
4zla.la, 9. Szef janczarów, IO. Za&o~. karesy, !1. Na fl!mte 
bylo Ich !OOO, 14. Przyczyna, 15. Artystyczna naqo~ó. 111. 
Rzeka lub choroba, 19. Jeszcze rite aopran, 20, Pienlqtelc 
znad Tybru 
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ALGEBRAP' Rozwlązante krzytówkł a d-n. 
\ IO października br. 

Na miejsce poszczególnych POZIOMO; oktet, kuli.o, 11• 
liter podstawtó naleźy ta.kle Zana, koler, Wlsla, apel, Raka, 
liczby, aby można b!llo wyko-1 nosek, kra, wątek, pak, Ro­
~ wszystkie dzlalan!a mek, w.ua, suka. tLllkl. kafar, 
Mtttmetyczne. Pamlętaó na.le- Atena, artel. trawa. PIONOWO; 
ty, tt jednakowym Literom Orkan. Tales, Tur. kawaler, 
odpowladajq Ul sanH1 itczby. unik, Lasak, qwa.ra, OJ!Oka, 

* * * W ZWIĄZKU Z LICZNYMI ZAPYTANIAMJ CZYTELNIKOW, NA TEMAT M'.OZLTWO'lCI 
NAUKJ MUZYKI ROZRYWKOWEJ I JAZZU, ARANŻACJI, TEORil I HISTORU TEJ MU­
ZYKI, ROZPOCZYNAM NINIEJSZYM FELIETOl'iEM DYSKUSJĘ, OCZEKUJĄC LISTOW. 

W NASZYM KRAJU DZIALAJĄ SEl'KI GRUP MUZYCZNYCH, JAZZMANOW. „BIG-BEA­
TOWCOW", ARANŻEROW ITP„ ALE W JAKIEJ SZKOLE ZDOBYLI SWE UMIEJĘTNOSCI? 
JAKA SZKOLA MUZYCZNA W POLSCE DYSPONUJE NAGRANIAMI WSPOLCZESNEJ l\IU­
ZYKI ROZRYWKOWEJ JAZZOWEJ, CZY UDOSTĘPNIA JE SWOIM SLUCHACZOM, I CZY 
W OGOLE ZGADZA SIĘ NA STOSOWANIE TAKIEJ METODY PEDAGOGICZNEJ? ZALEŻY 
NAM CHYBA NA WSZECHSTRONNOSCI WYKSZTALCENIA I NA DYPL0111ACH TYCH 
KTORZY WYKONYWAC BĘDĄ MUZYKĘ JAZZOWĄ I NOWOCZESNĄ ROZRYWKOWĄ TE 
DWIB FORMY MUZYCZNE, KTORE CALKOWICIE ZAASYMILOWANE ZOSTALY PRZEZ 
MLODE POKOLENIE. WSZYSTKIE TE l'RllBLEMY PODDAJĘ POD ROZWAGĘ CZYTEL;'\/I­
KOW: PEDAGOGOW, TEORETYKOW, MUZYKOW. KTORZY PRAGNĘLIBY WIDZ!EC W NO· 
WYM POKOLENIU ROWNIEZ MUZYKOW O WSPOLCZESNYM WARSZTACIE I GRUN· 
TOWNEJ WIEDZY • 

Przeważający nacl.sk w na­
szym szke>lnlctwle mll.zycznvm 
kładzie się na poznanie mllzYkl 
ellropejskie1fo kręgli kll.ltural­
nego głównie do XIX w. Ab-
se>l w enci st:kól m m:y cznych 
(których dyple>my zawierają 
kla.llzu.lt:: „ll.prav.'Ilia do wyko­
nywania z.awoou mll.zyka"). 
właściwie e> wspólczesno5cl nle­
Wie!e wiedzą - ani w muzyce 
poważnej, an.I w re>zrywkowej, 
lll.b jazzowej. Jedynle w kato­
wickiej PWSM jest wydział, 
ktory pe>trafil swym promem 
dydaktycz:nym doste>sować się 
do wymogów drugiej polowy 
XX w1ekll. Dlaczego zaś w na­
szym m t eście, które jest „kuź­
nią" talentów z kiręgu Jazzu 1 
współczesnej p<>pmusic (Trllba­
durzy, Pte>tr JanczeTski I No 

a Jedn~ześnie nie ,,kalać gw1t:­
toś-ci", pe>stawilbym np. Callas 
1 Jo.plllll na Jednej płas.z,czyźnte. 
Oble są 7lllakomlte, każda w 
swej specjalnoScl I kl.erunkll. 
Nie ma mu.zykl p<>ważnej l nie­
poważnej, nie powinno być po­
dJzlału na m11Zykę klasyczną 1 
ro.z;rywkową. - jest po prostu 
m u.żyka dobra I zła. 

Na aalym świecie Istnieją kla­
sy hlstorll, teorii I pra.ktylrl Ut­
strll.mentalnej mll.ZY'kl „po.p" I 
jazzowej. We>kalikl koń<:zący 
ke>ru;erwatorla muzyczne potra­
fią śpiewać I operę i ne>woci.es­
ny mu.slcal. Podawałem bardzo 
często, perse>nalne przykłady 
wsrechstre>nnej działalności w 
nauczani u i pracy euro.peJskWll 
s~ół muzycz:ny~h. 

U naa jest inaczej. Przek0<r­
n le sobie myślę, że do.póki nie 
przewtetrzymy I nie oczyśctmv 
z na!talLny naszego muzyczne­
go szJcolnlctwa, dQpóty muzyka 
rozrywkowa bedzle u nas do­
meną amatoTów, muzyci:nych 
hochsztaplerów I dyletantów, 
n iekiedy ZTesztą nawet 1 llta­
Jentowanych. Przy 1>rogramach 
rozr.rwkowych z lurclika telewi­
z<>ra będą wylatywały mole, a 
nas! naJpO<Pnlarn iejsi mtodzleżo­
"" sol i ści - woka.liści. (80 pre>e. 
bez żadnego wykształcenia mu­
zycroego) mia.st pójść na za­
służoną emeryturę, śnić nam 
się będą po nocach, odgrażając 
się dal6zym\ etapami „.suk~e­
sów" na zagraniCL!l.ych estra­
dach. 

onnn11mnn11111111nm11n1111m1m11111111111u 

Bob Dylan 
elew, kądziel, rzeka, kosa. 
pluca. Jcwlat, mufka, karta. 

\Akte, kat. 
To Co, Wancterpol, Pr<>;,,,Co~tra), ,11111111111111111„111111._._ .... _.,.llllll._llllll_..__,. .... _. .... llllllllllw ... ....-a.•-111111.-19111.-11111-.,.m111111111111a ... a.lll-11111_•lll'lllll'lllllllllUlllll_,..,. .... ~.._Oitllllllwllll'lll~ClllWlllllla•••1111a.-c 
Grllpa Jazze>wa SME 1...... ,tp. 
NIE MA W PWSM, A NAWET 
W SREDNIEJ SZKOLE, CZY 
LICEUM MUZYCZNYM KLASY 
MUZYKI ROZRYWKOWEJ, a 
bywa, che>ć Już ce>Taz <rzadziej 
- że zabrania sit: UCZ!llLom lub 
stlldente>m wykonywa.n.ta tej 
mll.zyld., w unię wy-żs.zych, a 

AABC + DE = AAFG 

HG 
CF 

X 
+ 

CC 
+ AHG = 

ABAH 

ADA 

ROZWIĄZANIE ALGEBRAFU 

uxa=us 
z-

B:z:ll = 48 

Qll:a=•a 
„Carpuszka" i „Katiusze" 

Rozwtciianle (prtynaJmnleJ 
jednego za.dania) nadsylatl na­
tet11 f)Od a.dresem „ OZ." tD 

terminie 1-dnlcWym z dopis­
kiem na kopertacll „Krz11· 
:tówka.'' tub „Algebra/'' 

Na,gr()(fJy kslqtkow11 wylosowa• 
!!; E. Sw!d11rskł Łód:t, ta. 
Abramowskiego I, H. Porada 
l-ódt, ul. Dqbrowsklego 16/18, 
I. Salańskl l.ódt, ul. Trakto­
rowa 63 d/8, Z. Pomlerny Ml· 
lanówek ul. Podqórna 32a, 
pow. Grodzisk Maz., O. Klu· 
cja.si Piotrków Tr11b. ul. Bie­
ruta zz. 

L 
!tera tura polska biegła zawsze dwoma równouprawnlo• 
nyml nurtami. Jednym zaangażowanym w najważniej• 
sze interesy narodu I państwa 1 drugim - odlzolowa• 
'nym szczelnie od spraw społecznych, penetrującym 

obszary Jednostkowych, kameralnych przeżyć. 
Dziś, gdy bardziej niż kiedykolwiek wierzymy w potrzeb~ 

nazywania 1 opisywania spraw i konfliktów społecznych 
przeszłości I dni~ dzisiejszego, literatura ma w tym proce· 
sie rolę niebagatelną. Domagamy się od niej wyraźniej, 
by spełniała swój społeczny i obywatelski obowiązek. 

W takiej sytuaeji szczególną szansę mają twórcy wierzą• 
cy w lnisję społeczną pisarstwa. 
Twórczość Wiesława Jażdżyńskiego wypływa właśnie z ta• 

kiego rozumienia funkcji I zadań literatury. 
Nie pomylę się chyba twierdząc, że Jest Jażdżyński pisa• 

rzem jednego tematu, przewijającego sit: w kolejnych je~o 
powieściach. Nazwałbym go tematem trudnego dochodzenia 
do socjalizmu człowieka obarczonego bagażem przeszłości, 
kompleksami, społecznymi uwarunkowaniami środowiska 
mieszczańsko - Inteligenckiego, wreszcie tradycj!I rodzinną. 

Temat na pewno dostatecznie szeroki, by można go eks· 
ploatować dalej, lecz mleścl w sobie niebezpieczeństwo 
powtórzeń, powielania sytuacji I postaci. Tu mała dygre,;Ja. 
W literaturze Uczy się oczywiście bogata biografia, tałże 
wojenna, okupacyjna, ale z drugiej strony ta część biografii 
grozi - jak nazwa! to Kijowski - udawaniem przez cale 
życie chłopca z lasu. 

W ostatnich miesiącach Wiesław .Jatdżyńsld wydał trzy 
książki, ktńre łączy zasadnicza Idea I l!teracka geografia 
(Kielecczyzna). Wspominając z kronikarskiego obowiązku o 
powieściach „Nie ma powrotu" (pierwsze wydanie w 1963 
roku) l ,.w ostatniej godzinie", zatrzymajmy slt: chwilę 
przy trzeciej - „Pomnik bez cokołu". 

Stworzy! w niej autor nieledwie sagę rodziny Drzewlenlów 
I Małowl~ckich. Wielkość postaci, wątków, tlo dziejów Pol­
ski ostatnich kilkudziesięciu lat, pozwalałyby raczej spo­
dziewać się powieści wielotomowej. Zawarł tp wszystJlo 
Jażdżyński na niespełna trzystu stronach, dzięki pe Ym 
uproszczeniom, lukom w konstrukcji i charakterystyce po­
staci. 

Wszystkie ważne wydarzenia w życiu narodu ostatnlelO 
półwiecza przełamują się w losach bohateró l!lieścl. L 
glony, odzyskanie niepodległości, zamach majo~ .Piłsudskie­
go, okres sanacji, wybuch wojny, tyzan a, naj llższa 
nam współczesność - o wszystkich l)'Ch sprawa~ chce 
Jażdżyński powiedzieć jak najWl,ęcej pełniej. 

Sytuuje więc członków Jednej ro n w przeciwnych 
obozach, zderza Ich postawy poglądy. DQtym plusem tej 
książlti Jest fakt, że unika au r stosow nla wyłącznie ko­
lorów czarnego 1 białego. 

W 
pierwszej części powiete!, 11a tle obrazu rozkładają· 
cej się Rzeczypospolitej I politycznych g>ler sa.nacji, 
opowiada o ludziach zaplątanych w tamtą rzeczywi­
stość obiektywnie uozciwych, oszllkanych pompatycz· 

ną frazeologią, mitem o dziejowym przeznaczeniu i sile Pol• 
ski, mitem o „przedmurzu", 

blltej nie sprecyzo-wa.nycb oolów 
(Doko1fozen!e ze str. 4) Wys<>ko cenię piękne glosy, 

brawll.rO<Wą technikę wokalną, 
Joan Sutherland, Theresa Ber­
gauza, czy 11-larlę Callas, ale 
takle centralne punkty świato­
wej w<>kallstyk! „p<>p", jak Ray 
Charles, Janis Joplin, łub mll­
zykl jaZ1.o0wej, Jak choolażby 
Ella Fitzgerald, uimalbym za 
:równowartośctowe znakomitości . 
Gdyby wollno bylo imasyfl.k<>wać, 

w1.ekui a mot.e I wcrednlej, ui­
częto odlewać a•nnaty również 
z surówki wielkopiecowej. W 
t.llle a.rma.ty żela:z.ne odlewa.no 
juot w 1412 r<>ku, a I.udwlk XJ 
(1423-1483) roxpowszechnll le w 
annl.1 !Mncuslctej. Wy,daje sit:. 
te wlaśnle Fra.neja była kra­
jem. .k;tóry za.początkowal i 

Na przykładzie jednej rodziny pokazuje rozdarcie polltycz· 
ne narodu, zdradę sprawy socJallzmu przez piłsudczyków, 
rozczarowania tych, którzy uwierzyli kiedyś w mit Wielkie· 
go Marszałka - Dziadka I sprawiedliwą, równą dla wszyst· 
kich ojczyznę. Część tę kończy tragiczny fina! wrześniowy. 

Druga część powiPścl o współcześnie toczącej się (raczej 
wątlej) akcji, przywołuje znów we wspomnieniach okre.s 
okupacji I walk partyzancklch. 

I tu Jażdżyński sygnalizuje wiele bardzo ważnych proble­
mów, stawia wiele pytań. Przeitrzega - by pott:piając ludzi 
odpowiedzialnych za klęskę, „kreatorów niesprawiedliwości 
fałszu, frazesu J oblUdy" - nie obarczać winą żołnierzy, 
którzy walczyli I itnęll w obronie Polski. 

Pokazuje dro tl jaką przeszło wielu Polaków. Ilustruje ją 
świetnie wyznanie jednego z bohaterów książki: „Kiedy 
szllśmy do OMP6 w dziewięćset czternastym„. starczało 
nam słowo Polska, ryngraf z Częstochowską albo Ostro• 
bra ą od mat~ lub d.zlewczyny, starczały dwa kolory: 
blaty l czerwony„. Kiedy szedłem w czterdziestym drugim 
nie rczalo ml samej tylko żołnierskości. Przecież my nie 
mogltś11'1Y óclć do tamtej Polski, bośmy Ją do!Jrze znali„. 
Ludzie 11as pytali, zwykli ludzie, przeważnie bledinl C:hlo,pt, 
u których sit: melinowało, pyta!!, co my takiego chcemy 
wywojować, czy Jeszcze jedną reformt: rolną na papierze, 
czy prawo do nauki bez szkól lub może do pracy bez pra· 
cy?u. 

J
est ;,Pomnik be7 cokołu" panoramą skomplikowanych 
losów Polaków, naszej trudnej I dramatycznej hlstorU. 
Jest obrazem przemian społecznych I politycznych, 
śmierci I upadku jednych klas, przebudzenia 1 eman· 

cypacji Innych. 
Powieść Jażdżyńskiego stanowi rozrachunek z przeszłoś· 

clą, próbę opisania (niestety, w pewnych fragmentach dość 
„podręcznikową") dziejów narodu. Książką tą dotarł chyba 
Wiesław Jażdżyński do pewnego punktu granicznego, za któ­
rym eksploatowanie tego tematu prowadzić może do powie• 
lania samego siebie. ANDRZEJ HAMPEL 

~ 

w. JAZDZYNSKI - "P,omnlk bez cokołu", Wydawnictwo 
MON 1971, cena zł 18. 
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roczpowszechnY odlewanie &r· 
mat z ptyinnego żelaz.a. 

Wlek XV przyruósl wiele c1o­
nloolych unlan w a.rtylerti. Po­
wswcb>ne zastOoSOwa.n.ie la.nycb 
klll żela,znych pozwolJ.l,o znacz­
rue un nlej szyć ka,liber d2.lal, a 
więc Lch .cięż.ar, a wydłużyć 
nate>mlast luty. Odlewe.nle ar· 
mat z brązu 1 żelaza znacznie 
pod.nl06lo wytn.ymalooć c1'7.lał, 
więcej jeswze, obniżyło !eh 
clężar pmy znacznie większej 
nośności 1 sJ!:ut.ecz.nośc:l.. 

Duże z.mnle,Jsz.en.Je cięża.ru ar· 
ma.~y o.raa. z.a.sto.se>wa.rue cz.o­
pów J lóż na Jcołacb d.OiArowa­
CUilo pod. ko.nlec V Wie.leu do 
wleJJuego przelo-. w Jnoin; 
a.rtyleryjsklej. W r H9i Ka-
ro.l Vlll, k.ról Fr~ po rae 
pt.erW!U.Y W}>'Pr<>Wad"l.ll w po.le 
artylerię w wypraw1e na poei­
l>ój Neapolu. Ta ple.rwsu. ar­
tylena pe>lowa sklada.la się z. 
so-t11ntowych a.rmat i 2.4-lun­
towych kolUJbry.n <>ra.z maJycb 
1-2-fll!Il.tC>WYCh faJkometów 
strzelających *Wliem, a będą· 
CY'Cb czymś pośred.nim między 
ręc:r.nym m u.szJdetem a arma­
tą. 

:l:eJ.a.z.114 artyQ.erię poJ.ow11 
w,prowa.dzll do wojen na Ne­
roką &ka.Ię GllBtalW Adolf. on 
p!.erWSzy stwomyl w wojnie 
30·letn.ie,J !eimtą a.rtylarlę pul· 
ke>wą oraa. pierwszy u.tyl ba· 
terl.1 a.rm.a.t do Jc.onoent.rowa.n.!.a 
ogn.IA. 

PIERWSZE POLSKIE ARMATY 
GRZMIAl.Y POD PYZDRAMI 

W Polsce ~aty p()ljaiWllZy 81ę 
atoown.kowo wc:z.eśnie. Wz.m.lan­
ki s XW wlieku mówią o o­
bronie twierdz za pomocą pu­
szek, czyH a.rma.t, g<l.Yi ta.ką 
na.zwę miaily WÓW-cza.ll u Slo­
wialll. Pewne Je.soi uży~ e.r­
ma.t w blit.Wlie pod Pyrz.drami w 
1383 roku, g-dy klslążt: Zlemow.tt 
Ma.wwieckll wa.lcZ)'i z rokO&Za· 
nami. Ju.ż wtedy Je.st me>wa o 
stosowamu kud ll!Jlych .z. brą· 
zu, k:tórY'Ch nie używa.no praw­
d<>r;>ode>bnle na ZachO<IZ!e. 

W b11bwile poo Gr\JJ!lwaldem 
(lłJO) a.rtylerla ooegraU. dużą 
rolę. Mim<> to dalszy· rozwój 
IL!'tylerli na.stępo.wal w Pol.sce 
ba.rd:r.O PO'W'CJ.l.i, g!óW!nie wsku­
tek &la.be.go :z.a.l!n,tereso wania 
przemy.;lem·, a hu.tnlctwem w 
swz.ególnoścl. A rtyileMa Jagiel­
LO>nów była jed.ną z na.jbaroz!ej 
:cacota.nych w Eutro.ple. 

Stefan Batory mial wlellde 
t.rlldnośc! z a.rtyiJerlą w swych 
we>j.na•ch prz,ec\wke> Mo.skwle. 
Ba.te>cy o.rga.n.lzUde ~ maną 

UPRZEJMTE PROSIMY ezyTELNIKOW 
O TRAKTOWANIE HOROSKOPU JAKO 
PRZYJEMNEJ, N1EOZIELNEJ ROZRYW­
KI. CHOCIAZ BYWA I TAK, 2E HO­
ROSKOP PRAWDĘ POWIE.„ 

rtaje atę coraz ctekawsze ł toreszcte 
zaczynasz odn.ajdowac w nim ce1. Wię­
cej clerpl!woSci I wyrozumlalo~cł. 

LEW (23. Vll-22. VIIl) Nie BZUkaJ na 
ir!!ę czego$ nowego, a.trakcyjniejszego 
niż 11fla!a$ 4o tej por11. To niczego nie 
zmieni w twotm t11clu. Serce I rozwaga 
- oto co powinno charakter11zowaó two­
je postępowanie. 

cokolwiek odczyt~. W11daje s!ę }edna.k, 
te wszystko ukladac się będzie dobrze. 

STRZELEC (2!. XI-21. XII} Przesilenie 
na.stąpl powoli, a.Le Jut chyba w tym 
tygodniu. Sporo na tym skorzystasz. 
Postępuj n.ad.al ostrożnflł I konsekwent• 
nie. 

BARAN (21. Ill-18. IV) Potrzebni/ jest 
cl relaks I serdeczna rozmowa. Nlil kryj 
się ta.kte ze ~yml wątpllwogc1aml. Nie 
wdawaj się w żadne spor11. Stracisz ttll· 
ko czas I nerwy. 

BYK (19. IV-20. V) Tydzień aog~ In­
teresujący ale bez większych wydarzeń. 

BLIZNIĘTA (21. v-20. VI) Jeste§ 
szczę§c!arz. Wszystko tdzle eł jlLk z 
p!atJca. Jednak więcej energ!I poSwlęcaó 
musisz w spra.wach :zasadniczych. Uda­
na ran.dk.a. 

RAK (21. VI-22. Vll) Jaki' wyjazd 
iu.b m!Ze spotka.nie. W ogó!e żlfCle twaje 

11 DZIENNIK ŁODiKI w: 259 (7231} , 

PANNA (23. Vlll-22. IX) Pora f'Prz11-
jająca do zala.twfanla wa.żnych spraw. 
Nri wyjazdy najlepszy piątek I sobota. 
Uważa.} na. pewnego bruneta. 

W AGA (23. IX-22. X) Ten tydzień 
będzie na.leża.Z d.o c!eka.wych. Choó 
plotki popsują cl nieco humor. Nad.cho­
dzi dla ciebie czas poważnych decyzji. 
Uchylając się od Ich podjęcia możesz 
popsuó sobie wiele. 

SKORPION (23. X-22. XI} Konstelacja 
gwia.za jest taJc zag~atwana, że trUdno 

• 

KOZIOROZEC: (22. Xll-20. 1) Klcpot11 
tD miloSCI. Jeżeli nie wykażesz więcej 
serca I clerpllwoSCI wszystko skończy 
się nie po twojej mym. Nie plotkuj. 

WODNIK (21.I-18. ll) Koniecznie mu­
sisz się zastanowte na.d swym dalszym 
postępowaniem. To co teraz czynisz 
przysporzy cl tylko k!opotów. 

RYBY (19. ll-20. III) Ciekawy ł udany 
tydrteń ch.-Oó będzie kosztował clę wiele. 
Ani na krok nie odstępuj od poprzednio 
wytyczonych sobie pia.nów. Szybko 
zmierzasz ku u.pragnlon emu celowi. Li­
czyó możesz tylko na osobJI, ~tóre jut 
przeatem aię spra.Wdz!t11. 

ludwl.sa.rnię m.y<t1 odlewnię 1.r-­
mat z brąrw w Wąchocku, w 
dobrach cysterskich. gdzie rów­
nież próbowano w kuźnlach 
o<l.kuwać kule. 

KOLOSY STARE.J ARTYLERU 

W roJcu 1568 od.la.no z brązu 
w Moskwie d2.lalo 21Wa.ne „C&r• 
pusa..ka". które jest najwi ększe 
na śwlecle. Srednica otworu 
wyl<>towego tego d.z!ala wyno· 
si 920 mm, a długość lu..fy 5,3 
m. Cale dJz.!a.!o waży łO \on. 
„Ca.rpU5llka" znaJduje się o­
becnie oa Kremlu I stane>wi 
atra.kcJę tu•rystycz.ną. Dz.ialo 
Jest zabytkiem, sJe„. DJgdy z 
niego n1e strzelano. 

Drugie co do wielko~e1 dlńa• 
ło na św1ec\e <>&a.no o 100 lu 
wcześniej na Węgrzech. Wylot 
m\al średn.\cę 800 mm a kule 
odlaine z żelaza ważył)' po łOll 
kg. Dz1ało to bralo udzial w 
()b r<>n le B 17.a.ncJ um p!'Zed Tur· 
kam!. Dalsze jego looy o.ie 111 
z.na.ne. 

Jedna & największych za.cho• 
wamych koJ-ubryn zwana „r..a 
dalia Grlete", wyikona.na w 14S2 
roku atod na pia.au targowym 
w Ga.nda.wde. Dlu.gogd lu.fy wy.. 
nosi ł.95 m, a •red.nica otworu 
s20 mm. 

Z.adowa.n4e ! od~ainie b'>cb 
olbrzymów tr'Wlalo budoz.o d.lu• 
go, co &p0owodowane było z.a. 
równo !.eh wlel.kością, J.a.k i 
u.clążllWYrni Wllaisnośc!.a.m I &pro­
szkowanego pro.chu. Wiel.ld• 
dzloa.la &trze!.aAy 8-4 !l:'MY dz.len• 
nie. W cza.sile obrony Drezn& 
(J760) pl'tZJ6d Fcyderyikiem Wiei· 
JWn; tlitY'W18'n.o st.a.rej „Faule 
Metze" wykonameoj j~ w 
u.u roku. Ko.Iu.bryna •tl'Zelala 
ty lik o urzy razy dlLiennle: r&• 
no, w polu.d'Ill.e t Wiec~. a 
gC>dmLnę oddam i.a str.z.Uu o Ila· 
sZBltlo mtesZlkańcom, aby icb 
nl.e pr-zes,traszyć. Wiele domów 
stojących w pobtltu sta.now.1· 
s.ka „Faule Meti?.e'• za.waJ.uo ait 
od &a.mego hUJ!tU, 

ARMATY - SZCZEBQ 
DO RAKIET 

W~elilc! przeiwu-ót w a.rty!&"U 
nast!!.Pll w c1ruelej pol<>w!e XIX 
wieku, przez wprowadzenie. 
gw!rntowanyeb !Ulf, po&u:!.:nych 
poc!&ków 1 Ul&tosowanle stali 
Ja.ko m aiteMaru na a.rm a ty . 

A ra.k!ety? O nich wszystlto 
j~ wlaśclw!e wie-my, bo to 
nas-w ozasy 1 byó może nuz.ej 
ery. Czy jednak ra.klety wzle­
clalyby ku gwta:z.dom w poło­
wie XX w., gdyby w pooząt­
ka.ch xm stll·!ec!a rue wy.n.a.· 
lei;L01110 arm&t? 
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LEKTRONICZNI\ NA PRACOWNIĘ E 

o pow. p~wyż.e 

teren m Lodzi, naje 

telefonem -

j 40 m kw, 

hętniej parter, z 

wynajmie 
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Zakład Pan stwowy. 

Oferty prosimy kierow 

Pr&Sa, Piotrkowska 

ać pod nr 7736-k 

96 lub telefon 

688-47 tylko sobo ta. niedz.iela w 

godz. 14-18. 
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O GŁ.O SZENIA DROBNE 

w 
Nieruchomości P 

SOKOLNIKACH l[u . 
ię n iedrogą parcelę 

J<łasne>S.C 1 ową z campin-
g tem. Tel 859-02. 

PUZEDAM natychmia,1 
owy dom (trzy pe>.koJe. 

~0:1P~~etla.%. ~~w~~~:';;~e S 
-- ----n 

DZIALKĘ 3.099 m ICW k uchnia. łaz ienka. co) 
Kolµm.na. ul Letnia B w Proboswzew1cacb i;a . 

nie> ~przedam Czesia" P 
Mtko!ajczyk. Zgierz, ul s 
Pulask1ego 54. 1807 g 0 

o ku.pnie wolne. RY· 
zard Doniec. 1576 ~ 

Zł ALKĘ SG-O m kw o-
PILNIE sprzedam - ta· Q 

nio 2.37 ba z.iemJ w Ko.n b 
rodzoną 
udowy 

z prawem za. 
przy Osiedlu 

stantynow1e, U•l, S1en- p a.kJ.!la w PabLanica~ł\ 
kiew1oza 2. 18j5 g - sprzedam. 

.1655" 
orern 

Prasa. Plotrkow 
ka 96. DZIALKI bu<iowla:le w s 

Pab1amca.ch przy przy­
sta.nku tramwajowym 
„ Duży s kret" sprze­
dam . W 1adome>ść: Pab;a­
nice. ul Barucha 2. 

1 HA zlemJ e>groon1~ej 
w Pablanicach - sprze­
dam. Tel. Lódź: H9-37 . 

GLOWNO - plac 1300 m 
- sprzedam. Tel. Lódź: 
270-20. gcxlz. to-21. 

DZIALKĘ o pe>w 2.000 
m kw w Gadce Starej 
81 pow. Lódt, de>Ja.zd 
tram wa jem „42". 

DOM 5-lzbowy sprzedam. 
La.giewnik:t, Pszczelna 82 

DUŻĄ wU!ę ke>mle>rto-
wą, dzieLnlca Julianów 
lub Rad.ie>sta.cJa - ku-
pię. Oferty „l489" Pra­
sa, Plot.rkowS>ka 96. 

LODZ - ogród owoce-
wy o<idam w dz.lerżawę 
Poważne Merty „1658" 
Prasa. Pl<>trkowska 96 

KUPNO 
PRZYCZEPĘ towa.rową 
do sa.mochodu osobowe-
go - ku.p!ę Tel 364-03. 
lub 507-~2. po 15. 

SCIENłARKĘ do s.kóry 
kupię M Zagn1ński. 
Drewnows.ka 2 m. 7. 

SPRZEDAŻ 
KOZUCH bułga.rslcf l tu-
tro panotix tanlo 91>rze-
dam. Tel. 593-13 

KO'l.UCH bu lg ar-ski mę-

PIANINO firmy „Grand". 
knyżowe (płyta mer.alo-
wa) - sprzedam Lódź . 
Sp1xna 85-8. 1673 ~ 

NOWĄ zgrzewarkę do 
folil na dwóch lampach 
OT-400 o mocy 2 l!:W -
sprzedam Oferty .1615"' 
Prasa. Pie>trl!:owska 90 

FUTRO - tapk.I l!:a.ra.l<u-
te> we I skórkę l!:a.ra.kulo· 
wą - cza:rne - sprze-
dam Tel , 4~1-34, godz 
17-20. 1519 g 

FUTRO no-we - Łapk i 
karalrntowe. czarne 
' m"l :ejs.2y re>zm la.r) sorze 
:la.m Tel. 232-80. 

DREWNIAK I-p i ętrowy 

do re>zb1órki spnedam 
Oferty „1564" Prasa 
Piotrkowska 96. 

PIANINO sprzedam o-
glądać ccxlziennie godz 
19-20, Zamenhofa 17 m 
4 1565 g 

ROZE krzacza.ste 1 dzicz-
k J - sprzedam. t.ódt 
Smutna 9. 1360 g 

rELEWIZOR, fo.rtepian 
sprzedam ewent. za..m1e-
n : ę na pianLno, Tel 
227-86. 1826 g 

PIANINO - sprz.eda.m 
rrakto-rowa 82 m 61. 

pRZEPIORKI japnńsk1e 

600 szt. z pow-0<iu wy-
fazdu - sprzedam t.ódź 
Krecia 18, doja.zd 16. 

NOWE czarne futro ka· 
nadyJsk1e - ta.pk\ kara -
kulowe - spnedam 
Tel. 327-53, po go<iz 16 

~-AN FARY włoskie sa-
me>ehooo-we. tapcz.an ta-
picerski szern·k.i n~-eb 1e· 
ski - s·przedam. 354-21 
dni pe>wszednie. 

LAPKI karakułowe. cza.r-
ne. ka.nadyjsk le - bta.m 
sprzedam Tel. 828-37 

KOLNIERZE 2. ll.sów 
sprzedaję p~atn!e Za-
cho<inla 2 m. 35 
k/„ Dellkat.esow''. pierw-
sze pięt.ro Po.ntedz!aLki. 
soboty. 628 g 

ELEGANCKA suknia 
ślubna na szczu.plą C>SO· 
bę (1.60) do sprzedania 
Tel. 253-31. 1370 g 

KOMPLET łapek, bla.m 
ka.ra kuJe>wy, telewizor 
sa.mochodowy - sprze-

OWCZARKI niem lee.kle: 
re>ezny bardzo a.gresyw· 
ny l szczenięta rooowo­
dowe - sprzedam Pro-
m ienna 24. (Krańcówka 
.8"). l629 g 

KOZUCH męski sprze-
dam. Mary!WLl's.ka ii5 A 
m. 6. 1659 g 

gazowy n1e-
nowv. meble 
.poły&k) o.raz 

BOYLER 
mlecki. 
(wyse>kl 
glazu.rę 
Bracka 
569- 03. 
17-20. 

sprzedam 
35 m . 6 - tel 

pe>niedzialek. godz 
1701 g 

KA~·-ł_E_R_Ę--„-E_k_r_a-.n---•• -.-2~K 8 

mm. projekte>r mm o­
wy „Lucz-2" 8 mm su­
per. ta.ksometr - sprze­
dam. Pabla.nice. tel 
2& 47. godz. 7-15 

DENTYSTYCZl')lĄ 'll'ier­
tarkę turbine>wa do bez­
bo.lesnego w·iercenia mar­
ki WH ora1z pól-unit -
sprzecta.m . Plsemne ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń. Ka­
towice „3009". 

POJAZDY 
SAi\lOCHOD „Opel Re­
kord 19UO-- ro.k prod 
1968 (let<.ko usz.ke>dzony) 
tanio sprzedam. Lódż­
Ru.da. Narw•k 10. 

„SKODĘ Combi 1200". 
skuter „Osa 175" 
sprzedam. Kurci.aki u. 
„RENAULT 
prod. 1967 -
ny (p:erwszy 
- sprlledam. 

R-10" ro.I!. 
sian t<1eai­
wlaśc1c.el) 

Tel. 632-68 
-------·- -----
„FIATA 1100" $prze­
dam. Gw1aldowa 8 (2a­
Klad krawiecki). 

„WARTBURGA 312" na 
spLralach - sprzecta.m . 
Próch01.ka 5. Wytwórrua 
plasii.ku. !ł87 g 

„RENAULT Danpntne" -
czerwo.ny 1 piec c.o 
„Cam1no" 1,5 m kw. o­
kazyjn1e sprze<lam. Pa-
b1a.nice. Sawickiej 19 
tel. 57-24. 1502 g 

,OCTA VłĘ Su1per" sprze­
dam. Chłopickiego 59 
(Zdrowie). l54ó g 

WARSZAWĘ" nową -
~przedam. Odbiór - „Mo­
toa.byt". Tel. 353-50. 

„WARTBURGA Stan· 
da.rd 353'• prod. 1968 r. 
- spr~dam . Tel. 134-96, 
go<iz. 16-18. l459 g 

da.m. 233-81. 1447 

ALOESY spr.zejam 
g „VOLKSWAGENA • 1200" -

DO!UEK z placem po<l 
budowę spr?.edam. Mie­
sz.ka,nle na zamianę. Kra­
terowa U, Doly. 

skl. p!erzyin ę. rad!o - Tel. 372-74. 1420 
(1965) sprzedam. Tel. 

g 543-67 -O<i 16 2443 g 

DOM 5-tzbowy z d.ziarką 
o,M ba ogrodzone 
s\a.tką - plln.;e !tprze-
da.m. Mtes-z.ltania wolne 
Wieś Rud.niczek k/Glow­
n.a. Wl.a<io.mość: Głow­
no, ul. Cegielnia.na 16. 
Kittel. H98 g 

sprzeda.m Tel. ł!0-83. 

KOZUCH dams.lci. ku.rt-
kę zam..sozową męską. ?.i-
mową - bułgarskie e>raz 
lute-rko d2ieclece 5-7 lat - sprzedam Plotrk<>W· 
s.ka 166-3, go<iz. 16o+-2Q 

NOWE futr-0 pl.tmowce. 
ko.żuch maks1 - sprze-
dam. BratY'Sla wska 13 m . 
52, po go<li.. 16. 1710 g 

eeeeee~eeeeeeee eeeeeeeeee 
USZCZEL 
OKIEN SZW 

NIANIE 
EDZKICH 

(zespolonych) śmq metolową 
I 
I 

I 

OWCZARKA ruem;eckle-
go 5-m1es 1ęcznego, ro do-
wodowego - sprzedam 
.la polskiej !XI (Dąbrowa) 

„WARTBURGA" na spi­
ralach po 35.000 - sprze-
dam. Obr. StalLngradu 
78 m. 4. 1732 g 

PAL~1Ę „Kentia", duż 
pllnie s.prz.ectam Tel 

ą „NYSĘ 521", nową 
-
321-30, cod7.iennle godz. 

1cu.p 1 ę. Oferty „1725" 
Prasa, P io·trkows.ka 96. 

16-22. 

OVERLOCK 
„Singer" -
Tel. 379-38. 

1439 

trzyni~!cow~ 
g „SKODĘ 1101'' stan 

sprze<1am 
1H3 

bardzo d~·bry - sprze­
da.m. Tel. 239- 73 o<I 16. 

TAPETĘ zagraniczną pia 
g SYRENĘ" wylosowar.ą 
- ~ PKO ' sprzedam. 

stilmwą z klejem sprz e- Odbiór w „Motozbyc1e" 
dam. Tel. 886-68. 

WOZEK inwa.Udizkl, 
ke>je>WY „Everest'' 
stan bardzo de>bry 
sprzeda.ro. Tel. 285-20 
153, do go<iz. 15. 

Tel. 288-42. 1661 g 

po - „SYRENĘ 103" 
Tel. 

tanio 
304-39, 
1703 g 

- sprzedam. 
- po 17. 
w 
„WARSZAWĘ" górno·za­
wo.rową sp.rzeda.m. Lódź, 

SPRZEDAM WleLką E n- Dzika 36. 1663 g 

Komunikacja miejska dziś i jutro 
Jak nas informuje MPK w 

związku ze Swiętem Zmarłych 
l listopada br. w komunikacji 
miejskiej wprowadzone zostaną 
następujące zmiany: w okresie 
dużego ruchu trasa linii tram· 
waJowej „15" zostanie wydłuż.o· 
na do pętli przy ul. Strykow­
sklej; cxl go<iz. 8 do 18 tram"a· 
je linii „3" sl{ierowane zostaną 
ul. Przybyszewskiego do toru 
kolejowego na Zarzewie; Unia 
„18" skierowana zostanie ul. 
Rzg.ow51ką. Broniev."!!kiego i Kl­
liń5kiego do pętli na Chojnach. 

Ponadto do łódzkich cmenta· 
rzy uruchomione zostaną dodat­
kowe tramwaje na następują• 

cych trasach: z ul. Obr, Stalln· 
gradu od Zachodniej - ul. Za· 
chodnią, Al. Kościuszki, żwirki, 
Piotrkowską, Przybyszewskiego 
do Zarzewa. z ul. Nowomiej­
skiej od Północnej - Zgierską. 
przez Pl. Kościelny, Wojska 
Polskigeo na ul. Strykowską. 
z ul. Nowotki od Przemyskiej 
- Pl. Wolności, Obr. Stalingra­
du, Cmentarną, Srebrzyńską, 
Koziny. z Bałuckiego Rynku 
ul. Zgierską, przez Pl. Kościel­
ny, Wojska Polskiego do ul. 
Strykowskiej. Z Pl. Niepod­
ległości trkowską przez 
Pl. Reymonta, Przybyszewskie­
go na Zarzew. Z Kozin - Sre-

Poczta Główna w nowej szacie 
Jeśli MPRB nr 1 - to samo, 

które buduje tzw. Dworzec 
Lódź - Fabryczna - upora się 
ze swoimi ostatnimi słabościami, 
być może już 3 listopada przy 
ul. Tuwima 3&, otwarta zostanie 
po kapitalnym remoncie, sala 
telekomunikacyjna. Tutaj, obole 
6 ka.bin dla rozrrnów mlę­
.dzymiastowych, czynne będą -
także całą dobę - okienka za­
łatwiające wypłaty z książeczek 
PKO. sprze.daż znaczków pocz­
towych itp. 

Natomiast 3 llstopadJł, także 
po kapitalnym remoncie odda· 
na będzie do użytku . ta część 
UPT Lódź • 1, czyli tzw. 
Poczty Głównej, która mieści 
dział skrytek pocztowych, prze-

Celny. Pomieszczenia zupełnie 
zmieniły swoje rozplanowanie l 
wygląd zewnętrzny. Są teraz 
naprawdę nowoczesne„. 

Jak powiedziel!smy, nie popi­
sały się tu niestety, brygady 
MPRB nr 1, natomiast na po­
chwalę zasługuje łódzki o.d­
dzial Szydłowieckich Zakladow 
Kamienia Budowlanego, z kie­
rownikiem Wójcikiem. 

Po oddaniu do uzytku po­
mieszczeń, o których mowa, 
re>zpocz;nle się remo'lllt sali 
Głównej Poczty. Wsza1kże zała­
twia.nie klientów będlzie trwalo 
bez prz,e,rwy, Oby tyLko glów­
ny wykoonawca ZJd,oła.I się tu 
bardziej Z<me>bill:wwać„. 

syłek poleconych oraz u_r_z.:ą' _d ______________ OP) 

l\'TU 303·04 
od owiada 

• 
NIE DORĘCZONY TELEGRAM 

u. K.: Do meta przebywaJą· 
cego w Egipcie, wysiałam iele· 
gram, zawiadamiając go o 
śm1crcJ ojca. Oplata wyn-0sUa 
254 zl. Po kilku dniach otrzy· 
małam zawiadomienie: .,teJ ... -
gram nidoreczalny, ponlewat 
treść po polsku uie d.ozwolun„. 
Uozwolony język francuski, an­
gielski, arabski". Gdy zglositam 
się po zwrot pieniędzy, ze 
zdumieniem usłyszałam, że pie­
niędzy uie otrzymam, najwyzeJ 
mogę wysiać jeszcze Jeden.. tP.­
Icgram. ale już w języku ob-
cym. Nie rozumiem dlaczego 
mam płacić za to tylko, zo 
pracownicy łódzkiego Urzędu 
Pocztowego nr 52 nie znają n­
bowlązujących w ich pracy ~­
wodowej, przepisów? 

RED.: Skarga Jest w pełn1 
uzasadniona. Pienią.d2e będą 
więc Pani 7.'W'I'ócone, zaś w 
sl!Osunku de> v.-Lnnych pracown•• 
ków zootaną wyciągnięte kon-
se~encje służbowe. Pe>L'lfor. 
mowaJa nas e> tym dyrekcja 
Okręgu Pe>czty I Telekomuni· 
kacji w l.od?.>i, którą prosLlt· 
śmy o zalnteres-0>v>anie się spr•~ 
wą nie de>ręczonego telegra.ro u. 
N ie ukrywamy, że ogrom11;e 
i,dziwil nas s~osunek Głównego 
U!'Zędu Telekomunikacji Mi ę­
dzymia.sb01Wej w Wa;rszaWlie do 

sw1>1ch k.l!l.en.tów. Przecież pra­
cuje tam s7Jta.b lliI'zędników, 
którzy wla.dają różnymi .Języ•ka­
mi. €zy rzer.zywlścle tak trud­
no było tych kJ.tka słow z.a­
wartych w telegram1e, przeUu· 
mac:z:yć na język tran~u.>ic., 
czy ang.teliSlkl.? Bo Jeśli nawet 
lódi.k:a po-czta po·pelnila btą.u, 
to Gtawna pow1nna go była 
szybk·o nBJpraiwić, ulatWLając 
życie rue sobie, a .k:lientow1. 

\g) 

DWA ROZNE PRZEPISY 

„FIZYCZNA": Mąt mój jest 
pracownikiem umysłowym .i wy­
korzystal 30 dnJ zwolnionia na 
opiekę nad chorym dzieckiem. 
Ja natomiast Jestem pracowni­
cą fizytnną I z tytułu choroby 
dziecka wykor!bystalam 18 dni. 
Zakład nie Chce ml Jednak za 
nie zapłacić twierdząc, że to 
łącznie z mężem wolno mi wy. 
korzystać te 30 dn1 w ciągu 
roku. 

RED.: Sanowtsko zakładu by­
łoby wtedy słuszne, gdyby i 
w stosunku do Pani męża mia­
ły zastose>wanie te same prze­
pisy, dotyczące pobierania za­
siłku chorobowego z tytułu o­
pieki nad chorym dzieckiem. 
Ale przecież Panią l jej męża 
obowlą2.ują w tej kwestii dwa 
odmienne przepisy. We>bec te­
go zakład musi zapladć za te 
18 dni zwo1nienla. Gdyby jed_ 
n.ak nadal upierał się przy 
swoim stanowisku, radzimy 
z"-rócić się e> pc:>moc do we>je­
"-"ÓdzJkiege> in.sp.ektou-a p.racy 
(ul. Traugutta 12). który na­
tychmiast podejmie interwen-
tj• oo 

brzyńską, Cmentarną, Obr. Sta• 
lingradu, Pl. Wolności, Nowo­
miejską, Zgierską do Helenów· 
ka. Z Obr. Stalingradu od Za• 
chodniej Obr. Stalingradu, 
Al. Unii, Srebrzyńską - do 
cmentarza Mania. 

Autobusy dodatkowe urucho• 
mlone zostaną na Uniach kursu­
jących do cmentarzy m. In. na 
trasie z Pl. Barlickiego, trasą 
linii „74" do zbiegu Rojnej l 
Kaczeńcowej. Ponadto urucho­
mione zostaną autobusy specjal­
ne z Chojen ul. Rzgowską do 
cmentarzy oraz pętli przy wia­
dukcie na Widzewie do ul. Lo­
dowej na Zarzewie. Oplata za 
przejazd autobusami specjalny• 
ml wynosi 2 zł. 

w niedzielę, 31 bm„ na U­
niach tramwajowych kursują­
cych obok cmentarzy zwiększo­
na zostanie częstotliwość I skła· 
dy pociągów. Trasa linii „3" w 
niedzielę, 31 bm„ wydłużona zo­
stanie do Zarzewa, a linii „19" 
do ul. Strykowskiej. Tramwaje 
linii „18" sJ{!erowane zostaną w 
tym dniu również. na Chojny. 

Ru.eh au.te>bu.só"l'< w dn·u 31 
bm. odbywać się będzie według 
tego samego rozkladu jak na 
dzień l listopada. 

·Jao dxieri nieGió 
A „Wieczór przy samowarztl" 

- odczyt Michała Rudlewskie· 
gb w języku rosyjskim, w nie­
dzielę o godz. 18, pt. „Aleksan­
der Blok". Po odczycie kon­
cert zespolu amatorskiego. Im­
preza w Rosyjskim Stowarzy­
szeniu Kulturalnym (Więckow­
skiego 13). 

A W niedzielę I poniedziałek 
Muzeum Archeologiczne (Plac 
Wolności 14) - nieczynne. 

A ZOO - w niedzielę czyn• 
ne w godz. 9-16.30 (kasa do 
godz. 16). W poniedziałek 
nieczynne. 

PROZA 

A. Mlcklew!cz - Ko.nrad Wal­
lenrod. KiW 1971 r. str. 130, 11 ł,-

0. Wilde - Portret Doriana 
Greya. PIW 1971 r. str. 250, 
u 18,-

J. Wyderkowsk! „Grab" - Po 
wrze~niu był Upiec. Iskry 1971 r. 
str. 300, 7J 20 -

POEZJA 

J. Prutke>wsk:l - Pro-Zodiak. 
MON 1971 r. str. UO, ~ to,-

T. Kub!ak - Wybór wierST.y, 
Czyt. 1971 r- 280 str. zł 30,-

NAUKA O LITERATURZE 

B. Kocówna - Reymoot. LSW 
1971 r str. 310, zł 40,-

J. Splewak - Prace>w!te zd.zl­
wlenla. Czyt, 1971 r. str. 430, 
zł 30,-

FILOZOFIA 

s. Krzemleń-Ojak Vico, 
WP. 1911 r. str. 270, zł 15,-

~~~~~~,~~~~~'''~~~ • 
ta 

wyko n uje 
RZEMIESLNICZA 

ZAOPATRZEN 

• .STOLE 

Warszawa. ul. 

SPOLDZIELNIA 
' 
I 

cyikJo.ped ię Powszechn 
Cena 6.000 rrJ. Ofert ~. SPRZEDAM NWolgę" MATEMATYKA, fitY'.k:a, POSZUKUJĘ aikwizyt,o<ra POMOC d{).me>wa ~C>trze-

, RÓŻNE chemia - UOZl!Jiom, ·Stu- do re>zipre>wadzama arty- bna. Uniwersytecka 16 -
a „1679" Prasa. Plotr.k:OW 

IA I ZBYTU s.ką 96. 
- na.jnowszegc:> typu (z dent.om, UCU! dyplomaJ'.1- kulów kaletniczyich. o- 15. 1646 g 

PKO). Oferty „158
2" 1------------ cl UL. 257-57. Pluskow. ferty „1475" Prasa. POMOC de> dziecka po-

CZ N A" STOLO WY - komp! 
(do dużego pe>.koju) 

Prasa, Pie>trkowska 96. Dr Jadw'iga ANFORO· ski. 1589 g Piotrke>wska 96. truebna. . Wawe.!sk& 11 
et WICZ weneryczne, 

Niekłańska 35. 

ny l przyjmowanJe 

I· 840-16. 
Punkt Informacyj 

zgłoszeń: Lódź, tel. 
~g~gg~ ~QQQQQQQQQ 

s~rredam. 
9c-2,bl. 

ZLOTE dwa 

Traktorow a 
8. 211, po I 

plerścion 

LOKALE 

damskie i jeden męs 

.k i SPOLDZIELCZE M-3 w 
ki Brzez~h zamieruę na 

- sp!'Zedam. e. m leszikan.ie w Lo<i.zi. Pabianic 
Fe>rnals klej 14/2. Oferty „1842" Prasa, 

P ie>t.r:kO'WISka 96. 

····································································! li 
M-5 spóldzielci1e zam~e­
nię na dwa mruejsze. 
Tel. 494-02 w gO<iz. 17-19 • • • • • Jeszcze raz w tym roku SPOLDZIELCZE M-3 w 
Kielcach I piętl'o. tele­
te>n - za.mienię na rów­
ne>rzędne lub większe w 

skórne, 16.3()-19, Próch- POSZUKUJĘ garażu w UCZENNICA de> za.kladu m. 51, po 17. 
nlka 8. 2688 g o.ke>Ucy Rooda Tltowa. try-z.jenskiege> pe>trzebna. POMOC d d h 
ROSYJSKI _ lrorepety- Tel. 422-05. 1846 g Lódź, Przybyszews.lciego d -•~mowb a Nociż o-

100. 1657 g ząca p.,. .... ze na. sza 
cje Ja.dwi ga Wiec7.ór, ul. GARAŻ do wynajęc!.a. 13 m. 47, gcxlz. 16-21. 
Dąbr0>W1Sk:iego 64 m. 41. Tel. 24Hl6. 1497 g POMOC do.mowa docho-
ANGIELSKI, niemiecki. POSIADAM samochód diząca P01Jrzebna, Tel. ORTALIONY, skaj, la-
te!. 607-91, Hoffman. Flaita 125 P" wolny 480-77. 1562 g md!na.ty, na.p.raw1a ce· 
ANGIELSKIEGO u- ~as, OC°zek.'u(ję , Pl'PPO<l.Y- POMOC da.mowa do le- rownia, Pio.trokowska 28. 
czę. reko.rdO'we tempo. cjil. Oferty „1357" Pra- kar:za po.trzebna. Refe- Szo.J.lme>wa. 1876 Il 
536-98. ol°awe>rska. sa, Plotr.kowska 98. ren.cje ko.niec7Jle. Obr. KOZUCHY, misie m~o-
KOREPETYCJE: maite- MISTRZ ?Jllający fo.togr~- Sta.ltn,g,ra<iu 12 m. S. tel. dą futrzarską - czyści 
mMY'ka, tl.zyka. Mgr inż. fię ba.!'Wną oczekuJe 300-75. 2548 g s.pecjalny za.kład „OPUS" 
So·bańskl., tel. 647-22 w. pre>pozycjl. Oferty „IS40" POMOC do dz:iecka po- Wa•rszawa, He>ża U (pro· 
3-06. 1734 g Prasa, Piobrk<>wska 96. trzebna. Sienk:lewicza WlincJa - na póczeka-

KlfRMASZ 
OKAZJA 

Lodzi (J'.18.jchętnieJ dz.1el-Im•••••••••••••••••••• nice po.lu<iniowe). Ofer-
147 A m. 34. 2469 _g nl.u). 7532 g 

POMOC domowa do 3 ELEKTRYCZNE podno-

• 

• 

• • • • • • • • • • 

Pł~~e 
Płaszcze 

Płaszcze 

ul. PABIANICKA 119 
~świetlica Zakł. „Cewka") 

DO 70 PROC. TANIEJ 
KUPIĆ MOŻNA 

męskie wełniane 

damskie wełniane 

chłopięce 

od 250 
od 200 

Płaszcze dziewczęce 

od 150 
od 150 
od 10 Szale damskie i męskie 

od 15 

500 zł 
400 zł 

250 zł 

300 zł 
60 zł 

80 zł Kapelusze damskie i męskie 

Apaszki, rękawiczki, krawaty 

Tkaniny wełniane - płaszczowe. 

do 70 proc. taniej 

ubraniowe, sukienkowe i inne 

Serwetki lniane 

do 60 proc. taniej 

od 2.40 - 11 zł 

oraz wiele innych artykułów na sezon jesienno-zimowy 

PO CENACH OBNIŻONYCH 
UWAGA! 

KIERMASZ 

UWAGA! 

CZYNNY OD DN, 2 LISTOPADA 1971 R. 
(wtorek) w godz. 10-18. 

CZYNNY ROWNIEZ W NIEDZIELĘ DN. 7 LISTOPADA BR. 
w GODZ. 10 - 16. 

DOJAZD: 2 przystanki za Koleją Obwodową. 

ZAOPATRUJE: 

WOJEWÓDZKA HURTOWNIA TEKSTYLNA 
WOJEW PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ODZIEŻĄ. 

ty „132.4" Prasa, Piotr­
kowska 98. 

2 POKOJE 35 m. kw. z 
telefo•nem w oke>licy Ar· 
mld Czerw-0-nej - Przę­
dzaJ.nianej za.mienię na 
3 lu.b 4 p0>ke>je ze wszy­
stkim! wygoliami. Tel. 
633-68, w1ecl.orem. 

• OWOCU stu<ientów po­
szu.k.uje po.koj u. Oferty 
„1512" Prasa. Pi-O·tl'ko'w­
ska 96 .. 

• 

DO wyinajęcia miesi.ka­
n ie M-2 na 3 la.ta. PJ.at­
ne z góry za 2 lata. 
Traikto.rowa 59 - 38, bl. 
29 . 2486 g 
DWA po.tce>Je, kUJChma -
ble>.ki, I.ub dwa pe>koje, 
kuchnia 1 po.kój, za.mie­
nię na 3-pe>ke>je>we z 
kuchnią - bloki. Wia­
de>m<>ść: Felińskiego 20 
m 32, bi. 423. 14Bł g 
TEOFILOW M-4, zamie­
nię na dwa e>ddz.lelme -
Lane>wa 6 B m. 75, bi. 59 
POK OJ, e>ddzlelny, tJme­
biowany Pabla.rILce. 
blLsko ke>lel, au.to.busu. 
tra.mwaju wynajmę 
se>lldnemu pan•u. Oferty 
„H21l" Prasa, Plo<trke>w· 
ska 96. 
LEKARZ poszu.k;uJe mie­
si,ka.nla lub po.kodu z 
wy1gooaml. Oferty „1416" 
Prasa, P iO'trke>wska 96 . 

; ••••••••••••••••••••••• Jl••·~·•lłl.••···········•••.1.•••••lłl.••••••••••łł 

. '.l.ODE małżeństwo po­
szukuje pe>ke>ju. najchęt­
niej w Sródm1eściu lub 
Bałuty, Tel. 488-ll, 

w pierwszą bolesną n>cmlc41 lmłeral uko­
~hanej żony 

S. ł P, 

ANNY TWORKIEWICZ 
odprawione 
w kościele 
dnia 3, XI. 
wsz.ystkich 
powiadamia 

zostanie na.bożeflstwo łalobne 
św. Teresy przy ut. Nowotki 

br. o gOdz. 7.30 ra.no, o czym 
życzliwych pamięci Zmarłej 

MĄZ 

WyrazY współczucia kolda.nce STANISLA. 
WIE KAWECKIEJ s powodu łmierci 

MATKI 
1kłada.J11 

DYREKCJA, RADA ZAKLADOWA, KO­
LEŻANKI I KOLEDZY Z l.ODZKIEGO 
WYDAWNICTWA PRASOWEGO RSW 

„PRASA" 

Dnia 28, X. 1971 r. zmarł po krótklc!I 
clętklch clerplenJa.ch, pl"l:eżywszy lał 65 

8. t P, 

STANISŁAW MARCHEWKA 
Wyprowadzenie zwłok z lr&plłcv CJDenta­

rza na Za.rzewte, odbędzie 1ł41 31 bm. o 
godz. lł, o czym zawiadamia pogrążona 

w ~łębokim smutku 

ZONA 

dore>slych o.sób po- menie oczek w pończo­
trzebna, na wyjazd do chach rajtuza.ch, blua:• 
Warszawy. Tel. 474-19. kach '1 &W·eterka.ch - na 
POMOC domowa potrze- poczekaniu. Mlc.k:lew'1cza 
lma. Brzetna 10 m. 7, 21, Karbownltk. 2381 g 
tel. 651-65. 1462 g SAMOTNI znajdą ćieka· 
OBUWIE: Zoeperacja, we ofert)" malżieńslde w 
ptiz.era.blia.nle obcasów prywa.tnym B}UI"Ze Ma· 
ou-atz nooków na 'mod.ne. tryun0<nia.lnyim „SWAT­
Micltiew~ 21. Wróblew- KA", Lódź, P1°'1lrlkowska 
ski. 684 g 133. e:n 11 

Dnia 28. X. 1971 roku zma.rt, przeżywszy 
lat 6ł 

STANISŁAW DYRAGA 
Wyprowadzenie zwłok nastąp! z domu 

przedpogrzebowego na Cmentarzu Komu­
nalnym na Powązkach w Warsza.wte 2. XL 
br. gOdz. 13, o ~ powiadamiają pogrą­
żent w smntku 

ZONA, DZmCI, WNUKI 1. RODZINA 

W dniu 29. X. 1971 r. zmarła w wieku 
87 lat, nasza najukochańsza Matka, Babcia 
I Prababcia 

S. t P, 

APOLONIA SZYCHTA 
~ domu Kula. 

• Pogrzeb odbędzie się 2. XI. br. o godz. 
14,30 z kaplicy cmenta.na. na Za.rzewie, o 
czym zawiadamia pogrążona w glębokim 
s-mutku 

RODZl.l"A 

l>ZIENNIK ŁODZKl lll'. 259 (72311 2: j 



WAZNIJ 'l'ELEFON'I' 

~ Informacja telefonicl'lllla 
S'raa Pożarna 08, 666-61, 

l 499-90, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 

TEATRY 

os 
59;;.55 
2ii7-l'1 
09 
01 

WIELKI - go-O.~ 19 „Faust" 
l. 11. ndeczynny 

POWSZECHNY - go.dz. Ul.15 
„Ksiądz Ma.rek", l. u. n.1e· 
CZY'nny 

NOWY - nieczynny 
MALA .~ALA - godz, W.OO 

„Cena • l. ll. nteoz;"nna 
JA~;'-CZA - gooz.. 19 „MoI.ie­

re , I. IJ. nieczynny 
TEATR 7.15 - godz. 19.15 ;.,Ra· 

chunek nieprawdo.podo bień· 
stwa", 1, U. nieczY'tlny 

OPERETl{A - godz. 19 .,Bal w 
o.p;:rze". 1. 11. nLeezynna 

ARLEKIN - gó-dz. 11 1 15 .• za­
jęcza szkótka", l. 11, nieczy n­
ny. 

PINOKIO - g"odz. 12 ;.Kaezka 
dz.lala.czka:•, l. 11. n!ecz;'nny 

MUZEA 

SZTUKI (~I. Więckowskiego S8) 
god.z. 10-16, !. u. nieczynn-& 

BISTORU RUCHU REWOLU-
CYJNEGO (Ul. Gdańska 13) 
godz. 10-17, I. !!. ni-e-czvnne 

BlSl'ORO \Vf,OfHENNICTWA 
(Plo·t rkow.ska 282) godz.. 11-16 
1. 11. nieezynne 

ARCHEOLOGICZNE 1 ETNO• 
GRAFICZNE (Pl. Wolności 14) 
&O•dz. ll-16, l. U. nieczynne 

l..ODZKlE ZOO 

CZY'nne w god:z. 9-15 30 (ka· 
sa czynna do godz. 15) 

KI N A 

BALTYK - „Nie pije, nie pali, 
n.e podrywa, a,te.„" od lat 16 
(franc l god\. 10. 12, H„ !6, 
1.S. 20, I. 11. „Crom well" cz. I 
1 U (a.ng) O·d lat !4 gudz, 
10 30, 14, 16.45, 19.30 

LUTNIA „Ernusswno" /fr.) 
Od lat 16 g-0<iz. IO, 12, 14, 16, 
i~· 20, l. ll. ja,k wyżej godz. 18 

POLONIA - „Bea.~rtce Cenci" 
od lat IB (wł.) godJZ 10, 12.15, 
l4 30, 17, 19.30, 1. Il. j. w. 

WISLA - „Ho.go Fogo Homo!· 
ka" od lat 16 (Czech.) go·dZ. 
IO, 12, 14, 16, lB. 20, l. U . iak 
wyżej 

WLUKNIARZ - „Bea~rte€ Cen· 
cJ" od ta.t lB (wl.) godz. JO, 
12 30. 15, 17.30, 20, l. 11. jak 
w~·żej 

WDLNOSC „Tre>pi<:iel lila· 
dów" od lat lol (rum.J go·dz. 
10, 12 30, 15., 17.30, 20, !. Il. -
„Nie DiJe. n.ie pali, nie pod· 
rywa. ale„." od tat 16 (fr.) 
godz. Hl. 12, 14, 16, 18. 20 

ZACHĘTA - „Narzeczo.na pi­
rata'" od la.t !B (franc.) go.dz. 
lB, 12.30, 15, 17.30, ZO, l. ll. -
jak wyżej 

STYLOWY - .. Zyc'.!e w Batiter­
sea" od la.t 141 (ang.) go.dz. 
15.30. 17 .45, 20 PU·nkt lnfor­
mtwyjny Dn.i FLlmu Radl.ie· 
c.lriego czynny g.odz. 10-16, 
l. 11. •. Elffi Briest" o<I lat U 
(NRD) godz. 15.30, 17.45. 20 

MLOOA GWARDIA - „żan-
da.rm się żen.i" od lat u (ir.) 
godz JO, 12, 14, 16, 18, 20, 
1 li ja.Jt wyżej 

MUZA - „Obtawa" od lat 18 
(USA) go.d:z. 15, 17 .30, 2-0 
l. li. ja,k wyżej 

POKOJ BajJta „Podwodny 
,;karb" godz. 15, „Ostatni ter­
m i.Jr' od la.t Hl (USA) go<!z 
16, 18. 20, l. 11. „Ostatni ter­
min" go.dz 16, 18, 20 

PIONIER - Baj.ki „Na Dzlkim 
Zach <Jdzie•· go.da., l4 30, „Bi.t· 
wa o Anglię'• (aog.) od lat 
14 godz. 15.30, 17. 45, 20, l. 11. 
„Frau.leLn Dokto.r" o.d la.t 18 
(w!.-Jug) godz. 15.30, 17.45. 20 

REl.:ORD - Baj.kl „We.soła l.u­
dwt.ka'· godz. 9.30. 10 30. ll 30. 
„Romeo i Julia·• Od lat 16 
(a.ng. -wł.) go.dz. 12 30. 15, 17.30. 
20. l 11. „Uci.ec'llka w kajda· 
nach" O·d Ja.t 14 (USA) godz 

. 10, 12.30. 15, 17.30, „Obcy" Od 
lat 16 (Wł.) godz. 20 

ROMA - Bajki „Zlata k:acz. 
ka" go.dz. 13.30, 14.30, „Na· 
czelnik Czuikootki" od lat 11 
(rad.z.) go<!.z. 15.30, „Zb:eg z 
Alcatra,z•• o.d la.t 18 (USA) 
go·d.z. 17.45. 20, l 11. „Na~zel-
n~k Czu,lwuki" godz, 15.30. 
;,Zbleg :r. Alca>bra.z" go·ctz. 
17.45, 20 

SOJUSZ - „Na tro•pach Yeti" 
godz. 14, „Sha.)a,ko" (a.ag.) od 
lat 14 godz, l.'i, 17.15, 19.30, 
1. 11. „Shala.ko·" godz. 17, 19.15 

STUDIO - „Dzięcio·l" od lat 16 
(poJ..) godz.. 18. 20, 1. U. „Dz.ię· 
cioJ" godz. 18, 20 

ADRIA - „Hrabina Co"lel" od 
lat 14 (pol.) godz. 10, 12.45. 
Pożegnanie z tytu,ieim: „.Mat­
nia" O•d lat 18 (ang.) god:z.. 
15 45. 18. 20.15, l. 11. „spotka­
nie ze s1'pie.g:em" o·d lat 11 
(,poi.) go.dz. 10. 12.30. Pożeg­
nanie z tytw.lem: „Dluga noc" 
(fra.nc ) o•d la.t 14 go-O.z. 15. 
17.15, 19 30 

TATRY Bajdct „w krainie 
tysią= I jednej nocr" godz. 
10. 11. 12. 13. 14, rn. „me lu­
bcę po.nle•ct,:c:a:tku" o.d la.t. J.l 
(po!) godz. 16. 18, „Bia!e wil­
ki" o<i lat 16 (NRD) godz. 20. 
1. l.l. B-aj.h."i god:z.. 15, „Nie 
lubię poJl iedzia.t.lrn" g.odz 16. 
18, ,.Na tro·pi·e sokola" od la.t 
14 (NRD) god:z. 20 

CZAJKA - ,,Mllio·n za t.ao\lrę" 
(po!.) od lat 14 go•'\.Z· 15, 17, 
19, t. ll. n.1eczY1Ilne 

DKM - „Ara.beska" (-a.ng.) od 
lat 14 godz. 15.45, 18, WJ5 
1. l.l. nleCT.ynne 

ENERGETYK - „Nowa m1sja 
ko.rsarza" (fra.nc.) od lat U 
godz 17, 19, 1. 11. nieczynn€ 

KOLE.I AP.Z - ,.,Uciec7.ka King, 
Ko•nga" (jap.) od lat 11 godz. 
17, 19. l. 1.1. nieczynne 

LOK - „Moiodra.ma" (-pot) od 
IM U godz.. 15, 17.15, 19.30 
I U jak wyżej 

OKA „Micha! Wa!eez.ny" 
(ru.m.) od ta.t 14 g<>dz. 10, 
12.30, 15, 17.30. 20. 1. 11 .;Os· 
kar" (fr.) od la.t t.6 gooz. 10. 
12, 14, 16, 18. w 

POLESIE Baj.Id gooz. 14, 
„Hlbernatu.s" (fr.) od ta.t 11 
go<lz. 15. 17. !9. 1. U „Hibel"" 
natu.s" god-z . 1.5, 17, 19 

POPULARNE - ,,Siale slo·ń<:e 
pu;;ty•ni" era.dz.) od lat 14 
godz. 17, 19. 1. 11. nie.czynne 

Płi'.Z.~;DWIOSNIE - „Arabeska" 
(a.ng. ) oo Lat 14 gooz. 15.30, 
17 45. 20 „ W\el!de wakacje" 
(fran-c.) go.dz 22, 1. 11. j, w. 
(bez sea.nsu nocnego) 

GDYNIA - .• uwa.ga <ćłw" t>d 
Lat 11 (radz.) godz. 1 O, ll 45, 
lJ .30. „Kobieta kot" od ta.t 16 
(ja.p.) god.z 15 .30, 17.45, W 
!. Il. l a.k wyżej 

HALKA - Bajka ,,Zloot.a ryb. 
ka" godz. 14 .30. „Watet ka.ro· 
wy" od la,t 14 (USA-NRF) g. 
15.30. 17 45. 20, l. Il. „ Walet 
karowy" god:z. 15 30, 17.45. 20 , 

1 MAJA - Bajka Mysz.ka l k<>. 
tek" godz. 14.30, •. Gwiazda Po· 
ludni.a" od lat 11 (a.ng.) godz, 
15.30. 17.45, „Nie d<> obrony" 
o.d lait 18 (ang.) go<!z. 20. 1. 11. 
„Chłopcy z Placu Bron!" 
(węg ) -0d lat 11 godz., 16, 
„Ma.rtw1a faJa" od la.t l.ł (poi.) 
godz. 18, 20 

STOKI Bajlm ;,Ot"Zeszek" 
go.dz. 15, „cza.rodzi.ej Fab!io" 
od lat 11 (tran<:.) go<iz. 16, 
„Pożąda.nte zwane A.na.da" 
od l.a.rt. 18' (USA) godz. 17 .45, 
20, t. li. „Cza.rod7Jlej Fabl!o" 
goctz. 17, ,.PO•żąda.nie zwa.ne 
A n.a.da" god,z. 19 

SWIT - Ba,jka „czerwony Ka­
pturek" godz. 10, 11, 11, 13, 
„BandycJ w Medlola1nle" od 
lat 16 · (wt.) gooz. Ił, 16, 18, 
20. J, 11 „Bandyc:l w Medlo· 
lan.1e" godz. IO, J2, 14, 16, 
18. 20 

STUDIO - „Wtnnebau w Dn.U· 
nl.e Sm!erci" O•d lat 11 (jug.) 
godz. 16, 1. u. Ja.k wyże.J 

DYZURY APTEBI 

.Pl.otrkOIWSka 12'1. Ja.raem S2, 
Rzgowska 51, R. J..u.ksembu.rg 3. 
Nicla,rniana 15, Pabia.nioka 218. 
Lanowa 129, Ob.r. Stallngra· 
du 15. 

1. lL 
Tu•wLma 19, Lim.anowsktego l, 

PrzybyszeW1Skiego 86, Ossow-
skiego i, Ga,ga,riina 6, Braty· 
slaimska 2a., O br. S ta.1!.ng rad u 15. 

D\'.ZURY SZPITALI 

'· I Klinika Pol.-Gln. AM - ul. 
Curie-Skłodowskiej 15 - dz.lei· 
ntca Widzew. 

li Klinika PoL-Gin. AM - ul. 
Sterlinga 13 - z d'UeLnlcy Sród· 
mieście poradnie „K" ul. No­
wo·tki 60 I Kopc1ńskieg-0 n. 

Klinika WAM - ul. Fornal· 
skleJ 37 dl.lelnlca Po le.sl e 
oraz z dl.tel.nicy Sród.mle.ścte. 
po.rad.nie „K" uJ. Plotrlcow&ka 
107 I Piotrkowska 269. 

Si:pital Im. H. Wolf, ul. 
Lagtewnlcka 34/36 - d'Zrlelnica 
Bałuty. 

Szpital Im. e. ;Jordan.a - ul. 
Przyrodnicza 7/9 dzieln!ca 
Widz.ew. 

Chirurga południe - SzDita.J 
im. Jomschera (MiLio.norwa 14) 

Chirurgia pótnoc · Szpa.Al 
im. Jomschera (Ml!l<>nowa 14) 

Chtrurgta u·razowa - Szp!ta.l 
im. Jomschera (Milionowa Ił) 

t.aryngo-Iogla Szpital !m 
Barliclciego (KopcJńs.k!ego 22) 

Okulistyka Szpital lm-
Barl!ckiego (Kopcińskiego 22) 

ChtMJ•rflia. t larY'ngo!o.gta dzie-
cięca ln.stY'tu~ Pedia.tril 
(S po.rna 36/5'0) 

Chtru f'gla szczękowo-twarzowa 
- Szp!ta.l Im. Ba,rl!oklego (Ko·p-­
Clńskiego 22) 

Toksylrnlog!a - Instytut Me­
dycvny Pracy (Teresy 8). 

1. u. 
Chl ru rgja połu!linle - Szpital 

tm. Pasteu.ra (Wi.gu.ry 19) 
Chtru rgia pólnoc S~r;>1tal 

Im. Pa.steu.ra (Wigu.ry 19) 
Chiru rg!a u•razowa - Szr;>!tal 

l.m Radlińskiego (Drewnow-
,.;ka 75) 

6aryngolog'!a Si:pl•taJ i.m. 
Ba.rl!ekiego (Kopclń.s.kiego 22) 

Okuli.styka Szpital tm 
Jornschera (Mlllonowa 14) 

ChtMJrgia I laryngo.togla dZ1e­
Clęca - S1,ptotal ~m. Korcza.ka 
(Arm11 Cz.erwonej 15). 

Chtrurgi& szczęJtowo-twarzowa 
- Sz.pital Im. Ba.rllcldego c•o·ir 
ci.ńslciego 22) 

Te>ksyJtot-0gla - In.stytut Me· 
dyCyny Pracy (Teresy 8) 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska stacji 
Pogotowia Ratunkowego przy 
Ul. Sienkiewicza 131, tel. 866-66 

Swląteczna pomoo lekarska 
dztelnl<:a Sród.m!eścle - Ptoir­
rowsk.a 102, tel. 271·80, Baluty 

z. Pacanowsldej s, tel . 
5'1-96, Górna - "E!C2<1l.ie:za 1./4. 
tel 140-62, Polesie - Al, 1 Ma­
ja f2, tel. 805-83, Wl.dUW -
Szpitalna S. tel 82&-0•. 

Baloty - w Przycbó4J!j Re­
JonoweJ nr ?!1 iirz.J' ot. 'l'ra.lr:­
torowel 111.. w g<>d.1.: U~-1'. Wi· 
f.Y'tY domowe nale~y r.gla.sz.ać 
oso.bl.ście lub telefonicml.e ("1. 
1>38-31) do g<>d7.. lS. 

NIEDZIELA, 31 PAZDZIERNIK.A 
PROGRAM I 

9.0o W1ad. s.oo Fa.la n. 9.1.5 
Maga.zy<n Wo.jskowy. 10.()1) Dla 
dz.leci „Bajka o Po.ple lnym 
Ja.n.ku" - slueh. 10.20 Ra.c!:i.o­
nledztela tnfo.rmu.je. zaprar&z.a. 
10 35 Niedzielne spotka.n.le z 
Ork PR. 11 OO Ro,zg?o·śnia Ha.r· 
cerska 11.40 Dzien.n.hk ch!rur. 
ga. 12.05 DzlenmlJr. !2.15 Jar• 
mairk eudów 13.15 „M!ehel Fu· 
ga.10 o se>bie". 13.45 Pleśn.I 
dzledęce W. Lutoslawsk!ego. l 
T Ba.irdia śpiewa Chór Dzle­
clęcy Rozgl. Wroc!aw'Skiej PR. 
14.00 Kompozyte>r przyszlego tY· 
goonla - Dymttr Srostakow:.ez. 

· 14.30 W Jezi<>ra.na.ch. 15.00 Kon· 
cert życzeń 16.00 Wtad 16.05 
Przegląd wydarzeń mJędzyna · 
rodowych. 16.20 „MLlczenl.e" -
sluch 17 35 „Addio poml-O.o.ry" 
- CZY'll mu•zrczne wspomnie­
nta z ,,Ka.baretu Sta.rszych Pa· 
nów". 18 08 OditwoJ"zen!e rra.gm. 
Jrnncertu pt. .,Po-1.skie Rad.Io -
u•czestntko.m Czynu Zja,zdowe­
go.". 19.00 Kabarechk reklamo· 
wy, 19.15 Przy muzyce o spo.r­
cl.e. 19.53 Dobra.nocka. 20 .00 
Dziennhk. 20.20 Wlad. sportowe. 
20.:1.5 Murzyika 20.30 Maty.siako· 
wie. 21.00 „Entuzjastom op;:ret· 
ki". 21 .30 Zespól Dz.tew1ątk:a. 

22.00 'Gra 01'.1k. Taneczna PR. 
22.20 Rep. :z. i'esuiwa.lu „Jaz.z 
Ja,mboree''. 23.00 n wydan.te 
dziennik.a. 2a.10 K001cert życz.eń. 
24.00 W la.do.mości. 

PROGRAM O 
8.30 W ia.d. 8.3'5 Ra.c:Lio.p.ro.ble­

my 8.50 (L) K001cen życzeń. 
9.55 (L) ~Spojrzen.i.a 1 reflek· 
sje" - ma,g. 10..15 (L) Po.ranek 
li~era.cko-muzyczny. 11.22 (L) 
T.rybu.lia środowisk twórczych. 
12. 05 Wta,d. 1 Siedem d.n.! w 
kraj u 1 na świecie 12.30 Pora­
nek SY'mfo.niezny. 13.30 Ke>n· 
eert. 15.00 „Ta,jemnieza t-0rba" 
- siu.eh. 15.45 Z kslęga.rskiej 
lady. 16.02 (L) ,,.Kwiaty dla za· 
lo.gl" mag. 16.30 Ko.ncert 
cho•pinoWJS!m. 17.00 Wla.d. 11.05 
Tygo<linik dźwięk. 17.30 RewJa 
ptooenek. 18.00 „Kratna śniegu" 
- s!u0chow. 19.00 Wiad. 19.15 
Melodte naddu.najsktch stoli<:. 
19.45 WO(f.sJto, ,.;traite~1a. 0°bro..'l· 
nooć. 20.00 MagaZl"n l.LteNlclto­
m u.zyczny - Spo.tka.n.ie z pro­
gram em m. 21.30 (L) •• Na fil. 
m-OWej palecie" - m.a.g, 2'2.00 
Wl.a.d. 2.2.05 OgólnopoJ.skie wia· 
domości ,.;porrtowe. ia.2.5 (L) 
Wi.adomo.ści spo.rt. 2.2.35 Nie­
dzielne spO<bk:a.n·l.a. 7. ffitlo7.}'lką. 
23.39 Ja= na dobra.noo. 23.SO 
Wla.d~ooct. 

PROGRAM m 
12.05 l!'adctoinomtate - HaJOrl 

tu Ramsay - s~ucb. a:-OJc:ument. 
u.ao Między „Bo.b.Lno" a „o. 
Ump!ą". 13.00 Tydzień na UKF. 
13.15 414 - ma.gaa.yn. 14.00 Ek.s· 
presem pr7;ez. śwta.t. lł.~5 z 
księgi swing'll roa.<12'1.al !. 
14.20 Peryskop. 14.ł~ Jeśli ś.p!e­
'IW.ć to md}"Wd.d~aJinle. 15.10 

Muzyic:mie premiery. lll 30 KrzY'­
żówka ra.diiowa. 15.l>O Zwierze· 
nla pr=entera. 16.15 SylweLka 
pio-senkarza - Michel Fugain. 
16.40 . .Rzeczywlstość l D<>eZja" 
- W. Chlebniko.wa !~.oo Per· 
petuu.rn mobile - mag . 17.80 
„L.o·ve story" - odc. po.w. 17.40 
Z księgi .swingu roa.d.z. Jl. 
lB.00 t.ektu.ry. !ektu•rY 18.15 
Polorn!a śpiewa. 18.30 Ekspre-
sem prze.z św!M. 16.35 Mój 
magnetofo.n. 19.00 „Osta.tnl po<!· 
wt-eczorek" - slueh . 19.30 Ml· 
ni-max. 20.00 Bez piórka 1 wę· 
gla - gawęda. 20.10 WieLkie 
recitale. 21.05 Op<>wleści znad 
Odry. 21.25 Melo·die z au.togra· 
f em S ta.nls!a wa M.i.k: u.J.s.Joeg o. 
~l.47 R. Wagner - .,Holender 
tuJacz". :!.2.00 Fa.kty dnla. 22.08 
Gwia>zda siedmiu w1eciorćw -
Peggy t.ee 22.20 Wizerunki oj· 
czyste. 22.35 Z · kslęg! sw!.ng0u 
- roz-dJz. III. 2-3.bo Pieśni eski­
moskie. 23.05 Muzyika nocą. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

8.05, TV Kurs Rolnlc.zy - (W) 
8.40 Przypominamy, radzimy„ 
(W). 9.00 Dla m!odych widzów: 
- Telewizyjny Klub Smiatych 
„Na indiańskiej ścieżce" VIU. 
- „Opus.zczony przyjaciel" -

film z ser!!; ,;Mój przyja.c!el 
Ben" - „Twćrozość mlodycll" 
,.. program TV radz.!ecklej, (W). 
10.20 „ W cztery świata strony" 
- „Alas.ka'• r€portaż (W) 
U.OO ,Kierunek Meksyk" 
film tab. pro<!.. węg. (W) 12.20 
DZlennlk TV (W) 12,35 „Pomlę. 
dzy dwiema latarniami" 
program folklorysty cz.ny (.z 
Gdańska) 13.30 Przemiany (W) 
14.00 „ Wyprawa na A.ntarkty. 
dę" - film prO·d. NRD (W) 
15.00 Dla dzieci: Mai.rek 
Skwarnicki „ W k:rainle Filate­
lii". ~eżyser1a - Zbigniew Po­
prawski. (z Kra.kowa) 16.00 „W 
obiektywie" - notatnik z kra­
jów socjalistycznych (W) 16.30 
„Ja,zz Jamboree 71" - W pro. 
grl!'m!e Big.Band Duke Elltng­
to.na (USA), (W) 17.20 PKF (W) 
17.30 'Klub Sześctu Kontynentów 
(W) 18.10 Melodie Wlelkleg<> E­
kranu - (z Katowic) 19.20 Do­
branoc (W) 19,30 Dziennik TV 
(W) 20.05 ,,Jak być kochaną" -
t!lm fa.b. orod. poi. (W) 21.40 
Magazyn spoi-towy (W) 22,10 
Scena Momx1ram - Ekspecy. 
ment. 

· PROGRAM U 
18.30 Program dnia. 16.31 Sp1e­

wa r.ucyna zamczyt\ska. u.os 
Nic nowego. 17.25 Kino Intere­
sulących Filmów - uAleksander 
Newski" - film prod. radz.19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.os 
„Jazz Jamboree 71". 23.00 Pro~ 
l!lraim na ,polllieclizlialek. 

PONIEDZLU.EKI; l .LISTOPADA 

PROGRAM J 

9.00 Wiad. 9.0S ,.,o~etct 
pa.rty-za.nck.!ie". 9.30 -.BI.ale ró· 
te" - pamięci poleglylc;h. to.oo 

im 1111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111mmm111111111111 

l'rzeło:iyłl TADEUH: JĄN DEBN'EL 

ROZDZIAŁ D 

Pa.nina Sa~a Kdng stała przy stole w 
salonie hotelu „Salamoo" w Jeroz-o1imie 
i od niechceni·a przerwcał~ ~asopisma. 
Jej z.maTSZczone czoło 1 ściągn1ęte brwi 
wskazywały, że jest mocDo zaprzątnięta 
czymś innym, 

Dziewczyna wypro~trywała się na.gle; 
Odgarnęła z czoła bujne ~as,ztan.owate 

;..; Twoim plal!le«n? Dobrze.:, Pewien 
jesteś, ż.e to plan bezbłędiny? 

Wysoki Fra1Dcuiz w średnim wieku, 
który wsz.edł z hallu, patrzał na nlą 
przez chwilę, nim zb1iżył s:!.ą d z.a.trzy· 
ma? po przeciwnej stronie stołu, Spoj­
rzała nań I z uśmiechem pochyliła gło­

wę. PNypomnlała sobie, że pod.CZI!$ po­
dróży z Kairu ten pan pomógł jej pny 
pnenoszenju wa1Lzek. 

- Chcę właśnie zamówić kawę - po· 
wledziiał doktor Geraird. - Napije się 
pand ze mną? 

włosy. 

- Ra,y! Ty nie myślis~. .że zrobimy 
coś naprawdę złeg·o? 

- Nie myślę - Odparł tym samym 
wciąż, opa[}owanym na pozór tonem. -
Zabija się wściekłego ps.a ••• To, co sieje 
ho, powirnno być usuruięte. A w tym 
przypadku Illie widzę i-om.ego sposo·bu U• 
suruięcia. 

- Ale I tak... - zaczęła szeptem Ca­
rol. - I tak po·ślą nas na fotel elek­
trycziny .•• Wid.zis.z, nie potrafilibyśmy 
wytłumaczyć, jaka o.na była napra.wdę .•• 
Wszystko dzieje się w naszej wyobraź­
ni •. , Rozumiesz? Na jakiś dzilwny spo­
sób ••• 

- To nde wyjdzie nia jaw. Mam· plam. 
Dokładnie obmyślony, Nli.c l!l.aill me 
grozi. 

Dziewczyna spojrzała mu prosto w 
tw."rz. 

- Ray! Jest~ dziś jaik.iś in.ny. Coś cl 
się przytrafiło... Co? <;kąd taicie myśli 
bio~ą się w twojej głorwie? 

- Dlaczego miałoby mi się coś przy• 
trafie? - zapytał odwracając wzrok. 

- Bo tak jest, Ray! Czy ta dziewczy­
na z wagonu'! 

- Także pomysł! Daj spokój, Cairol. 
Zajmiijmy się lepiej .• , 

- Tak. Naturalnde zacz.ekamy na spo­
robno.ść, a później, jak dobirze pójd.z.ie, 
będiziemy wolnd. Wszyscy! 

- Wotn.!? - westch11ęłar, podniosła 
wzrok ku gW'iazdom i nagle wybuchnę­
ła gwałtownym płaczem. 

- Ca:roll Oo tobie? 

- Jak tu pięknie! - izaMlochaiła. 
Noc i g;ra.nat n.ieba, i gwiazdy.„ Dlacze­
go to wszystko n.ie dla nas? Cz€'!'11u n1e 
możemy być, jak in·n1i ludzie, tylko tacy 
dziwaczni, spaczenri, źli? 

Wszystko będzie dobrze po jej 
śm' 

Tak? Pewtien jesteś? Czy nie za 
pć'· '1o? 

- Nie! Nie! 

- Zas1tanawtiam się tylko.N 

- CM"oll Jeżeli nie chcesz„. 

Odtrąciła jego pooieszycielskie ramię. 

- Chcę! Jestem z tobą ••• Przez wzgląd 
na in.nych.„ Przede wszys·tkim na 
Jin.ny ••• Trzeba ratować Jiinnyl 

- Więc zaczynamy działać? - zapyta! 
· Raymond po pauzie. 

-Tak, 

- Dohrże. Powiem ci teraz, jaki plain 
obmyśliłem... - Ur·wał, pochylił gło·wę 

w jej stronę. 

- Chętlll!!e •• Nazywam się Kli1ng. Sara 
Kin,g. 

- A ja •• , Służę pan.I - podał jej bilet 
wizytowy, n.a który spojrzała z przy­
jemnym zdziwieniem, 

- Doktor Teodor Gerard! Jakże mi 
miro poznać pa.na. Czytałam pańskie 
bB.rl"dzo imteresujące prace w zakresie 
schrizofrenli. Oczywiśctiel 

- Oczywiście? - zdz.iwił się Francuz. 
- Bo widzi pan ••• - wyjaśniła z pew· 

nym zakłopotaniem - ja też będę le­
karzem. W tym roku uzyskałam abso­
lut c:·l L„n. 

- Aha ••• Rozumiem, 
Uloko•wali się w zacisz,nym kąciku 
doktoa' Gi?~ard zamówił kawę. Najwy-

raźniej mn.iej go interesowały medyczne. 
studfa Sary, niż jej falujące ciemne 
włosy oraz czerwone usta o pięknym 

wykroju. Ponadto dobrze się bawił peł­

nym nabożnego skupienia szacunkiem, 
z jak.im odn.osiła się do niego. 

- Długo zabaw.i tu pamJ? - zapytał. 

- Tylko kilka dmd. Póż.nlej wybjeram 
się do Petry, 

- Aha„. Ja też myślę o tej wycieczce, 
jeżeli nie zajmie mi zbyt wiele czasu. 
Czternastego muszę być w Paryżu. 

(2) (Dalszy ciąg nastąpi) 

Dla dmecd mlodsz)"'Ch „Br.zyd• 
kie kaczątko" - stuchow. 10.20 
Mu2.ycz..ne baśn!e. 10.57 Mu.zyka 
!"o•zrywkowa. 11.30 Mu.:1.yka D<>l· 
sJta: 12.05 Wiad 12.15 C:z.. KU• 
rl.ata: „Po·legli na po.lu chwa­
ły''. 12.3li Koncert chóru. 13.°' 
Jesień w piooence. 13.40 Bluesy 
na glo.sy t instrumenty. 13.56 :Z: 
not<rycll na.grań Wlitolda Mał• 
cużynskLego. 14.30 „w ~tarym 
dworze" - opow. 14.50 Mu-zyka 
ro.zrywlrowa. 15.00 Z muz.yikl 
ba.roku. Io oo WJ.ad. 16.05 Re• 
zerwa PI. 16.20 „Swilęta Jo.a.n· 
na" - sluchow. 17.50 Ko-ncert 
sym:to.n1.c7'lly, 18.43 Tran.skrYP• 
cje po.pulamycb a.rld oper~ 
wych. 19.t.5 W kręgu mu,:1.ycl'r 
nych ~D<>m.nień. 19.53 Dobra­
nocka. 20.0-0 Dztenruk. 20.25 
WJ.ad. ,;port. Z0.30 JatU _ dJ& 
wsz.yist.ktch. 21.00 JuJia.n Pr.z.y• 
boś. 21.30 Wiec.zo.rny konoert 
życzeń . 22 . .IB „NLepopraW'Ilie bo­
lesny cz.lowuek". 22.30 Utwory 
Oorgainowe. 23.00 Il wyd. d.z.len• 
nika. 23JO Po wyke>na.nJu „Me• 
sja.S<Za" - Baendlla w W·wle. 
24.00 Wj.a.domo~. 

PROGRAM D 

8.30 Wiad, 8.4il (Ł) „Wyprz.e9 
da.ż jesieni" ,... mo.ntat DOetY<l• 
ki. 9.oo (L) Utwo.ry !Jnstrumen• 

taJ.ne. D.!O (l.) v,Przy gasną· 
cych świecach". 9.5-0 (L) Kon• 
cert m.u•zykJ k;La.sy.cznej. 10.iO 
(L) „Listy CY'Priaina" - mon­
taż liter, 10.5-0 (L) „Ada ggia l 
elegie" - ko.noort. 11.20 CL) 
„Zólte Llś<lie" - reportaż 11ter. 
11.35 (L) Koncert mu.zy.kJ! daw· 
neJ. lZ.05 Wiad. 12.15 Po.ra.nek 
symtootczny. 13.15 TYlk.o w 
stylu fOrlk. Ul.IO Piosenkarskie 
kon.trontaeje - u. Sipińska -
W. Warska. H OO „Ja.nowcowe 
Vl'z.góri.e" - fr~m. 14.20 Utwo­
ry Schwmain.na l Beethovena. 
W.OO „Tu.miej w Perpi.gnano -
sluch. 15.35 {L) „Pieśni bez 
s.!ów". 16.00 Ko.noert. 17.00 W~a­
domOrŚCs!, 17.05 MJ.strzo.wskie 
„Neg,ro- S.pl.r>.iltua.Ls". 17.30 W;!el· 
Jdie ze.spo.!y, 1.8.00 "Da&Z mi 
trzech .syin,ćW'' - m.o.noodram. 
18.35 „ W k:rę~u muzY\kii romam• 
tyioznei:J". l9.00 WJ.ad. 1 telleto.n. 
19..15 J. M. Włec2lo.relt; 8 pieśni 
na. chór. 19.35 Z11>potn1Il.1a.ne me­
lodlie. 20.00 !.:: na~rań Piotra 
Ja.noVłlSkliego. 2.0.30 .,.Pllęk.ność 1 
ból" - ~um gree~. 21.00 
1-0 mlln.1llt z Anną ~man. 2.1.lO 
(L) „Treny<• J. K-O<Chanowsk.ie-
110. :n.so (L) i\r~m. z Ka.nta· 
ty St. MOilll.uezki pt. „Wid.ma", 
22.00 W.Lad. . 11.a.05 WUl.d. s.po,rt. 
12.U Koncert. 2.2.43 KO!llcert je-­
s1en.Ily, 23.J.li Fr. Schu.bert -
KW a.rtet lłlllYWJkO'W7, Z3.50 W:!&-_ 
do.mOOQt. 

PROGRAM W 

u.os AU>IXlelflra.da - !Jłu.choiw. 
1~.31 z; naigrań t.ru.a •a.m.t>en -
H&ndrtck - Ro&s. 1%.50 JesJ.e:n­
ne bail.lwy. u.oo Oferty ltolek· 
ojoner.a. lll..U. Zootal:Y tyl.lto na­
g!l'11>nia.. 14.00 J;lk.s.presem p.ri.ez 
$\Vltrut.. M.05 Na QrI"ga.na<:b gra 
Al.ben Schweilt7.er. 14.20 Cmen­
ta.I'7.le polsildie. l.4.45 P;!eśnt do 
mod.ego BO<g-a.. lS.10 z teki k:ooi­
pozytO!I'sklej B. Carnruchaela.. 
15.30 Oddycham teaittem - rep. 
1.5.liO Zo\Staity ty1k:o n.agramia. 
16..15 Sy1webka mua;ykla - M. 
L,eg,ra.nd. 16.40 Rymy 1 eyt.my. 
11.00 w. A. Morz.am - Requ!em. 
17.:JO ,,PóttOira pa.rse.kla" - Od<l. 
pow. 17.40 W stylu sweet. 18.00 
Pleśni UJ1lrwlała.ją • pa.mięć, 18.rn 
TyiLko po grecku. 18.30 E.9i>re· 
sem pr,z,ez ~ 18.35 Mój 
ma.gneto:ton. 19.00 „Cichy Don" 
- S.zolochorwa. 19.3-0 Z<>stalY 
t}'11ko na.g·ra.niia.. zo.oo Sto.nogi 
ja.k węże ga>węda. 20.l O 
W teLkl.e .reclita.le. :Il. 05 „Po d 
Kwrz.ą Sto,pką" 2.l.215 GWti.az.dy 
za mglą. 21.4'8 c. Mon.tevero:! -
„Or:feu.sz". 2.2.00 Fa.kty dlilia. 
22.08 Gwiazda siedmiu wtecw· 
['ÓW - Jim Reve:rs. 22.20 Ro­
dr;Lnne fl!.rty z litera.turą :!.2.35 
Spo·tkanle z. mistrzami spir!· 
tuals. 23.00 Elegie gr€ckie. Z3.05 
MU.ZY'ka no.cą. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

930 „Requiem dla fletu eza. 
rodziejskiego" - mm fab. prod. 
c.zech. (W) 10.35 Radar - wo.l­
skowy magazyn filmowy (W) 
12.30 DZlennlk TV (W) 12.45 
Echo stadionu. (W) 13.15 , Spot­
kanie z pisarzem" - z Tadeu. 
szem KonWickim. (W) 1.3.45 Dla 
mtodyeh widzów: - .,Najlepszy 
na torze" - film fab. prod. 
radz. (WJ !4,5ó Eureka (W) 
15.25 „ocal1 <" r>d zap•imn!enta" 
- •. cmentarz na Pową zkach" 
(Wl !5.55 „Piórkiem I węgtem" 
(z Kralrnwal,. 16 20 ,.Strad1va­
rius'1 ...... z ianowsklego oowiatu 
- reportaż (W) 16.50 „Pleśń 
mllości" - fHm !ab. prod. apg, 
cWI t8.45 P rogram publlcystycz.. 
ny (W) 19.20 Dobranoc (W) 19.30 
Dziennik TV (WJ 20.05 Teatr 
Telewizji Jarosław lwaszkie-.vicz. 
„Maskarada" Po teatrze ok. 
21.35 • Wspanialoścl Wersalu" 
film prod. franc. (W), 

PROGRAM II 

18.05 Program dnia. 18.10 
„Klub sześciu kontynentów". 
!8.45 Koncert muzylti poważnej. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennllt. 
20.05 Scena Monodram - .,Pr6· 
bować być szczęśliwą". 21.00 
Kantata Jerzego Fryderyka Ha• 
endta „Wybór Heraklesa", 
21.55 Program na wtorek. 
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